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T am, w obec no ści mar szał ka Sej mu

Grze go rza Sche ty ny, mi ni stra spraw

we wnętrz nych i ad mi ni stra cji Je rze go

Mil le ra, wi ce mi ni stra SWiA Ada ma Ra pac -

kie go i kie row nic twa Po li cji oraz sze fa Biu ra

Bez pie czeń stwa Na ro do we go Sta ni sła wa

Kozieja wrę czo no po li cjan tom awan se i od -

zna cze nia oraz uho no ro wa no lau re atów

III edy cji kon kur su „Po li cjant, któ ry mi po -

mógł”. Ko men da Sto łecz na Po li cji przy go to -

wa ła in te rak tyw ną wy sta wę, by ły po ka zy,

sto iska edu ka cyj ne, zna ko wa nie ro we rów itp.

Wład ca mi sce ny pod pa ła cem by ła jed nak

mło dzież uczest ni czą ca w 5. Przy stan ku PaT. 

OD DA JE MY HOŁD
Jak każ de go ro ku ob cho dy Świę ta Po li cji roz -

po czę ły się od spo tka nia w KGP kie row nic -

twa Po li cji i mi ni stra SWiA z ro dzi na mi

po le głych po li cjan tów. 

– Każ dy po li cjant ślu bu je, że bę dzie słu żyć
wier nie Na ro do wi, chro nić usta no wio ny Kon -
sty tu cją Rze czy po spo li tej Pol skiej po rzą dek
praw ny, strzec bez pie czeń stwa Pań stwa i je go
oby wa te li, na wet z na ra że niem ży cia – po wie -

dział Je rzy Mil ler. – Po li cjan ci, z któ rych ro -

dzi na mi i bli ski mi dzi siaj się spo ty ka my, sło -

wa ro ty wy peł ni li do koń ca.

Mi ni ster Mil ler, zwra ca jąc się do ro dzin

po le głych po li cjan tów, prze ka zał im sło wa

otu chy.

– Kul tu rę pań stwa po zna je się po tym, jak

opie ku je się oso ba mi słab szy mi – mó wił szef

re sor tu. – Te raz Wy je ste ście słab si. Ale 

je ste ście ze wspól nej ro dzi ny po li cyj nej i

za wsze w niej zo sta nie cie. Na szym za da niem

jest pa mię tać o po le głych po li cjan tach oraz

ich naj bliż szych. 

– To szcze gól nie wzru sza ją cy i pod nio sły

mo ment dla na szej for ma cji – po wie dział

gen. insp. An drzej Ma te juk, ko men dant

głów ny Po li cji. – Od da je my bo wiem hołd po -

li cjan tom, któ rzy dzia ła li w obro nie ży cia

i zdro wia oby wa te li. Zgi nę li pod czas służ by.

Mi ni ster SWiA, ko men dant głów ny Po li cji

oraz przed sta wi ciel Fun da cji Po mo cy Wdo -

wom i Sie ro tom po Po le głych Po li cjan tach

zło ży li wią zan ki przed ta bli cą pa mię ci. Wień -

ce zło żo no rów nież przed obe li skiem „Po le -

głym Po li cjan tom Rzecz po spo li ta Pol ska”,

któ ry znaj du je się przed gma chem KGP.

NIE WRA CAJ MY 
JESZ CZE 
NA ZIE MIĘ 
Przy sta nek PaT to ak cja 

du że go pro gra mu pro fi -

lak tycz ne go Po li cji skie -

TYLKO SŁUŻBA Święto Policji POLICJA 997       sierpień 2010 r.4

Âwi´to Policji 2010

Tegoroczne centralne obchody Święta Policji odbyły się bez parad i fanfar. 24 lipca w Komendzie Głównej
Policji upamiętniono policjantów pomordowanych na Wschodzie i tych poległych na służbie, a uroczystości

publiczne zorganizowano w centrum stolicy, przed Pałacem Kultury i Nauki.

Przed obeliskiem „Poległym Policjantom Rzeczpospolita Polska” – tu 24 lipca, jak co roku,
złożono wieńce

Scena przed Pałacem Kultury i Nauki – finał 5. Przystanku PaT podczas centralnych
obchodów Święta Policji

04-05.08:Layout 6  7/27/10  1:10 PM  Page 4



ro wa ne go do mło dzie ży, ro dzi ców i pe da -

go gów. Na po cząt ku PaT prze ma wiał

głów nie spek ta kla mi edu ka cyj ny mi, więc

by ła „Pro fi lak ty ka a Te atr”. Te raz dzia ła -

nia są du żo szer sze, więc PaT to „Pro fi lak -

ty ka a Ty”. 

Na 5. Przy stan ku PaT zlo ka li zo wa -

nym w sie dzi bie Ze spo łu Pie śni i Tań ca

„Ma zow sze” w pod war szaw skim Ka ro li nie 

każ dy mógł zna leźć coś dla sie bie. 

Pra wie 1000 pa to wi czów przez pięć dni 

(i nocy) uczest ni czy ło w warsz ta tach pro -

fi lak tycz nych, a ofer ta do dat ko wych za ję ć

by ła jesz cze bo gat sza niż przed ro kiem.

Warsz ta ty krót ko fa lar skie, wo kal ne, li te -

rac kie, ca po eiry, wi za żu, tań ca, ko mik su,

dzien ni kar skie, bęb niar skie czy pla stycz -

ne to tyl ko część pro po zy cji. 

Wiel ki fi nał 5. Przy stan ku PaT od był się

w so bo tę 24 lip ca przed Pa ła cem Kul tu ry

i Nauki w War sza wie. Ca ło ścią dy ry go wał

or ga ni za tor ak cji insp. Grze gorz Jach, 

któ ry pro wa dził ga lę Świę ta Po li cji. 

Wrę czo no sta tu et ki „Fi lar PaT” dla osób

i in sty tu cji wspie ra ją cych dzia ła nia pro fi -

lak tycz ne. Jed ną z nich przy zna no miastu

sto łecz ne mu War sza wie. Na za koń cze nie

od był się kon cert. 

Dru ga część fi na łu ro ze gra ła się już w

Ka ro li nie, gdzie wy stę py trwa ły do bla de -

go świ tu. „Nie wra caj my jesz cze na zie -

mię” hymn Przy stan ku PaT dłu go brzmiał

w uszach. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI, GB
zdj. An drzej Mi tu ra 
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Po le gli na służ bie

Pod czas te go rocz ne go Świę ta Po li cji do Księ gi Pa mię ci wpię -
to sześć no wych kart po li cjan tów po le głych na służ bie. 
+ Mł. asp. Krzysz tof Do mżal ski (1977–2006) był wy wia dow -
cą w ko men dzie sto łecz nej. 3 lip ca 2006 r., ra zem z mł. asp.
Prze my sła wem Złot kow skim, zgi nął w wy pad ku sa mo cho do -
wym, gdy je chał na miej sce roz bo ju przy Dwor cu Wi leń skim
w War sza wie. 
+ Asp. sztab. Ka zi mierz Kno blich (1956–1996) słu żył w opol -
skiej dro gów ce. 13 wrze śnia 1996 r., ra zem z pod insp. Jó ze -
fem Ku lą, zgi nął w wy pad ku sa mo cho do wym pod czas
za bez pie cza nia wy ści gu ko lar skie go „To ur de Po lo gne”. 
+ Pod insp. Jó zef Ku la (1952–1996) był po li cjan tem ru chu
dro go we go w Opo lu. Zgi nął tra gicz nie w wy pad ku sa mo cho -
do wym z asp. sztab. Ka zi mie rzem Kno bli chem pod czas „To ur
de Po lo gne”.
+ Mł. asp. Prze my sław Złot kow ski (1977–2006) słu żył ja ko
wy wia dow ca w War sza wie. Zgi nął w wy pad ku sa mo cho do wym
ra zem z mł. asp. Krzysz to fem Do mżal skim, ja dąc na miej sce
roz bo ju. 
+ Mł. asp. Zbi gniew Żu raw ski (1961–2008) słu żył w sto łecz -
nej dro gów ce. 27 lu te go 2008 r., ja dąc ra dio wo zem, uczest ni -
czył w wy pad ku dro go wym. Tra fił do szpi ta la. Dzień póź niej
zmarł. 
+ Pod kom. An drzej Struj (1968–2010) był wy wia dow cą
w War sza wie. Dzia łał ak tyw nie na In ter ne to wym Fo rum Po li cyj -
nym. 10 lu te go br. pod czas ostat nie go dnia urlo pu wy po czyn -
ko we go pod jął in ter wen cję. Je den z na past ni ków ugo dził go
no żem. Zmarł po prze wie zie niu do szpi ta la. Ta blicz kę z je go
na zwi skiem umiesz czo no na ścia nie pa mię ci przy Sa li Ge ne ral -
skiej w gma chu KGP. 

P. Ost. 
„Gwiazdeczki” – córeczki śp. podkom. Andrzeja Struja uczestniczyły
w smutnej ceremonii upamiętnienia taty w Księdze Pamięci
i na ścianie pamięci w gmachu KGP

Niedziela, 25 lipca – mszę w intencji Policji odprawioną w warszawskiej Bazylice św. Krzyża
transmitowało Polskie Radio
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T e go rocz ni lau re aci kon kur su „Po li cjant, któ ry mi

po mógł” zo sta li na gro dze ni 24 lip ca pod czas cen -

tral nych ob cho dów Świę ta Po li cji przed Pa ła cem

Kul tu ry i Na uki w War sza wie. Wcześniej w gma chu

KGP spotkali się z nimi gen. insp. An drzej Ma te juk, 

ko men dant głów ny Po li cji i or ga ni za to rzy kon kur su –

Re na ta Dur da z Ogól no pol skie go Po go to wia dla Ofiar

Prze mo cy w Ro dzi nie „Nie bie ska Li nia” i pra cow ni cy

Biu ra Pre wen cji KGP. 

STRÓŻ PRA WA – ANIOŁ STRÓŻ
Tak na zy wa aspi ranta szta bo wego Da riu sza Jam bor -
skie go kobieta, któ ra zgło si ła je go kan dy da tu rę. Opi sa ła

ge hen nę, ja ką prze szły ona i jej mat ka. (...) Z dzie ciń stwa
pa mię tam cią głe awan tu ry, krzy ki, wy zwi ska, pod pa la nie.
Płacz, nie pew ność. (...) Za stra szo na by ła ca ła ro dzi na. Pró -
by we zwa nia mi li cji koń czy ły się jesz cze więk szy mi awan -
tu ra mi, a dziel ni co wy był zna jo mym oj ca, więc na szych

zgło szeń po waż nie nie trak to -
wał. I te go, któ ry im po mógł.

Da riusz Jam bor ski to wła ści wy
czło wiek na wła ści wym miej scu.
Był jak pla ster na ra nę. Wy słu -
chał, uspo ko ił, do ra dził. (...) Pod -
po wie dział, jak na pi sać wnio sek
do są du, co zro bić, aby przy spie -
szyć spra wę. Sta nął po stro nie
pra wa. Wska zał dro gi, na kre ślił
por tret psy cho lo gicz ny po dob nych
przy pad ków. Wy tłu ma czył, że nie

moż na od pu ścić. Wsz czął po stę po wa nie i do pro wa dził
do koń ca. Spra wił, że za ufa ły śmy Po li cji.

– Nie jed no krot nie oso by krzyw dzo ne są tak za stra -

szo ne, że nie moż na uzy skać od nich ja kiej kol wiek in -

for ma cji – mó wi Da riusz Jam bor ski. – Roz py ty wa ne, czy

prze słu chi wa ne twier dzą, że wszyst ko jest w po rząd ku,

cho ciaż wi dać, że jest zgo ła ina czej – ma ją siń ce na cie -

le, za dra pa nia, nie raz zła ma nia. Pró by do tar cia do nich

są bar dzo trud ne, są nie uf ne, nie wie rzą, że ich ży cie

mo że się zmie nić. Za wsze pró bu ję im tłu ma czyć, że na -

le ży prze rwać mil cze nie, od wa żyć się mó wić, prze ciw -

sta wić prze mo cy.

Da riusz Jam bor ski pra cę w Po li cji zna od pod staw –

w służ bie jest od 1992 r., za czy nał w pa tro lu in ter wen -

cyj nym KPP w Łu ko wie. Po czte rech la tach po wie rzo no

mu obo wiąz ki dziel ni co we go, a na stęp nie zo stał mia no -

wa ny na to sta no wi sko.

– Dzię ki tej pra cy zdo by łem wie le do świad cze nia ży -

cio we go, za wo do we go, na uczy łem się wni kli wiej pa -

trzeć na krzyw dę ludz ką – mó wi Jam bor ski.

W 2001 r. za bar dzo do bre wy wią zy wa nie się z obo -

wiąz ków służ bo wych prze nie sio ny zo stał do Wy dzia łu

Do cho dze nio wo -Śled cze go KPP w Łu ko wie, gdzie

do dziś pro wa dzi po stę po wa nia.

– Wy róż nie nie w ple bi scy cie „Po li cjant, któ ry mi 

po mógł” jest dla mnie mo ty wa cją do po dej mo wa nia

jesz cze bar dziej sku tecz nych dzia łań w co dzien nej 

pra cy – do da je po li cjant.

BEZ BA RIER
W spo sób ak tyw ny i twór czy włą cza się we wszyst kie dzia -
ła nia zwią za ne z prze ciw dzia ła niem prze mo cy w ro dzi nie
na te re nie na sze go mia sta i gmi ny. In spi ru je, nad zo ru je
i oso bi ście roz wią zu je pro ble my osób do świad cza ją cych
prze mo cy w ro dzi nie. (...) Oprócz po mo cy w spra wach jed -
nost ko wych ce nio ny jest za ta kie dzia ła nia, jak: wy kła dy
na za ję ciach gru py ko biet „Prze mo cy STOP”, szko le nia
dla pra cow ni ków so cjal nych, ku ra to rów i pe da go gów szkol -
nych, szko le nia we wnętrz ne z za kre su pro ce dur zwią za -
nych z prze mo cą i pro wa dze nia Nie bie skich Kart, udział
w pra cach Ze spo łu In ter wen cyj ne go oraz Ko mi sji Roz wią -

zy wa nia Pro ble mów Al ko ho lo -
wych. Ta ką opi nię wy sta wił

starszemu aspi ran to wi Ce -
za re mu Ka li so wi Ośro dek

Pro fi lak ty ki i Edu ka cji – Punkt

In ter wen cji Kry zy so wej w Zgo -

rzel cu w zgło sze niu do ple bi -

scy tu „Po li cjant, który mi

po mógł”.

St. asp. Ka lis to wy so kiej kla -

sy pro fe sjo na li sta, któ ry ca ły

czas do sko na li swo ją wie dzę.

TYLKO SŁUŻBA Policjant, który mi pomógł POLICJA 997       sierpień 2010 r.6

Pięcioro
wspaniałych
Niełatwo zdobyć ten tytuł. Najpierw policjanci oceniani są przez
społeczeństwo – zasadą plebiscytu „Policjant, który mi pomógł”
jest, że kandydatów zgłaszają osoby, którym pomogli, bądź
organizacje czy instytucje działające na rzecz ofiar przemocy
w rodzinie. Dopiero spośród nich kapituła,
złożona z przedstawicieli Ogólnopolskiego Pogotowia dla Ofiar
Przemocy w Rodzinie „Niebieska Linia”, Biura Prewencji KGP 
oraz laureatów poprzednich edycji plebiscytu, 
wybiera pięciu zwycięzców. Do trzeciej edycji konkursu
zgłoszonych zostało 74 policjantów.
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Prze szedł szko le nia z za kre su pra cy ze spraw ca mi prze -

mo cy. W kwiet niu br., w ra mach pro jek tu Le onar do da

Vin ci, prze by wał w Bel gii, gdzie or ga ni za to rzy, na przy -

kła dzie jed no stek po li cji w pro win cji Lim bur gii Za -

chod niej oraz An twer pii, pre zen to wa li swo je

roz wią za nia w za kre sie prze ciw dzia ła nia prze mo cy do -

mo wej oraz bu do wa nia lo kal nych sys te mów wspar cia.

Skoń czył tak że kurs me dia cji. Współ pra cu je z Eu ro pej -

skim Punk tem Po mo cy Ska za nym i Ofia rom Prze -

stępstw funk cjo nu ją cym w Zgo rzel cu i przy le głym

Go er litz.

Ce za ry Ka lis pra cę w Po li cji roz po czął w 1990 r. w Od -

dzia le Pre wen cji KSP, przez sześć lat pra co wał w Plu to -

nie Po li cji Kon nej.

– W trak cie tej służ by na uczy łem się ro zu mieć po -

trze by in nych osób, ale tak że do strze gać wła sne bra ki –

mó wi.

W 1996 r. pod jął służ bę w KPP w Wie lu niu, m.in.

w ko mór ce pa tro lo wo -in ter wen cyj nej.

– Dzię ki bez po śred nim kon tak tom z ofia ra mi prze -

mo cy ro dzin nej na uczy łem się do strze gać ska lę te go

pro ble mu i jed no cze śnie je go in tym ność, zło żo ność i za -

wi łość – tłu ma czy.

Od 2002 r. Ce za ry Ka lis pra cu je w KPP w Zgo rzel cu,

naj pierw w ru chu dro go wym, na stęp nie ob jął obo wiąz -

ki dziel ni co we go. Od 2005 r. jest w Ze spo le ds. Pro fi lak -

ty ki Spo łecz nej.

– Cie szę się, że mo gę tu pra co wać – do da je. – Po mię -

dzy na szym ze spo łem a in sty tu cja mi, or ga ni za cja mi i sa -

mo rzą dem lo kal nym nie ma żad nych ba rier.

SZYB KI PRZE PŁYW IN FOR MA CJI
Aspi rant Prze my sław Mar ci nek w Po li cji pra cu je

18 lat – był dziel ni co wym w Ko mi sa ria cie Po li cji

w Roz dra że wie i Ko mi sa ria cie Po li cji w Zdu nach, 

de tek ty wem w Sek cji Kry mi nal nej KPP w Kro to szy nie,

Po ste run ku Po li cji w Zdu nach, a od 2005 r. pro wa dzi

do cho dze nia w Wy dzia le 

Kry mi nal nym KPP w Kro to -

szy nie. Ma opi nię czło wie ka

wy jąt ko we go, któ ry nie tyl ko

cier pli wie i spo koj nie wy tłu -

ma czy naj bar dziej za wi łe pro -

ce du ry praw ne, ale jest też dla

wszyst kich bar dzo życz li wy.

Był wy ro zu mia ły, kie dy brako -
wa ło mi sił i chcia łam się wy co -
fać. Gdy by nie je go po moc,
by ło by mi trud no przejść przez spra wy są do we – mó wi 

jed na z podopiecznych Po wia to we go Cen trum Po mo -

cy Ro dzi nie w Kro to szy nie. Wła śnie dy rek tor PCPR,

An drzej Pio trow ski, zgło sił kan dy da tu rę Prze my sła wa

Mar cin ka do ple bi scy tu za – jak m.in. na pi sał w uza -

sad nie niu – du ży za sób wie dzy, ła twość w na wią zy wa niu
kon tak tów z klien ta mi oraz in sty tu cja mi po mo co wy mi,
za an ga żo wa nie w po ma ga nie oso bom do zna ją cym 
prze mo cy.

Aspirant Marcinek nie ukry wa, że naj bar dziej cie szy

go, gdy ofia ra, która czę sto przez wie le lat by ła po kor -

na i ule gła, wresz cie prze ciw sta wia się spraw cy i do -

pro wa dza do zmia ny swe go lo su. Wspo mi na hi sto rię

ko bie ty, któ ra do pie ro po wie lu la tach zde cy do wa ła się

zło żyć za wia do mie nie do pro ku ra tu ry, że mąż mal tre -

tu je ją i dzie ci. Męż czy zna zo stał ska za ny pra wo moc -

nym wy ro kiem w za wie sze niu, na dal jed nak znę cał się

nad ro dzi ną. Ko bie ta po raz dru gi zło ży ła za wia do mie -

nie, tym ra zem sąd tym cza so wo go aresz to wał. Nie ste -

ty, nie mia ło to żad ne go wpły wu na zmia nę je go

za cho wa nia, po wyj ściu na wol ność znów sto so wał

prze moc wo bec ro dzi ny. Ko lej ny raz tra fił więc

do aresz tu. A ko bie ta zde cy do wa ła się wy stą pić o roz -

wód, który uzy ska ła. Obec nie by li mał żon ko wie na dal

miesz ka ją w tym sa mym do mu, ty le że męż czy zna mu -

siał prze nieść się do su te re ny.

– Ta pa ni ca ły czas by ła, i jest na dal, pod opie ką

Ośrod ka In ter wen cji Kry zy so wej – mó wi policjant. –

Uda ło nam się jej po móc, bo ona tej po mo cy chcia ła. 

Pod kre śla rów nież, jak waż ny jest do bry prze pływ 

in for ma cji po mię dzy Po li cją a lo kal ny mi ośrod ka mi

wspar cia.

– Od te go za le ży po dej mo wa nie wła ści wych dzia łań

zmie rza ją cych do zdia gno zo wa nia przy pad ku i udzie le -

nia po krzyw dzo nym szyb kiej i nie zbęd nej po mo cy – do -

da je asp. Mar ci nek.

TRZE BA CHCIEĆ SŁU CHAĆ
Młodszy aspirant Piotr Paw łow ski jest oso bą zna ną

w To ma szo wie Ma zo wiec kim. Gdy idzie przez mia sto,

na wet je śli jest w to wa rzy stwie żo ny i syn ka, za wsze ktoś

go za cze pia, by o coś za py tać,

po ra dzić się.

– Po li cjan tem nie jest się

od siód mej do pięt na stej, ale

ca łą do bę – mó wi. – A o tych,

któ rzy chcą roz ma wiać, na le ży

dbać. Je śli raz od mó wił bym,

czło wiek mógł by się znie chę cić

nie tyl ko do mnie, ale do ca łej

Po li cji. I na pew no już ni gdy

nie chciał by na wet zda nia z

na mi za mie nić.

W trak cie roz mów z ofia ra mi prze mo cy prze ja wia nie sa -
mo wi tą em pa tię i zro zu mie nie dla dru gie go czło wie ka. Jest
bar dzo ce nio ny wśród swo ich pod opiecz nych. Wy ka zu je
szcze gól nie ochron ną po sta wę wo bec naj młod szych. Po tra -
fi wy słu chać, po roz ma wiać, czy ode rwać uwa gę dzie ci
od te go, co dzie je się w do mu. W co dzien nej, bar dzo pro fe -
sjo nal nej, po sta wie ce chu je go po sza no wa nie god no ści dru -
gie go czło wie ka (z pi sma Miej skie go Ośrod ka Po mo cy

Spo łecz nej w To ma szo wie Ma zo wiec kim, któ ry zgło sił

kan dy da tu rę Paw łow skie go do ple bi scy tu „Po li cjant,

któ ry mi po mógł”).

Piotr Paw łow ski umie po stę po wać nie tyl ko z ofia ra -

mi prze stępstw, ale tak że ze spraw ca mi.

Po dej mu je wo bec nich spo koj ne, rze czo we dzia ła nia,
mo ty wu jąc ich do ko rek ty po stę po wa nia. Wie lu spo śród
na szych pod opiecz nych, po in ter wen cjach z je go udzia -
łem, zgła sza nam po pra wę re la cji ro dzin nych. Dla 
nas ja ko ku ra to rów wspar cie ze stro ny funk cjo na riu -
sza jest bar dzo istot ne w nie sie niu po mo cy oso bom 
po krzyw dzo nym – na pi sa li ku ra to rzy z Ze spo łu 

Ku ra to rów Ro dzin nych i Nie let nich w To ma szo wie

Ma zo wiec kim, któ rzy rów nież zgło si li kan dy da tu rę

Paw łow skie go.
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– Do każ de go sta ram się pod cho dzić in dy wi du al nie, do spraw ców

też – mó wi po li cjant. – Spo koj na, rze czo wa roz mo wa da je wię cej, niż

gro że nie czy stra sze nie.

Piotr Paw łow ski w Po li cji pra cu je od 2000 ro ku. Służ bę kan dy dac -

ką od by wał w Od dzia łach Pre wen cji Po li cji w War sza wie, na stęp nie

wró cił do ro dzin ne go To ma szo wa Ma zo wiec kie go, gdzie do 2009 r.

był w Re fe ra cie Pa tro lo wo -In ter wen cyj nym KPP (ostat nie dwa la ta

słu żył w pa tro lu kon nym). Te raz peł ni funk cję dziel ni co we go re wi -

ru III KPP. Pod kre śla, że ta pra ca da je mu ol brzy mią sa tys fak cję.

Pa sjo nu je go psy cho lo gia, któ rą chciał by stu dio wać.

PRA WO OBO WIĄ ZU JE WSZYST KICH
Młod szy aspi rant Mag da le na Wie kie ra
za sko czo na jest zdo by ciem ty tu łu „Po li cjant,

któ ry mi po mógł”. 

– Nie ro bię ni cze go wy jąt ko we go, po pro -

stu wy ko nu ję swą pra cę – mó wi.

Ina czej oce ni ła ka pi tu ła. I oso ba zgła sza ją ca jej

kan dy da tu rę, któ ra m.in. na pi sa ła: W cza sie in ter -
wen cji do mo wej po li cjant ka nie do pu ści ła do dal -
szej prze mo cy oraz za stra sza nia mnie przez mę ża,
któ ry pra cu je ja ko po li cjant na sta no wi sku dy żur ne -
go (...). Pa trol od wiózł mnie do mo jej sio stry. Obec nie wy ro kiem są du re jo no we -
go (...) mój mąż zo stał uzna ny za win ne go i otrzy mał wa run ko we umo rze nie
na czas pró by (rok). Je stem wdzięcz na, że pa ni Wie kie ra (mi mo że pra co wa li kie -
dyś ra zem z mo im mę żem) nie po trak to wa ła spra wy po ko le żeń sku.

– Pra wo obo wią zu je wszyst kich – mó wi Mag da le na Wie kie ra. –

A my, po li cjan ci, je śli ma my być sku tecz ni w je go eg ze kwo wa niu,

tym bar dziej nie mo że my go ła mać. Nie ma rów nych i rów niej szych

i to nie pod le ga żad nej dys ku sji.

Mag da le na Wie kie ra po raz pierw szy z pro ble mem prze mo cy ro -

dzin nej ze tknę ła się tuż po wstą pie niu do Po li cji (1991 r.) – słu żąc

w Kom pa nii Pa tro lo wej ów cze snej KRP w Czę sto cho wie nie jed no -

krot nie uczest ni czy ła w in ter wen cjach do mo wych – wi dzia ła po bi te

żo ny, za stra szo ne dzie ci, zde mo lo wa ne miesz ka nia. Na stęp nie, już

pra cu jąc w pionie kry mi nal nym Ko mi sa ria tu I KMP w Czę sto cho -

wie, pro wa dzi ła wie le po stę po wań przy go to waw czych zwią za nych ze

znę ca niem się nad ro dzi ną. Peł ni ła też obo wiąz ki dziel ni co we go, była

asy sten tem dy żur ne go. Obec nie pra cu je w KP w Bla chow ni, obej -

mu ją cym swo im dzia ła niem dwie gmi ny – Bla chow nię i Ko no pi ska.

– Pro blem prze mo cy wy stę pu je za rów no w mia stach, jak i na

wsiach – mó wi po li cjant ka. – Do ty czy wszyst kich śro do wisk spo łecz -

nych. Ofia ry prze mo cy – naj czę ściej ko bie ty – czę sto przez wie le lat

cier pią w czte rech ścia nach. Po wo dem są strach, wstyd i nie wie dza,

gdzie szu kać po mo cy. Za wsze sta ram się je ukie run ko wać – gdzie

i do ko go mo gą się zwró cić, aby otrzy mać wspar cie. �

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. Andrzej Mitura 

tekst po wstał przy współ pra cy 
Biu ra Pre wen cji Ko men dy Głów nej Po li cji
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Zmia ny wpro wa dzi ła usta wa z 10 czerw -

ca 2010 ro ku o zmia nie usta wy o prze ciw -

dzia ła niu prze mo cy w ro dzi nie (Dz.U.

nr 125 z 13 lip ca 2010 r., poz. 842), któ ra obo wią -

zu je od 1 sierp nia 2010 r.

NO WE RE GU LA CJE 
Zgod nie z art. 9a ust. 1 gmi na po dej mu je dzia ła -

nia na rzecz prze ciw dzia ła nia prze mo cy w ro dzi -

nie, w szcze gól no ści w ra mach pra cy w ze spo le
in ter dy scy pli nar nym.

– ust. 2. Ze spół in ter dy scy pli nar ny po wo łu je,

wójt, bur mistrz lub pre zy dent mia sta.

– ust. 3. W skład ze spo łu in ter dy scy pli nar ne -

go wcho dzą przed sta wi cie le:

1) jed no stek or ga ni za cyj nych po mo cy spo łecz -

nej;

2) gmin nej ko mi sji roz wią zy wa nia pro ble mów

al ko ho lo wych;

3) Po li cji;

4) oświa ty;

5) ochro ny zdro wia;

6) or ga ni za cji po za rzą do wych.

– ust. 4. W skład ze spo łu in ter dy scy pli nar ne -

go wcho dzą tak że ku ra to rzy są do wi.

– ust. 5. W skład ze spo łu in ter dy scy pli nar ne -

go mo gą wcho dzić tak że pro ku ra to rzy oraz

przed sta wi cie le pod mio tów in nych niż wy mie -

nio ne w ust. 3, dzia ła ją cych na rzecz prze ciw dzia -

ła nia prze mo cy w ro dzi nie.

– ust. 8. Ze spół in ter dy scy pli nar ny dzia ła

na pod sta wie po ro zu mień za war tych mię dzy wój -

tem, bur mi strzem al bo pre zy den tem mia sta

a pod mio ta mi, o któ rych mo wa w ust. 3 lub 5. 

Zgod nie z art. 9d ust. 2 pro ce du ra „Nie bie -
skie Kar ty” obej mu je ogół czyn no ści po dej mo -

wa nych i re ali zo wa nych przez przed sta wi cie li

jed no stek or ga ni za cyj nych po mo cy spo łecz nej,

gmin nych ko mi sji roz wią zy wa nia pro ble mów al -

ko ho lo wych, Po li cji, oświa ty i ochro ny zdro wia,

w związ ku z uza sad nio nym po dej rze niem za ist -

nie nia prze mo cy w ro dzi nie.

Na le ży do dać, że mi mo prak ty ki prze ka zy wa -

nia in for ma cji o ro dzi nie do tknię tej prze mo cą

do ze spo łu in ter dy scy pli nar ne go Po li cja na dal bę -

dzie po dej mo wa ła czyn no ści zmie rza ją ce do za -

pew nie nia tej ro dzi nie bez pie czeń stwa. 

Za sa dy po dej mo wa nia wszel kich czyn no ści

w ra mach pro ce du ry „Nie bie skie Kar ty” przez

po szcze gól ne pod mio ty, w tym rów nież Po li cję,

okre ślo ne zo sta ną w sto sow nym roz po rzą dze niu

do wcho dzą cej w ży cie usta wy.

Na to miast zgod nie z art. 12a ust. 1 zno we li zo -

wa nej usta wy w ra zie bez po śred nie go za gro -
że nia ży cia lub zdro wia dziec ka w związ ku

z prze mo cą w ro dzi nie pra cow nik so cjal ny wy ko -

nu ją cy obo wiąz ki służ bo we ma pra wo ode brać

dziec ko z ro dzi ny i umie ścić je u in nej nie za -

miesz ku ją cej wspól nie oso by naj bliż szej, w ro dzi -

nie za stęp czej lub w ca ło do bo wej pla ców ce

opie kuń czo -wy cho waw czej. 

Zgod nie z ust. 3 de cy zję, o któ rej mo wa

w ust. 1, pra cow nik so cjal ny po dej mu je wspól nie

z funk cjo na riu szem Po li cji, a tak że z le ka rzem

lub ra tow ni kiem me dycz nym, lub pie lę gniar ką.

Pro ce du ry po stę po wa nia Po li cji pod czas od bie -

ra nia dziec ka z ro dzi ny, a tak że spo sób do ku men -

to wa nia te go fak tu, okre ślo ne zo sta ną w dro dze

roz po rzą dze nia do wcho dzą cej w ży cie usta wy.

ZMIA NY WY NI KA JĄ CE Z IN NYCH
USTAW
Do usta wy o Po li cji z 6 kwiet nia 1990 ro ku do da -

je się art. 15a, zgod nie z któ rym funk cjo na riusz

Po li cji ma pra wo za trzy ma nia spraw ców prze mo cy

w ro dzi nie stwa rza ją cych za gro że nie dla ży cia lub

zdro wia ludz kie go w try bie okre ślo nym w art. 15.

W art. 244 usta wy Ko deks po stę po wa nia kar -

ne go z 6 czerw ca 1997 ro ku do da je się:

– § 1a mó wią cy, że Po li cja ma pra wo za trzy mać

oso bę po dej rza ną, je że li ist nie je uza sad nio ne

przy pusz cze nie, że po peł ni ła ona prze stęp stwo

z uży ciem prze mo cy na szko dę oso by wspól nie

za miesz ku ją cej, a za cho dzi oba wa, że po now nie

po peł ni prze stęp stwo z uży ciem prze mo cy wo -

bec tej oso by, zwłasz cza gdy po peł nie niem ta kie -

go prze stęp stwa gro zi;

– § 1b, zgod nie z któ rym Po li cja za trzy mu je

oso bę po dej rza ną, je śli prze stęp stwo, o któ rym

mo wa w § 1a, zo sta ło po peł nio ne przy uży ciu

bro ni pal nej, no ża lub in ne go nie bez piecz ne go

przed mio tu, a za cho dzi oba wa, że po now nie po -

peł ni ona prze stęp stwo z uży ciem prze mo cy wo -

bec oso by wspól nie za miesz ku ją cej, zwłasz cza

gdy po peł nie niem ta kie go prze stęp stwa gro zi.

Po art. 275 usta wy Ko deks po stę po wa nia kar -

ne go z 6 czerw ca 1997 ro ku do da je się art. 275a,

któ re go:

– § 1 mó wi, że ty tu łem środ ka za po bie gaw cze -

go moż na na ka zać oskar żo ne mu o prze stęp stwo

po peł nio ne z uży ciem prze mo cy na szko dę oso -

by wspól nie za miesz ku ją cej opusz cze nie lo ka lu

miesz kal ne go zaj mo wa ne go wspól nie z po krzyw -

dzo nym, je że li za cho dzi uza sad nio na oba wa, że

oskar żo ny po now nie po peł ni prze stęp stwo z uży -

ciem prze mo cy wo bec tej oso by, zwłasz cza gdy

po peł nie niem ta kie go prze stęp stwa gro ził;

– § 2 sta no wi, że śro dek opi sa ny w § 1 w po stę -

po wa niu przy go to waw czym sto su je się na wnio -

sek Po li cji al bo z urzę du;

– § 3 wska zu je, że je że li wo bec oskar żo ne go,

za trzy ma ne go na pod sta wie art. 244 § 1a lub 1b,

za cho dzą pod sta wy do za sto so wa nia środ ka za -

po bie gaw cze go prze wi dzia ne go w § 1, Po li cja

nie zwłocz nie, nie póź niej niż przed upły wem

24 go dzin od chwi li za trzy ma nia, wy stę pu je

z wnio skiem do pro ku ra to ra o za sto so wa nie te go

środ ka za po bie gaw cze go; wnio sek po wi nien być

roz po zna ny przed upły wem 48 go dzin od chwi li

za trzy ma nia oskar żo ne go;

– § 4 sta no wi, że śro dek prze wi dzia ny w § 1

sto su je się na okres nie dłuż szy niż 3 mie sią ce.

Je że li nie usta ły prze słan ki je go sto so wa nia, sąd

pierw szej in stan cji wła ści wy do roz po zna nia spra -

wy, na wnio sek pro ku ra to ra, mo że prze dłu żyć 

je go sto so wa nie na dal sze okre sy, nie dłuż sze

niż 3 mie sią ce;

– § 5 wska zu je, że wy da jąc po sta no wie nie

o na ka zie opusz cze nia przez oskar żo ne go lo ka lu

miesz kal ne go moż na, na wnio sek oskar żo ne go,

wska zać mu miej sce po by tu w pla ców kach za -

pew nia ją cych miej sca noc le go we. Pla ców ka mi

wska za ny mi do umiesz cze nia oskar żo ne go nie

mo gą być pla ców ki po by tu ofiar prze mo cy w ro -

dzi nie.

Roz sze rze nie obo wiąz ku re ali za cji pro ce du ry

„Nie bie skie Kar ty” świad czy z ca łą pew no ścią

o do strze że niu zna cze nia te go na rzę dzia dla dzia -

łań na rzecz ogra ni cza nia roz mia ru zja wi ska prze -

mo cy w ro dzi nie. Pod kre śla jed nak rów nież

do tych cza so wą ro lę Po li cji w sys te mie dzia łań po -

dej mo wa nych w wal ce z tym pro ble mem spo -

łecz nym, zo bo wią zu jąc do pod trzy my wa nia

stop nia za an ga żo wa nia po li cjan tów w po moc ro -

dzi nom do tknię tym prze mo cą. �

opra co wa nie
MA RZE NA KOR DA CZUK -WĄS

eks pert Wy dzia łu ds. Nie let nich, Pa to lo gii 
i Pro fi lak ty ki Biu ra Pre wen cji KGP

Zmiany w działaniu Policji

Przyjęta przez Sejm RP nowelizacja ustawy o przeciwdziałaniu przemocy w rodzinie oraz niektórych innych ustaw
wprowadza wiele zmian istotnych dla poprawy sytuacji osób doświadczających przemocy w rodzinie. 

Niektóre zmiany dotyczą również obowiązków oraz uprawnień Policji i mają bezpośredni związek 
z działaniami podejmowanymi przez policjantów.
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W spół pra cę z po li cją Kró le stwa 

Ni der lan dów pro wa dzą m.in. KWP

w Kra ko wie (z re gio nem Hol lands -

-Mid den) i w Lu bli nie (Gel der land -Mid -

den). Dzię ki te mu po li cjan ci z lu bel skich

i kra kow skich pa tro li ro we ro wych po tra fią

uży wać jed no śla dów ja ko środ ka przy mu su

bez po śred nie go, umie ją spa dać z nich w ta ki

spo sób, by nie zro bić so bie krzyw dy, i zna ją

róż ne tech ni ki jaz dy – te go m.in. na uczy li ich

in struk to rzy z Ho lan dii. Co stoi na prze szko -

dzie, by ro we rowcy z in nych miast też się 

te go do wie dzieli? To sa mo, co nie po zwa la

wy sy łać dru żyn na Ogól no pol ski Tur niej Po -

li cyj nych Pa tro li Ro we ro wych do Po łczy na -

-Zdro ju. Brak pie nię dzy.

STRÓJ (NIE MAL) DO WOL NY
Dru ży na ro we ro wa Sa mo dziel ne go Pod od -

dzia łu Pre wen cji Po li cji w Opo lu skła da się

z sze ściu funk cjo na riu szy i czte rech ro we rów.

To ze spół nie eta to wy jeż dżą cy od ma ja

do koń ca sierp nia – w tym ro ku za czę li

czwar ty se zon. Od po cząt ku sze fu je im sierż.

Adam Ma cie rzyń ski.

– Po mysł przy szedł z gó ry – mó wi. – Do s-

ta li śmy wol ną rę kę i za czę li śmy zbie rać 

chęt nych oraz przede wszyst kim szu kać ro we -

rów i od po wied nich ubrań. W tym ro ku uda ło

się w koń cu skom ple to wać ca łe umun du ro wa -

nie ro we ro we: ma my spodnie z od pi na ny mi 

no gaw ka mi i nasz „mun dur” wy glą da tro chę 

ina czej niż rok te mu, co da je nam do dat ko wy

ele ment za sko cze nia, bo miesz kań cy już się

przy zwy cza ili do po przed nich stro jów.

Opol scy ro we row cy wy sto so wa li pi smo

do KGP z pro po zy cją, by ujed no li cić stro je

pa tro li rowerowych, ale nie do cze ka li się od -

po wie dzi. Ich wy gląd re gu lu je Za rzą dze nie
nr 13 KGP z 23 sierp nia 2002 r. w spra wie
okre śle nia norm wy po sa że nia jed no stek, ko mó -
rek or ga ni za cyj nych Po li cji i po li cjan tów oraz
szcze gó ło wych za sad je go przy zna wa nia i użyt -
ko wa nia. Dla funk cjo na riu szy na ro we rach

prze wi du je ono: kask, ko szul kę po lo, krót kie

spoden ki, obu wie spor to we, let ni kom bi ne -

zon ochron ny, rę ka wicz ki bez pal co we, spe -

cjal ną bie li znę, pas i oku la ry. Kask mo że być

gra na to wy, czar ny lub gra fi to wy, ko szul ka

bia ła lub nie bie ska, spoden ki czar ne lub gra -

na to we. To na la to. Na to miast w okre sie 
wio sen no -je sien nym, do ubio ru ro we rzy sty wy -
ko rzy stu je się spodnie ga bar dy no we i swe ter
otrzy my wa ne w ra mach in nych na leż no ści. 
Po li cjan ci, nie tyl ko opol scy, przy zna ją, że ga -

bar dy no we spodnie nie są wy god nym stro -

jem do jaz dy (stąd ich wła sne pro po zy cje

odzie żo we). To nie sztu ka wsa dzić na gó ra la

po li cjan ta w czar nym mo ro – bo i ta kie po -

my sły się po ja wia ły w nie któ rych ko men -

dach. Trze ba szu kać pa sjo na tów jaz dy

i in we sto wać w ich strój oraz szko le nia. Tak,

jak to ro bią w Kra ko wie i Lu bli nie. 

KA SKA DE RZY 
SZKO LE NI KA SKA DO WO
– W Kra ko wie po li cjan ci pa tro li ro we ro wych

by li szko le ni przez ko le gów z Ho lan dii – 

mó wi sierż. Ma cie rzyń ski. – W Opo lu uczy li -

śmy się sa mi, ale oczy wi ście nie ma po rów-

na nia, przy da ła by się nam spe cja li stycz na

wie dza. Za pro po no wa li śmy prze pro wa dze nie

u nas ta kich szko leń i za pro si li śmy kra kow -

ską dru ży nę, jed nak nic z te go nie wy szło.

– W do bie kry zy su po mysł szko leń ko le żeń -

skich nie ste ty umarł – po twier dza nad kom.

Da riusz Kę pa, ko men dant Ko mi sa ria tu Po li -

cji II w Kra ko wie, któ re mu pod le ga ją po li -

cyjne pa tro le ro we ro we w tym mie ście.

– Ko le dzy z Opo la by li bar dzo za in te re so wa ni

tym, co umie my, jed nak na ra zie mu sie li śmy

za wie sić ten pro jekt.

W sto li cy Ma ło pol ski po mysł na dru ży ny

ro we ro we po ja wił się w 2000 r. Każ da jed -

nost ka do sta ła ro we ry, jed nak po cząt ko wy

en tu zjazm szyb ko opadł, kie dy po li cjan ci od -

czu li spor to wą spe cy fi kę tej służ by (mó wiąc

wprost: do krę ce nia po trze ba nie złej kon dy -

cji, nie każ dy się na da je). Po mysł wró cił

w 2006 r., gdy Ho len drzy za pro po no wa li

szko le nia. 

– Ho len der scy po li cjan ci ma ją cał kiem 

in ny spo sób jaz dy, to nie jeż dże nie tu ry stycz -

ne – tłu ma czy nad kom. Kę pa. – Pol ska Po li -

cja nie do koń ca jest przy sto so wa na do ta kiej

służ by: Ho len drzy uży wa ją ro we rów ja ko

środ ka przy mu su bez po śred nie go i nie cac -

TYLKO SŁUŻBA Patrole rowerowe POLICJA 997       sierpień 2010 r.10

Krę cą 
ile sił w no gach
Ścieżek dla rowerów ci u nas niedostatek i daleko nam jeszcze
do holenderskiej kultury rowerowej. Lecz powoli gonimy ten ideał – od kilku
lat w różnych miastach Polski jeżdżą policyjne patrole rowerowe. Część
funkcjonariuszy – cyklistów szkoliła się u najlepszych, czyli u holenderskich
stróżów prawa.
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ka ją się z ni mi. Gdy trze ba w tłu mie go nić

prze stęp cę, rzu ca ją ro wer i pę dzą. Ani przez

chwi lę nie my ślą, że mo gą uszko dzić służ bo -

wy sprzęt. Tech ni ki je go wy ko rzy sta nia są

bar dzo bo ga te i przy po mi na ją sztu ki wal ki,

po dob nie jak uży cie pa łek w Po li cji czy przy -

rzą dów do walk Wscho du. 

W lip cu 2007 r. przez sześć dni 11 ro we -

row ców z Kra ko wa szko li ło się pod okiem in -

struk to rów po li cji ho len der skiej. Rok

póź niej sze ściu Po la ków po je cha ło na kurs

do Ho lan dii, by zdo być upraw nie nia in struk -

tor skie. W tej chwi li w KP II zo sta ło trzech

po li cjan tów z upraw nie nia mi (po zo sta li ode -

szli do in nych jed no stek), ale w su mie

do jaz dy jest prze szko lo nych dzie się ciu

funk cjo na riu szy. W do dat ku nie dłu go po li -

cyj ni in struk to rzy ma ją za cząć szko le nia

dla 25 kra kow skich straż ni ków miej skich.

SPO SÓB NA SCHUD NIĘ CIE 
Ho len drzy uczy li też w lu bel skiej KMP.

W lip cu 2006 r. dwo je tam tej szych po li cjan -

tów (st. post. Edy ta Sto la i st. post. Ar tur

Cę kal ski), wraz z funk cjo na riu sza mi z ca łej

Eu ro py, ćwi czy ło w ho len der skim Ośrod ku

Szko le nia Po li cji IBT – Cen trum Elst ko ło

Arn hem. W 2007 r. pa ni Edy ta i pan Ar tur

prze pro wa dzi li szko le nie ka ska do we w za -
kre sie do sko na le nia tech ni ki jaz dy na ro we rze
i wy ko rzy sta nia ro we ru w służ bie pa tro lo wej
dla po li cjan tów prze wi dzia nych do peł nie nia
służ by w dru ży nie ro we ro wej (cy tat z kon -

spek tu za jęć), a rok póź niej wy kła dow cy

szko ły IBT, An ge li que En ge lem i Do na to di

Mol fet ta, przy je cha li do Lu bli na, by m.in.

za pre zen to wać wy pra co wa ne przez sie bie

tech ni ki jaz dy. O tym, jak ura zo we jest to za -

ję cie, prze ko nał się nie dłu go po tem je den

z kan dy da tów do pa tro lu: pod czas na uki ob -

słu gi ro we ru upadł tak nie szczę śli wie, że

uszko dził so bie ło kieć i już do ro we rów ki nie

wró cił. Te raz lu bel ska dru ży na ro we ro wa li -

czy dzie więć osób (w tym dwie po li cjant ki)

i 10 jed no śla dów. 

– Od ma ja do wrze śnia po li cjan ci chęt ni

do jaz dy w pa tro lach są od de le go wa ni do Wy -

dzia łu Wy wia dow cze go KMP i stąd co dzien -

nie od pra wia my ich do służ by – mó wi

nad kom. Piotr Świer czek z Wy dzia łu Pre -

wen cji lu bel skiej KMP. – Pa tro lu ją głów nie

oko li ce Za le wu Ze mbo rzyc kie go i pro wa dzą -

cą do nie go ścież kę ro we ro wą. Je śli pa da, nie

sie dzą bez czyn nie, tyl ko po dej mu ją in ną

służ bę w tym wy dzia le. 

Lu bli nia nie są już oswo je ni z po li cjan ta mi

na ro we rach – do te go stop nia, że w miej -

scach, któ re pa tro lu ją, nie mal uda ło się zli -

kwi do wać han del nar ko ty ka mi. Dwóch

ro we row ców jest z dro gów ki, resz ta na co

dzień pra cu je w ko mi sa ria tach – dla więk szo -

ści z nich ten rok to ko lej ny se zon w dru ży -

nie. No wych jest trzech. 

– Bar dzo chcia łem do łą czyć do pa tro lu –

mó wi je den z nich, sierż. To masz Gru ba. 

– Lu bię jeź dzić na ro we rze i już od wcze snej

wio sny do wia dy wa łem się, czy bę dzie na bór.

Służ ba trwa osiem go dzin, a w tym upa le jeź -

dzi się bar dzo trud no. Na szczę ście je stem

w pa tro lu z dwie ma ko le żan ka mi, któ re jeż -

dżą już ko lej ny rok i za wsze słu żą po mo cą.

Dla sierż. Mar le ny Ma ła czyń skiej to trze -

ci se zon jaz dy, a dla sierż. An ny Pa proc kiej –

dru gi. Obie przy zna ją, że ko bie tom o wie le

cię żej w ta kiej służ bie, ale nie na rze ka ją. 

– Kie dy zi mą przy bę dzie kil ka ki lo gra mów,

to już po pierw szym mie sią cu na ro we rze nie

ma po nich śla du – zwie rza się pa ni Mar le na.

– Dzien nie ro bi my oko ło 50 km, te ren do pa -

tro lo wa nia jest bar dzo roz le gły i na pew no 

ro wer uła twia prze miesz cza nie się. Ni gdy nie

wia do mo, gdzie się na nas wpad nie, więc

zwłasz cza mło dzież ma się na bacz no ści i

co raz rza dziej zda rza się ją przy ła pać np.

na pi ciu al ko ho lu w miej scu pu blicz nym.

SKU TECZ NIEJ SI NIŻ RA DIO WÓZ
St. sierż. Piotr Zię tek, je den z dwóch po li -

cjan tów z rd (czwar ty se zon w lu bel skiej dru -

Patrole rowerowe jeżdżą pod Wawelem 
przez cały rok

�
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ży nie), na pa tro le ro we ro we za bie ra ze so bą

li zak.

– Wpraw dzie ro we rem nie do go nię mo to -

cy kli sty, ale mam nad nim tę prze wa gę, że

mo gę dzia łać z za sko cze nia – nie rzu cam się

tak w oczy, jak pa trol z ra dio wo zem. 

Do prze wa gi nad pa tro lem zmo to ry zo wa -

nym (i pie szym rów nież) przy zna je się też

sierż. Ma cie rzyń ski z Opo la. 

– Zmia na stro jów spo wo do wa ła, że nie je -

ste śmy aż tak roz po zna wal ni, jak wcze śniej.

Wy ko rzy stu je my to i nie mal nie zau wa że ni

pod jeż dża my w pew ne miej sca. Oczy wi ście

nie wszę dzie da się wje chać ro we rem, ale

i tak jest ła twiej niż sa mo cho dem czy na

pie cho tę – zwłasz cza gdy pa tro lu je my np.

opol ską wy spę Bol ko. To, że jest tam bez -

piecz niej i miesz kań cy nie bo ją się spa ce ro -

wać, jest też za słu gą na szych pa tro li.

W Opo lu po li cjan ci na ro we rach peł nią

służ bę od 10.00 do 18.00 lub od 12.00

do 20.00. W je den se zon na ro we rze po ko nu -

ją na wet kil ka ty się cy ki lo me trów. 

KRY ZYS TŁU MA CZY WSZYST KO?
Trud no stwier dzić, w ilu mia stach jeż dżą po -

li cyj ne pa tro le ro we ro we, nikt nie gro ma dzi

ta kich da nych. Od ośmiu lat w Po łczy nie -

-Zdro ju w Za chod nio po mor skiem od by wa się

Ogól no pol ski Tur niej Po li cyj nych Pa tro li Ro -

we ro wych (w tym ro ku w dniach 8–10 wrze -

śnia), gdzie dru ży ny z ca łej Pol ski mo gą nie

tyl ko zmie rzyć się w cros sie czy strze la niu,

ale przede wszyst kim wy mie nić do świad -

cze nia (zgło sze nia przyj mo wa ne są do 20

sierp nia). Na ra zie zgło si ły się re pre zen ta cje

z Bia łe go sto ku, Ka towic i Po zna nia; kra kow -

scy ro we rowcy cze kają jeszcze na zgo dę prze-

ło żo nych, Opo le (ra czej) nie je dzie, Lu blin

chy ba też nie. Wia do mo, kryzys. 

O ile udział w tur nie ju jest przy jem no ścią,

o ty le ser wi so wa nie jed no śla dów na le ży

do obo wiąz ków. Roz wią za nia są róż ne: w Opo -

lu i w Lu bli nie ser wi so wa niem zaj mu ją się

Wy dzia ły Trans por tu KWP, a w Kra ko wie do -

bra współ pra ca ze stra żą miej ską obej mu je

rów nież po moc w na pra wie sprzę tu.

– Mam pa sjo na tów, któ rzy lu bią ten ro dzaj

służ by – mó wi ko men dant Kę pa z Kra ko wa.

– U nas se zon ro we ro wy dla pa tro li trwa ca ły

rok: oczy wi ście uwzględ nia my wa run ki at -

mos fe rycz ne, ale nie ma sztyw nych ram służ -

by. Jeż dżą wte dy, gdy są po trzeb ni, cza sem

na wet ja ko ope ra cyj ni, a więc bez rzu ca ją ce -

go się w oczy stro ju ro we ro we go.

Z ubra nia mi fak tycz nie nie ła two: nie ma

pie nię dzy na no we kom ple ty, więc trud no

wdra żać do tej służ by no wych – bo prze cież

nie bę dą jeź dzić we wła snych ciu chach.

Kom plet ny ubiór ro we ro wy mo że kosz to wać

na wet 1,5 tys. zł, do bry ro wer też nie jest 

ta ni. W Lu bli nie od dwóch lat mia sto fun du -

je i jed no, i dru gie, w Kra ko wie do ga da no się

ze stra żą miej ską: ku pi ła po li cjan tom pięć 

kom ple tów ubrań, za co do sta ła ro we ry prze -

ka zane KP II w 2008 r. w ra mach mię dzy na -

ro do we go pro gra mu po mo cy szko le nio wej

(In ter na tio nal Cri mi nal In ve sti ga ti ve 

Tra ining As si stan ce Pro gram). 

Jak jest w in nych mia stach, nie wiem – ale

wiem jed no: ci z ro we row ców, któ rych po -

zna łam w trak cie zbie ra nia ma te ria łów, na -

praw dę wkła da ją w to ca łe ser ce. I krę cą ile

sił w no gach, bo to dla nich nie tyl ko służ ba,

ale przede wszyst kim ogrom na fraj da –

mi mo wszel kich lo gi stycz no -po go do wych

nie do god no ści. �

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. Krzysz tof Chrza now ski (3),

Ma rze na Grze gor czyk (1), KWP w Krakowie (1)
Ka zi mierz Ki sie lew ski (1) 
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Sierż. Tomasz Gruba i sierż. Anna Paprocka
patrolują tereny wokół lubelskiego 
Zalewu Zemborzyckiego

�
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Po otrzymaniu od obywatela informacji
o utracie dokumentów funkcjonariusz Policji
powinien poinformować go o konieczności
jak najszybszego zgłoszenia tego faktu
w swoim banku lub zastrzeżenia
dokumentów, by nikt przy ich użyciu np. 
nie zaciągnął kredytu. Należy poinformować
obywatela, że można zastrzec dokumenty
w banku przyjmującym zastrzeżenia, nawet
jeśli nie jest się klientem tego banku –
na stronie www.dokumentyzastrzezone.pl
znajduje się aktualna lista 
tych placówek. 

Oby wa te lo wi na le ży tak że wska zać or ga ny wła ści we

w wypadku utra ty po szcze gól nych do ku men tów. 

� W ra zie utra ty do wo du oso bi ste go na le ży przy po -

mnieć zgła sza ją ce mu, że jest obo wią za ny nie zwłocz -

nie oso bi ście za wia do mić o tym naj bliż szy or gan

gmi ny lub wła ści wą ze wzglę du na miej sce po by tu

pol ską pla ców kę kon su lar ną. Or ga ny te wy da ją, wol -

ne od opła ty, za świad cze nie o utra cie do wo du oso bi -

ste go, waż ne do cza su wy da nia no we go do ku men tu,

oraz po wia da mia ją o tym or gan, któ ry wy dał do wód

oso bi sty, w ce lu unie waż nie nia utra co ne go do ku -

men tu. 

� Je śli oby wa tel zgła sza utra tę lub znisz cze nie pasz -
por tu, na le ży po in for mo wać go, że fakt ten po wi nien

zgło sić nie zwłocz nie or ga no wi, któ ry pasz port wy dał.

Je śli zaś oby wa tel zgła sza zna le zie nie cu dze go pasz -

por tu, na le ży go przy jąć, a na stęp nie prze ka zać wła -

ści we mu or ga no wi pasz por to we mu.

� Gdy oby wa tel zgła sza utra tę pra wa jaz dy, funk cjo -

na riusz po wi nien po ra dzić, aby w pierw szej ko lej no -

ści fakt utra ty zgło sić w ban ku, a na stęp nie – co jest

już obo wiąz kiem – nie zwłocz nie za wia do mić sta ro -

stę. Sta ro sta na wnio sek oso by upraw nio nej wy da je

za opła tą wtór nik do ku men tu, pod wa run kiem zło że -

nia pod ry go rem od po wie dzial no ści kar nej za fał szy -

we ze zna nia oświad cze nia o utra cie do ku men tu. 

� Oso bę, któ ra zgła sza utra tę do wo du re je stra cyj ne -
go po jaz du, po li cjant po wi nien skie ro wać do wła -

ści we go or ga nu re je stru ją ce go po jazd, któ ry

na wnio sek wła ści cie la po jaz du wy da je wtór nik do -

wo du re je stra cyj ne go po:

– przed sta wie niu kar ty po jaz du, je że li by ła wy da na;

– przed sta wie niu ta blic re je stra cyj nych;

– przed sta wie niu wy cią gu z re je stru ba dań tech -

nicz nych po jaz du;

– zło że niu przez wła ści cie la sto sow ne go oświad -

cze nia pod ry go rem od po wie dzial no ści kar nej za

skła da nie fał szy wych ze znań. �

Przychodzi obywatel 
do policji...

na pod sta wie in for ma cji Biu ra Pre wen cji KGP 
oprac. KLAUDIUSZ KRYCZKA

Za sa dy po stę po wa nia w ra zie utra ty do ku men tów re gu lu ją na stę pu ją ce
ak ty praw ne:

Do wód oso bi sty: usta wa z 10 kwiet nia 1974 r. o ewi den cji lud no ści i do -
wo dach oso bi stych (Dz.U. z 2006 r. nr 139, poz. 993 z późn. zm.) i roz -
po rzą dze nie Ra dy Mi ni strów z 6 lu te go 2009 r. w spra wie wzo ru do wo du
oso bi ste go oraz try bu po stę po wa nia w spra wach wy da wa nia do wo dów
oso bi stych, ich unie waż nia nia, wy mia ny, zwro tu lub utra ty (Dz.U. z 2009 r.
nr 47, poz. 384).

Pasz port: usta wa z 13 lip ca 2006 r. o do ku men tach pasz por to wych
(Dz.U. z 2006 r. nr 143, poz. 1027 z późn. zm.).

Pra wo jaz dy: usta wa z 20 czerw ca 1997 r. Pra wo o ru chu dro go wym
(Dz.U. z 2005 r. nr 108, poz. 908 z późn. zm.)

Do wód re je stra cyj ny: roz po rzą dze nie Mi ni stra In fra struk tu ry z 22 lip ca
2002 r. w spra wie re je stra cji i ozna cza nia po jaz dów (Dz.U. z 2007 r.
nr 186, poz. 1322 z późn. zm.).

W ba zie da nych Sys te mu Do ku men tów Za strze żo nych re je stro wa ne są
za gu bio ne i skra dzio ne na stę pu ją ce do ku men ty:

• do wo dy oso bi ste
• pasz por ty
• pra wa jaz dy
• kar ty sta łe go po by tu
• ksią żecz ki woj sko we i ma ry nar skie
• do wo dy re je stra cyj ne
• kar ty płat ni cze
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Troje stołecznych policjantów z Wydziału
Wywiadowczo-Patrolowego od maja 2009 r. realizuje swój autorski
pomysł Dałeś się złapać Policji, nie daj się złodziejowi! (pisaliśmy
o nim m.in. w sierpniu ubiegłego roku). W te wakacje
funkcjonariusze w cywilu ostrzegają, jak nie stracić własnej
tożsamości.

Pod ko niec czerw ca wy wia dow cy roz po czę li dzia ła nia pod ha słem Wy ślij zło -
dzie ja na urlop! Za cho wa li głów ne za sa dy, zna ne już z po przed niej od sło ny

kam pa nii – w środ kach ko mu ni ka cji nie po strze że nie na kle ja ją ko lo ro we na lep -

ki tym, któ rzy (przez wła sną nie ostroż ność) są ła twym łu pem dla kie szon kow ców.

Są też no we ele men ty: oprócz in for mo wa nia, jak się ustrzec przed zło dzie ja mi, po -

li cjan ci wy ja śnia ją, co ro bić w ra zie zgu bie nia lub kra dzie ży do ku men tów – bo sa mo

zgło sze nie te go fak tu po li cji to sta now czo za ma ło.

SKRA DZIO NA TOŻ SA MOŚĆ
Po mysł na roz sze rze nie ak cji pod su nął funk cjo na riu szom Grze gorz Kon dek, ko or dy -

na tor kam pa nii in for ma cyj nej Sys te mu Do ku men ty Za strze żo ne (DZ), re ali zo wa -

nej przez Zwią zek Ban ków Pol skich pod pa tro na tem MSWiA i KGP. – W tram wa ju

zo ba czy łem pla kat z ha słem Nie daj się zło wić i stwier dzi łem, że do brze by by ło po -

łą czyć na sze si ły – mó wi. – Po li cja ca ły czas in for mu je, jak się chro nić przed kra -

dzie żą do ku men tów i kart płat ni czych, na to miast ma ło kto wie, co ro bić, gdy już

do te go doj dzie. Skra dzio ne lub zgu bio ne do ku men ty war to zgło sić nie tyl ko po li -

cji, ale i do ban ku, że by uchro nić się przed tzw. kra dzie żą toż sa mo ści.

Ba za da nych Sys te mu DZ po wsta ła w 1997 r. i za wie ra in for ma cje o za gu bio -

nych i skra dzio nych do ku men tach po twier dza ją cych toż sa mość – są to m.in. do -

wo dy oso bi ste, pasz por ty, pra wa jaz dy, ksią żecz ki woj sko we, do wo dy

re je stra cyj ne i kar ty płat ni cze.

Z sys te mu ko rzy sta bli sko 97 proc.

ban ków w Pol sce, a w je go ba zie

znaj du je się po nad 895 tys. za -

strze żo nych do ku men tów (da ne

z 3 lip ca 2010 r.). Ty go dnio wo

w ca łym kra ju za strze ga się oko ło

3–4 tys. ko lej nych do ku men tów,

a łącz nie w pierw szym pół ro czu

tego ro ku za strze żo no ich już po -

nad 85,9 tys. Ła two zgad nąć, do cze go mo gą po słu żyć skra dzio ne i nie za strze żo -

ne do ku men ty, wy star czy spoj rzeć na ser wi sy po li cyj ne: wy łu dze nia kre dy tów,

ku po wa nie na ra ty sprzę tu RTV i AGD, wy na jem miesz kań (w ce lu kra dzie ży

wy po sa że nia lub uni ka nia opłat), a na wet pró by mel do wa nia się przy uży ciu skra -

dzio nej ksią żecz ki woj sko wej. Te go wszyst kie go moż na unik nąć, wy star czy za -

pa mię tać ko lej ność po stę po wa nia.

BANK, PO LI CJA, GMI NA
– Kie dy stwier dzi my, że skra dzio no nam do ku men ty, idź my jak naj szyb ciej do swo -

je go ban ku, by to zgło sić – ra dzi Grze gorz Kon dek. – Na wet je śli nie ma my kon ta

i nie ko rzy sta my z kart płat ni czych, to war to za strzec skra dzio ny do wód czy pra wo

jaz dy, by nikt z ich po mo cą nie pod szył się pod nas i np. nie za ło żył kon ta w na szym

imie niu. Moż na to zro bić w nie któ rych ban kach, któ re przyj mu ją za strze że nia także

od osób nie bę dą cych ich klien ta mi – na stro nie www.do ku men ty za strze zo ne.pl
znaj du je się ak tu al na li sta tych pla có wek.
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Gdy by do ku men ty się od na la zły lub zo sta ły nam ode sła ne, mi mo wszyst ko nie

od wo łuj my za strze że nia – prze cież w tym cza sie ktoś i tak mógł je wy ko rzy stać,

a po tem pod rzu cić. Naj bez piecz niej bę dzie po zo sta wić za strze że nie w sys te mie DZ

i wy ro bić no we do ku men ty. Do pie ro po wi zy cie w ban ku zgło śmy kra dzież do ku -

men tów w jed no st ce Po li cji – ban ki i Po li cja nie ma ją wspól nej ba zy da nych, dla te -

go waż na jest ta ka wła śnie ko lej ność (by ubiec ewen tu al ne go „kre dy to bior cę”).

Na sa mym koń cu cze ka nas jesz cze wi zy ta w urzę dzie i wy ro bie nie no wych do ku -

men tów. Je śli zgu bi my ca ły port fel (a zwy kle tam – nie roz trop nie – cho wa my do -

wód toż sa mo ści i kar ty płat ni cze), to do ku men ty mo że my za strzec w do wol nej

pla ców ce ban ku, na to miast kar ty tyl ko tam, gdzie ma my kon to. In for ma cja o za -

strze że niu do ku men tów w Sys te mie DZ, oprócz ban ków, tra fia m.in. do ope ra to rów

te le fo nicz nych, firm ku rier skich i wy po ży czal ni sa mo cho dów – je śli ktoś chciał by po -

słu żyć się na szy mi do ku men ta mi, sys tem od ra zu to wy ła pie i nie zo sta nie my po sia -

da cza mi kil ku te le fo nów oraz pral ki na ra ty.

– Je śli po dej rze wa my, że uży to na szych do ku men tów np. do wy łu dze nia kre dy tu,

skon tak tuj my się z Biu rem In for ma cji Kre dy to wej, gdzie mo że my spraw dzić na szą

hi sto rię kre dy to wą – mó wi Grze gorz Kon dek. – Oso by po szko do wa ne ta ki mi fał szy -

wy mi kre dy ta mi osta tecz nie zwy kle nie są ni mi ob cią ża ne – jed nak każ da spra wa

jest in dy wi du al nie roz pa try wa na, co mo że trwać na wet kil ka mie się cy, więc le piej

za po bie gać ta kim zda rze niom.

ZA KRYJ PIN
O tym wszyst kim in for mu ją sto łecz ni wy wia dow cy w cza sie roz mo wy z roz tar gnio -

ny mi „ofia ra mi” (kie dy już na le pią im swo ją na klej kę i się ujaw nią). Prze strze ga ją

też, by, przez wła sne ga pio stwo, nie uła twiać kie szon kow com za da nia. 

– W cza sie wa ka cji zwra ca my uwa gę war -

sza wia ków na dwie waż ne kwe stie: ba gaż

i ko rzy sta nie z ban ko ma tów – mó wią po li -

cjan ci. – Swo je tor by i ple ca ki trze ba mieć

za wsze na oku, zwłasz cza w cza sie po dró ży

czy wy po czyn ku na pla ży, czy li tam, gdzie

pa nu je tłok. Waż ne jest też za cho wa nie

ostroż no ści pod czas ko rzy sta nia z ban ko -

ma tów: pa mię taj my o za sło nię ciu nu me ru

PIN pod czas wy stu ki wa nia go na kla wia tu -

rze. Je śli kie szon ko wiec go po dej rzy, to jest

tyl ko kwe stią cza su, gdy ukrad nie nam kar -

tę. Bę dzie cho dził za na mi kil ka go dzin, aż

tra fi na do bry mo ment. 

Przez ca łe wa ka cje moż na spo tkać po li -

cjan tów z na lep ka mi (i ukry tą ka me rą, któ -

rą na gry wa ją swo je dzia ła nia) w sto łecz nej

ko mu ni ka cji, na dwor cach i w cen trach

han dlo wych oraz na pod war szaw skich pla -

żach. Le piej więc uwa żać na swo je ba ga że

i do ku men ty: po zo sta wio ne bez opie ki

mogą stać się ła twym łu pem nie tyl ko wy wia dow ców (któ rzy za raz je od da dzą), ale

i zło dziei. Bo prze cież kie szon kow cy, w od róż nie niu od nas, nie ma ją wa ka cji. �

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. ma te ria ły WWP KSP oraz Cen trum Pra wa Ban ko we go i In for ma cji

Wię cej in for ma cji o za strze ga niu skra dzio nych do ku men tów na stro nie 
www.do ku men ty za strze zo ne.pl
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Krzysz tof (imię zmie nio ne – red.) ma 24

la ta. Od po nad pół to ra ro ku prze by wa

na ren cie – ko mi sja le kar ska za li czy ła

go do trze ciej gru py in wa li dów. Bez związ ku

ze służ bą.

NAJ MŁOD SZY 
PO LI CYJ NY REN CI STA?
– Do Po li cji wstą pi łem za raz po ma tu rze –

opo wia da Krzy siek. – Służ bę kan dy dac ką od -

by łem w OPP KWP w Ło dzi, na stęp nie

słu ży łem w KWP w Ło dzi, póź niej w KPP

w Zgie rzu, a ostat nio w Ko mi sa ria cie Po li cji

w Alek san dro wie Łódz kim, w Re fe ra cie Kry -

mi nal nym, gdzie wy ko ny wa łem m.in. czyn -

no ści ope ra cyj ne, do cho dze nio we. Ta pra ca

to mo ja pa sja, od dzie ciń stwa ma rzy łem o za -

wo dzie po li cjan ta.

Cios spadł na gle. Pod czas ba dań okre so -

wych oka za ło się, że ma wi ru so we za pa le nie

wą tro by.

– Le karz po wie dział, że już nie na da ję się

do służ by – mó wi Krzysz tof. – Nie zle cił po -

wtó rze nia ba dań, nie po wie dział, na czym

po le ga WZW, a na mo je py ta nie, co mam ro -

bić, od po wie dział, że bym po szedł do le ka rza

pierw sze go kon tak tu. Wy sze dłem z ga bi ne -

tu i świat mi się za wa lił. Mia łem 22 la ta i

ni gdy nic mi nie do le ga ło, nie cho ro wa łem,

czu łem się do brze.

Nie ste ty, szcze gó ło we ana li zy, łącz nie

z biop sją wą tro by, wy ko na ne pod czas po by tu

w szpi ta lu po twier dzi ły, że jest za ka żo ny

HCV.

– Wpa dłem w de pre sję – mó wi Krzysz tof.

– Ko rzy sta łem z po mo cy psy cho lo ga, oczy wi -

ście pry wat nie, bo w fir mie ta kie go wspar cia

nie do sta łem. Na szczę ście uda ło mi się z

te go wyjść.

23 wrze śnia 2008 r., po po wro cie ze zwol -

nie nia le kar skie go, po li cjant sta nął

przed Wo je wódz ką Ko mi sją Le kar ską

MSWiA w Ło dzi, któ ra orze kła, że jest „cał -

ko wi cie nie zdol ny do służ by w Po li cji”.

W roz po zna niu wpi sa no „WZW ty pu C.

Par. 44 pkt 6 kat. D”. De cy zję tę pod trzy ma -

ła okrę go wa ko mi sja le kar ska. Na pod sta wie

te go orze cze nia ko men dant po wia to wy Po li -

cji w Zgie rzu zwol nił go z peł nie nia obo -

wiąz ków służ bo wych, a na stęp nie – z dniem

31 stycz nia 2009 r. – z Po li cji.

Krzysz tof do dziś nie po tra fi się z tym po -

go dzić.

– Kie dy do wie dzia łem się, że mam WZW,

za czą łem pro wa dzić na praw dę hi gie nicz ny

tryb ży cia: rzu ci łem pa pie ro sy, nie pi ję al ko -

ho lu, w tym pi wa, re gu lar nie i zdro wo się od -

ży wiam, dbam o od po wied nią ilość snu.

Po za tym ca ły czas upra wiam spor ty, cho dzę

na si łow nię. Czu ję się świet nie, nie od czu -

wam żad nych do le gli wo ści. He pa to lo dzy

twier dzą, że wszyst ko zmie rza w do brym kie -
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Nie chce ren ty, 
chce pra co wać

Czy młody, sprawny
fizycznie mężczyzna,
dobry fachowiec,
ceniony przez
przełożonych i lubiany
przez kolegów, może
stracić pracę
z powodu wirusowego
zapalenia wątroby
typu C? Tak – jeśli jest
policjantem. 
Tak bowiem stanowią
obowiązujące
w służbach
mundurowych
przepisy.
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run ku. Dla cze go więc po zba wia się mnie

moż li wo ści wy ko ny wa nia za wo du, któ ry lu -

bię? Na sze pań stwo mu si być bar dzo bo ga te,

je śli mnie – mło de mu, sil ne mu i spraw ne mu

czło wie ko wi, bar dziej niż nie je den no wo

przy ję ty do służ by, co po twier dza ją ko le dzy

i by li prze ło że ni – pła ci ren tę. Mie sięcz nie

do sta ję 1100 zło tych. Nie chcę tych pie nię -

dzy, chcę pra co wać, chcę być po li cjan tem.

Krzysz tof po in for mo wał swe go no we go

pra co daw cę, że jest za ka żo ny wi ru sem żół -

tacz ki ty pu C.

– W Po li cji też nie ro bi łem z te go ta jem -

ni cy – mó wi. – Przed po wtór nym ba da niem

wie lu ko le gów pro po no wa ło, że pój dą

za mnie na po bra nie krwi, nie zgo dzi łem się.

Wiem, że w jed nost kach, gdzie w spo sób re -

stryk cyj ny pod cho dzi się do po li cjan tów

z WZW, tak za ła twia się te spra wy.

Krzysz tof w mo men cie przy ję cia do służ -

by w Po li cji był „czy sty”. Każ dy kan dy dat

do służ by w Po li cji prze cho dzi bo wiem obo -

wiąz ko we ba da nia le kar skie, oso by z WZW

nie są przyj mo wa ne.

CO TO JEST WZW A, B I C?
Wie dza na sze go spo łe czeń stwa na te mat

WZW jest bar dzo ma ła – z son da żu TNS

OBOP wy ni ka, że oko ło 93 proc. nie wie, jak

do cho dzi do za ka że nia HCV.

Wi rus za pa le nia wą tro by ty pu A (HAV –

He pa ti tis A Vi rus) – za ka że nie na stę pu je 

po przez prze wód po kar mo wy, kon takt z wy -

dzie li na mi cho re go, zakażone pro duk ty spo -

żyw cze. Pro fi lak ty ka po le ga na szcze pie niach

ochron nych i prze strze ga niu hi gie ny. Nie le -

czo ne WZW ty pu A pro wa dzi do za pa le nia

wą tro by.

Wi rus za pa le nia wą tro by ty pu B (HBV –

He pa ti tis B Vi rus) po wo du je za pa le nie wą -

tro by ty pu B za rów no w po sta ci ostrej, jak

prze wle kłej. Jest bar dzo od por ny, mo że prze -

trwać w tem pe ra tu rze 160 stop ni. O wie le

ła twiej za ka zić się wi ru sem HBV niż wi ru -

sem HIV.

– W Pol sce wi ru so we za pa le nie wą tro by 

ty pu B do ty czy oko ło 600 tys. osób – jed nak

licz ba nie wy kry tych za ka żeń jest znacz nie

więk sza – mó wi ła pod czas kon fe ren cji zor ga -

ni zo wa nej 19 ma ja 2010 r. w War sza wie,

z oka zji Świa to we go Dnia WZW, prof. dr hab.

An na Baroń-Kaczmarska, pre zes Pol skie go

To wa rzy stwa He pa to lo gicz ne go. – Nie wy -

kry te i nie le czo ne WZW B mo że pro wa dzić

do mar sko ści wą tro by. Z ko lei u 5 proc. mar -

skość wą tro by prze kształ ca się w no wo twór,

któ ry jest roz po zna wa ny za zwy czaj bar dzo

póź no i trud no go się le czy.

Wi rus za pa le nia wą tro by ty pu B wy kry ty

zo stał 40 lat te mu. Naj sku tecz niej szą ochro -

ną jest szcze pion ka. Ostat nie ba da nia wy-

ka za ły, że przy ję cie jej trzech da wek w okre -

ślo nym od stę pie cza su za bez pie cza czło wie -

ka na ca łe ży cie. 

– Przed szcze pie niem na le ży jed nak wy ko -

nać te sty, któ re okre ślą, czy nie jest się cho -

rym na WZW B – ra dzi prof. dr hab. Ja cek

Jusz czyk z Uni wer sy te tu Me dycz ne go w Po -

zna niu.

Szcze pion ki nie wy na le zio no na to miast

prze ciw ko wi ru so wi za pa le nia wą tro by ty pu C

(He pa ti tis C Vi rus), któ ry wy wo łu je wi ru so we

za pa le nie wą tro by ty pu C. Zo stał on zi den ty -

fi ko wa ny do pie ro w 1989 r., cho ciaż wcze śniej

wie dzia no, że mu si ist nieć czyn nik wy wo łu ją -

cy wi ru so we za pa le nia wą tro by okre śla ny ja ko

Nie -A -Nie -B (NANB He pa ti tis).

Eks per ci sza cu ją, że WZW C za ka żo nych

jest po nad 700 tys. osób w Pol sce, przy czym

zdia gno zo wa nych zo sta ło tyl ko oko ło 20 tys.

przy pad ków. 

– Wi ru so we za pa le nie wą tro by ty pu C spo -

ra dycz nie ujaw nia się w for mie jaw nej kli nicz -

nie, np. żół tacz ką. Bez ob ja wo wy prze bieg

su ge ru je, że nic złe go z na mi się nie dzie je.

Kon se kwen cją te go mo że być prze wle kłe za -

pa le nie wą tro by, co z ko lei mo że wy wo łać

mar skość wą tro by i, po dob nie jak w przy pad -

ku WZW B, ra ka wą tro by – mó wi ła pod czas

kon fe ren cji prof. dr hab. Mał go rza ta Paw łow -

ska z Col le gium Me di cum Uni wer sy te tu Mi -

ko ła ja Ko per ni ka w To ru niu.

Pa cjen ci z wi ru so wym za pa le niem wą tro -

by ty pu B lub C ży ją w nie świa do mo ści, 

na wet przez de ka dy, gdyż czę sto nie to wa -

rzy szą mu żad ne ob ja wy, a je śli już wy stą pią

(np. zmę cze nie, ospa łość czy de pre sja) nie

są ko ja rzo ne z WZW. 

ZA OSTROŻ NI?
Roz po rzą dze nie mi ni stra spraw we wnętrz -

nych w spra wie wła ści wo ści i try bu po stę -

po wa nia ko mi sji le kar skich pod le głych mi ni -

stro wi spraw we wnętrz nych z 9 lip ca 1991 r.

(Dz.U. z 1991 r. nr 79, poz. 349) za wie ra wy -

kaz cho rób i ułom no ści, we dług któ re go 

ko mi sje, na pod sta wie ba dań le kar skich, oce -

nia ją m.in. zdol ność fi zycz ną i psy chicz ną

kan dy da tów i funk cjo na riu szy do służ by

w Po li cji, Stra ży Gra nicz nej, Pań stwo wej

Stra ży Po żar nej, Służ bie Wię zien nej, Biu rze

Ochro ny Rzą du, szko łach i ośrod kach szko -
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Do za ka że nia HCV naj czę ściej do cho dzi pod czas:
– ope ra cji, za bie gów chi rur gicz nych, ba dań (np. bron cho sko pia),
– za bie gów sto ma to lo gicz nych,
– in iek cji (za strzy ki), je śli strzy kaw ki i igły nie są jed no ra zo we,
– po bie ra nia krwi (je śli pie lę gniar ka nie zmie nia każ do ra zo wo rę ka wi czek),
– usu wa nia zna mion.

Do za ka że nia mo że dojść tak że pod czas:
– aku punk tu ry,
– ro bie nia ta tu aży,
– prze kłu wa nia uszu lub kol czy ko wa nia cia ła,
– bój ki (je śli do szło do kon tak tu z krwią),
– za bie gów ko sme tycz nych (ma ni kiur, pe di kiur),
– wi zy ty u fry zje ra (zra nie nie brzy twą, ży let ką, no życz ka mi),
– upra wia nia spor tów kon tak to wych, np. boks, dżu do, je śli do szło do kon tak tu

z krwią,
– sto su nku sek su al nego (do ty czy ok. 1 proc. za ka żeń),
– prak tyk sa do -ma so,
– udzie le nia pierw szej po mo cy ofia rom wy pad ków bez na le ży te go za bez pie cze nia,
– pra cy z ma te ria łem za kaź nym, np. w la bo ra to rium, bez za cho wa nia za sad bez pie -
czeń stwa,
– uży wa nia do żyl nie środ ków do pin gu ją cych, nar ko ty ków.

Do za ka że nia HCV nie do cho dzi  przez:
– ki cha nie i ka szel,
– trzy ma nie za rę ce,
– po ca łun ki,
– uży wa nie tej sa mej to a le ty, wan ny, prysz ni ca,
– spo ży wa nie żyw no ści przy go to wa nej przez oso bę za ka żo ną HCV (je że li żyw ność

nie mia ła kon tak tu z krwią tej oso by),
– trzy ma nie w ob ję ciach, przy tu la nie,
– pły wa nie w tym sa mym zbior ni ku wod nym,
– za ba wę z dzieć mi, sport (je śli nie do cho dzi do uszko dzeń ciała). 

�
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le nia re sor tu spraw we wnętrz nych. W za łącz ni ku II te go roz po rzą -

dze nia, w dzia le XI – układ tra wien ny – w par. 44, pkt 6 za pi sa ne

jest, że kan dy da ci do służ by, kan dy da ci na po li cjan tów, kan dy da ci

do szkół i ośrod ków szko le nia re sor tu spraw we wnętrz nych oraz kan -

dy da ci do służ by na sta no wi ska kie row ni cze i spe cja li stycz ne są nie -

zdol ni do służ by, je śli stwier dzi się u nich prze wle kłe za pa le nie

wą tro by. Rów nież po li cjan ci w służ bie sta łej ma ją cy prze wle kłe WZW

za kwa li fi ko wa ni zo sta li do osób cał ko wi cie nie zdol nych do służ by

(kat. D).

– Orze cze nie, czy po li cjant z WZW na da je, czy też nie na da je się

do służ by, po win no za le żeć od stop nia za awan so wa nia i na si le nia

zmian, któ re wy ka zy wa ne są w biop sji wą tro by – mó wi dr Be ata

Zub -Kar pik, prze wod ni czą ca Okrę go wej Ko mi sji Le kar skiej

MSWiA w War sza wie. – Funk cjo na riu sze z WZW, któ rzy ma ją za

so bą la ta pra cy w re sor cie, fi zycz nie i psy chicz nie czu ją się do brze,

za wo do wo są spraw ni, nie po win ni być dys kwa li fi ko wa ni, ale mieć

moż li wość kon ty nu owa nia pra cy. Uwa żam na to miast, że kan dy da -

ci, u któ rych wy kry to HBV lub HCV, raczej nie po win ni być przyj -

mo wa ni do służ by.

Dr Wa cław Żu kow ski z Wy dzia łu Ochro ny Pra cy Biu ra Kon tro li

KGP uwa ża, że ko mi sje le kar skie po win ny mieć moż li wość mo ni to -

ro wa nia prze bie gu i le cze nia każ de go przy pad ku, o któ rym orze ka ją,

do ty czyć to po win no nie tyl ko osób z WZW.

– Dla le ka rzy orzecz ni ków by ło by to wiel kim uła twie niem –

mó wi dr Żu kow ski. – Cza sa mi od no szę wra że nie, że wo lą za cho wać

ostroż ność, niż po tem na ra zić się na skar gi ze stro ny funk cjo na riu sza,

że czu je się go rzej, po nie waż ko mi sja „ka za ła” mu pra co wać. Nie -

zna ne są prze cież wszyst kie pro ce sy, któ re mo gą prze bie gać w WZW.

Be ata Zub -Kar pik w peł ni z tym się zga dza.

– Nie po win no być tak, że ko mi sja ma tyl ko jed no ra zo wy kon takt

z pa cjen tem, prze cież w wi ru so wym za pa le niu wą tro by wy stę pu ją

róż ne stop nie na si le nia, w za leż no ści od nich pa cjent pod da wa ny jest

od po wied nie mu le cze niu – mó wi. – Po rad nia pro wa dzą ca da ne go

funk cjo na riu sza po win na mieć pra wo wy stę po wać do ko mi sji le kar -

skiej o je go zwol nie nie bądź przy wró ce nie do służ by. Nie ste ty, nie

ma prze pi su, któ ry po zwo lił by na ta kie dzia ła nie. A prze cież to po -

rad nia, w któ rej po li cjant pod da wa ny jest te ra pii, ma naj lep szą wie -

dzę o sta nie je go zdro wia. Ja za wsze kon tak tu ję się z po rad nią

he pa to lo gicz ną i do pie ro na pod sta wie uzy ska nych in for ma cji o stop -

niu za awan so wa nia za ka że nia ko mi sja wy da je orze cze nie o sta nie

zdro wia da nej oso by.

Wa cław Żu kow ski jest zda nia, że po li cjan ci z WZW, wo bec któ -

rych ko mi sje orze kły nie zdol ność do służ by, po win ni mieć moż li wość

po wro tu do pra cy, gdy tyl ko ich stan zdro wia się po pra wi. 

– Ta kie roz wią za nie spra wi ło by, że le piej ra dzi li by so bie z za ist -

nia łą sy tu acją, nie mie li by do ni ko go, a przede wszyst kim do fir my,

ża lu i pre ten sji. Oczy wi ście, na le ża ło by im uświa do mić, że ich 

or ga nizm po trze bu je wy ci sze nia, spo ko ju, a le cze nie mo że trwać 

dłu go, na wet kil ka lat – mó wi dr Żu kow ski. – A tak że, że le ka rze

orze ka ją cy za in te re so wa ni są mak sy mal nym wy dłu że niem cza su 

służ by po li cjan ta, gdyż na ich wy kształ ce nie pań stwo wy ło ży ło du żo 

pie nię dzy.

MOŻ NA PRA CO WAĆ, MOŻ NA SŁU ŻYĆ
– Oso by za ka żo ne wi ru so wym za pa le niem wą tro by ty pu B i C mo gą

nor mal nie pra co wać – mó wi prof. dr hab. An drzej Hor ban, kra jo wy

kon sul tant ds. cho rób za kaź nych. – Rów nież po li cjan ci z HBV i HCV

mo gą słu żyć w Po li cji. WZW za ka zić moż na się po przez kon takt

krew –krew, je śli znaj du je się w niej wi rus, np. pod czas prze ta cza nia

krwi. Obec nie są to spo ra dycz ne przy pad ki: nie ste ryl ny sprzęt, pod -

czas róż ne go ro dza ju za bie gów, np. den ty stycz nych. A tak że, cho ciaż

rzad ko, wi rus prze no si się dro gą sek su al ną.

Ja ro sław Choj nac ki, pre zes Sto wa rzy sze nia Po mo cy Cho rym

z HCV „Pro me te usze”, któ re od 10 lat zaj mu je się pro ble mem HCV,

pod kre śla, że nie ma żad nych nad rzęd nych prze pi sów, któ re za bra -

nia ły by oso bie za ka żo nej tym wi ru sem wy ko ny wać pra cę na ja kim -

kol wiek sta no wi sku.

– Po li cjant z HCV mo że nor mal nie wy ko ny wać swój za wód: nie

sta no wi on cię ża ru dla swo je go pra co daw cy, nie wy ma ga in ne go trak -

to wa nia – mó wi Ja ro sław Choj nac ki. – W więk szo ści przy pad ków oso -

by za ka żo ne HCV są w peł ni spraw ne fi zycz nie, a nie któ re upra wia ją

na wet za wo do wo spor ty, tak że te eks tre mal ne. Wi ru so we za pa le nie

wą tro by ty pu C prze bie gać mo że zu peł nie bez ob ja wo wo na wet

przez 30 lat. Za ka że nie HCV nie jest cho ro bą i z te go po wo du ża den

le karz orzecz nik nie przy zna nam stop nia nie peł no spraw no ści. Cho -

ro bą jest za awan so wa ny stan zwłók nie nia wą tro by al bo mar skość 

te go na rzą du, któ re do ty czyć mo gą oko ło 20 proc. prze wle kle za ka żo -

nych po oko ło 20 la tach od za ka że nia. Prze wle kłe za ka że nie HCV

moż na le czyć, a w trak cie te ra pii prze ciw wi ru so wej moż na tak że pra -

co wać, na wet cięż ko, cze go przy kła dem są gór ni cy. Szan se na peł ne

wy le cze nie to aż 56–90 proc. – za leż nie od ge no ty pu wi ru sa, wi re mii

(po ziom obec no ści czą stek wi ru sa we krwi – red.), za awan so wa nia

cho ro by, wie ku le czo ne go. Zwol nie nie pra cow ni ka, któ ry uległ za ka że -

niu HCV, jest bez ce lo we, bez sen sow ne i mo im zda niem bez praw ne.

Ja ro sław Choj nac ki zna przy pad ki po li cjan tów za ka żo nych WZW.

– Oni ukry wa ją, że mie li kon takt z krwią, nie zgła sza ją wy pad ków

w pra cy – pod kre śla Choj nac ki. – Ukry wa ją, bo oba wia ją się zwol nie -

nia. Słusz nie, je że li we wnętrz ne prze pi sy są tak idio tycz ne, nie hu -

ma ni tar ne i nie zgod ne z orze cze nia mi na ten te mat spe cja li stów

od cho rób za kaź nych czy In sty tu tu Hi gie ny Pra cy. Zwol nie nie z pra -

cy ko go kol wiek z po wo du sa me go za ka że nia HCV jest jaw ną dys kry -

mi na cją i na ru sze niem do bra oso bi ste go.

Zda niem Sto wa rzy sze nia Po mo cy Cho rym z HCV „Pro me te usze”

za ka że ni HBV i HCV by wa ją nie tyl ko po li cjan ci, ale le ka rze chi rur -

dzy, sto ma to lo dzy, pie lę gniar ki, ra tow ni cy me dycz ni, stra ża cy, czy li

oso by wy ko nu ją ce za wo dy szcze gól nie na ra żo ne na wi ru so we za pa le -

nie wą tro by.

– Eks po zy cja na HBV i HCV sta no wi ich ry zy ko za wo do we –

mówią „Pro me te usze”.

CO DA LEJ?
1 lip ca br. Krzysz tof wy stą pił do ko men dan ta wo je wódz kie go Policji

w Ło dzi o przy wró ce nie do służ by.

– Nie zro bi łem te go wcze śniej, ale nie wie dzia łem, mi mo że wie lo -

krot nie py ta łem, że od de cy zji ko men dan ta po wia to we go o zwol nie -

niu ze służ by moż na się od wo łać – mó wi. – Wie rzę, że pan ko men dant

przy chy li się do mo jej proś by, że mi po mo że. �

GRA ŻY NA BAR TU SZEK
zdj. Krzysztof Chrzanowski

PROWOKACJE Zakażony POLICJA 997       sierpień 2010 r.18

– Osoby zakażone wirusowym
zapaleniem wątroby typu B i C 
mogą normalnie pracować – mówi 
prof. dr hab. Andrzej Horban, krajowy
konsultant ds. chorób zakaźnych. 
– Również policjanci z HBV i HCV 
mogą służyć w Policji.

�
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Po li cjant dzię ku je
Pra gnę go rą co po dzię ko wać ko men dan to wi wo je wódz kie mu Po li cji w Byd-

gosz czy – Pa nu nad insp. Krzysz to fo wi Ga jew skie mu, ko men dan to wi miej skie mu
Po li cji w To ru niu – Pa nu pod insp. Woj cie cho wi Ma chal skie mu, Za rzą do wi 
Wo je wódz kie mu NSZZP woj. ku jaw sko -po mor skie go, w szcze gól no ści Pa nu 
Ja ro sła wo wi Her mań skie mu oraz mie sięcz ni ko wi „Po li cja 997”, a przede wszyst -
kim Pa ni Elż bie cie Si tek za zor ga ni zo wa nie po mo cy praw nej, oka za ne wspar cie
fi nan so we i za an ga żo wa nie.

Dzię ku ję wszyst kim oso bom, któ re mo ni to ro wa ły spra wę od po cząt ku do jej po -
zy tyw ne go za koń cze nia i za za ufa nie, ja kim mnie ob da rzy ły i spra wi ły, że prze -
trwa nie tych trud nych mie się cy sta ło się moż li we, oraz wszyst kim ko le żan kom
i ko le gom Po li cjan tom, któ rzy we mnie nie zwąt pi li i wie rzy li w mo ją nie win ność.

Z wy ra za mi wdzięcz no ści
An drzej Ro sół z ro dzi ną

sierpień 2010 r.       POLICJA 997 Interwencja toruńska – epilog  TYLKO SŁUŻBA 19

Spra wa cią gnę ła się od 18 lu te go br., kie dy to

Pro ku ra tu ra Re jo no wa To ruń Wschód

na pod sta wie ze znań kie ru ją cej po jaz dem

ko bie ty (mat ki to ruń skiej pro ku ra tor) po sta wi ła

po li cjan to wi za rzut przy ję cia ko rzy ści ma jąt ko wej.

St. sierż. An drzej Ro sół nie przy znał się do wi ny.

Zo stał jed nak za trzy ma -

ny, a na stęp nie za wie -

szo ny w czyn no ściach

służ bo wych. Sąd uznał

za trzy ma nie po li cjan ta

za nie za sad ne i po le cił

na tych miast go zwol nić.

Na to miast za wie sze nie

w czyn no ściach służ bo -

wych trwa ło po nad 4

mie sią ce. W tym cza sie,

po in ter wen cji Pro ku ra tu ry Ape la cyj nej w Gdań -

sku, spra wa zmie nia ła pro wa dzą cych. 

Po li cjant na wła sny wnio sek pod dał się ba da niu

wa rio gra fem. Od by ło się ono w ma ju. 

Wresz cie 29 czerw ca po sta no wie niem pro ku ra -

to ra Pro ku ra tu ry Re jo no wej w El blą gu po stę po wa -

nie prze ciw ko st. sierż. An drze jo wi Ro so ło wi

zo sta ło umo rzo ne „wo bec stwier dze nia bra ku da -

nych do sta tecz nie uza sad nia ją cych po dej rze nie

po peł nie nia prze stęp stwa (na podstawie art. 17

par. 1 pkt 1 k.p.k.)”. Funk cjo na riusz zo stał rów -

nież przy wró co ny do służ by.

W uza sad nie niu po sta no wie nia o umo rze niu

pro ku ra tor po dał w wąt pli wość wer sję zda rze nia

przed sta wio ną przez kie ru ją cą po jaz dem. „Przed -

sta wio na przez Wan dę D. wer sja zda rzeń jest tym

bar dziej wąt pli wa, że po in for mo wa ła ona An drze -

ja Ro so ła, iż ma ro dzi nę w pro ku ra tu rze i że chcia -

ła by się z nią skon tak to wać, aby się po ra dzić, co

ma ro bić. W świe tle tych usta leń wręcz nie lo gicz -

ne by ło by przy ję cie przez An drze ja Ro so ła pie nię -

dzy w kwo cie 100 zło tych ty tu łem man da tu”. 

Pro ku ra tor wziął pod uwa gę rów nież fakt, że

„z za łą czo nych do akt spra wy ste no gra mów roz -

mów pro wa dzo nych mię dzy cór ką po krzyw dzo nej

pro ku ra tor Ha li ną K. a dy żur nym KMP w To ru niu

wy ni ka, że ww. rów nież mia ła wąt pli wo ści, co do wia -

ry god no ści wer sji zda rze nia po da nej przez jej mat kę”.

W uza sad nie niu pro ku ra tor stwier dza, że „ana li zu jąc

pod nie sio ne oko licz no ści nie moż na wy klu czyć, że

Wan da D. i jej mąż, znaj du jąc się w nie ty po wej, nie co -

dzien nej dla nich sy tu acji, bę dąc pod wpły wem du żych

emo cji i stre su wy wo ła ne go fak tem prze kro cze nia

prze pi sów ru chu dro go we go i zwią za nych z tym kon -

se kwen cji, ule gli prze świad cze niu, że uiści li man dat

go tów ko wy bez po śred nio po li cjan to wi”.

Wer sję zda rze nia przed sta wio ną przez po li cjan ta

uwia ry god nia tak że wy nik ba da nia wa rio gra fem.

„Z opi nii jed no znacz nie wy ni ka, że od po wie dzi 

An drze ja Ro so ła na py ta nia zwią za ne z za rzu ca nym

czy nem by ły szcze re” – na pi sa no w uza sad nie niu umo -

rze nia. 

Istot ne zna cze nie w oce nie sy tu acji mia ła rów nież

nie na gan na opi nia An drze ja Ro so ła, a tak że sta no-

wi sko oso by po stron nej – Mar ka Ma ty sia ka, któ ry w

pi śmie ad re so wa nym do Pro ku ra tu ry Okrę go wej w To -

ru niu opi sał zda rze nie, kie dy to zgu bił port fel z do ku -

men ta mi i pie niędz mi. Zgu bę zna lazł

An drzej Ro sół i od niósł wła ści cie lo wi,

nie chcąc wziąć tzw. zna leź ne go

(spra wę opi sy wa li śmy w ar ty ku le 

„On nie jest ła pów ka rzem” – „Po li -

cja 997” 6/2010), co świad czy o

je go bez in te re sow no ści i uczci-

wo ści. 

Bio rąc pod uwa gę wszyst kie wy mie -

nio ne oko licz no ści pro ku ra tor uznał,

że brak da nych uza sad nia ją cych po dej rze nie po peł nie -

nia prze stęp stwa i umo rzył śledz two na za sa dzie

art. 17 par. 1 pkt 1 k.p.k.

1 lip ca st. sierż. An drzej Ro sół wró cił do służ by

w KMP w To ru niu. 

Ży czy my po wo dze nia! �

ELŻ BIE TA SI TEK

Oczysz czo ny
przy wró co ny
Prokuratura Rejonowa w Elblągu 29 czerwca br. umorzyła
postępowanie przeciwko st. sierż. Andrzejowi Rosołowi,
bohaterowi naszego artykułu „Niezwykłe skutki zwykłej
interwencji” („Policja 997” 4/2010).

Z ostat niej chwi li:
W dniu, kie dy wy sy ła li śmy ten nu mer „Po li cji 997” do dru ku, do wie dzie li śmy

się, że Wan da D. od wo ła ła się od po sta no wie nia el blą skiej pro ku ra tu ry.
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Bynajmniej nie Kmicic,
Wołodyjowski, Zagłoba, jak
w znanej piosence kabaretowej, ale
Sławomir Małkiński, Norbert
Pawliński i Aleksander Kikcio. Łączy
ich służba w Policji, acz przede
wszystkim zamiłowanie do historii,
fascynacja rycerstwem i...
szerzenie jego ideałów we
współczesnym świecie.

C za sy nie spo koj ne, a i wie ści nie tyl ko
po li tycz ne trwo gą na peł nić wszyst -
kich mo gą, te dy ho nor tym dla nas

więk szy, a i za szczyt nie ma ły, że na tak prze -
świet ną, uro czy stą in sce ni za cję bi twy pod
Grun wal dem za pro sze ni zo sta li śmy. Dla te go
niech wszyst kim wia do mym bę dzie, że ry ce rze
nie dla wła snej chwa ły ani też z próż no ści

serca ry cer skim rze mio słem się trud nią, ale dla
przy po mnie nia na szym bra ciom, ro da kom,
chrze ści ja nom, że by ły cza sy, kie dy sło wo i ho -
nor były war to ścia mi naj wyż szy mi, kie dy ry ce -
rze wal czy li z imie niem Bo ga na ustach.
Prze to po mni tych na szych chwa leb nych kart
hi sto rii na no wo, na si bra cia, chce my wskrze sić
du cha ry cer sko ści w ser cach ro da ków; wlać etos
ry cer ski w ich du sze. Su pre ma lex – umi ło wa -
nie Oj czy zny – oto naj wyż sze pra wo, któ re
nam przy świe ca i przy świe cać bę dzie – de kla -

ru je w imie niu bra ci ry cer skiej Nor bert.

O powodach zaiste
wa˝nych, dla których
człowiek do braci
rycerskiej przystaje,
a rodzina na to nie nastaje

Alek san der, Nor bert i Sła wo mir (wszy scy

od twa rza ją XV w.) zgod nie przy zna ją, że

na de cy zji o zo sta niu ry ce rzem za wa ży ło za -

mi ło wa nie do hi sto rii, póź niej zaś do tam te -

go okre su, któ ry był chwa leb nym cza sem

ry cer stwa – w szcze gól no ści pol skie go, zwia -

stu ją cym przy szłe „zło te cza sy” Rze czy po -

spo li tej. Istot ne by ły też jed nak fa scy na cje

z cza sów dzie ciń stwa. 

– I to wcze sne go dzie ciń stwa, kie dy nie ma

się jesz cze dzie się ciu lat – mó wi Alek san der.

– Czło wiek jak by się uro dził ze smy kał ką

do by cia ry ce rzem, póź niej sze za in te re so wa -

nia nie wzię ły się zni kąd.

– Mat ka mo ja czci god na po czę ła mnie

z ry ce rzem, to z uro dze nia by łem ry ce rzem –

uśmie cha się Nor bert.

Przy zna ją, że ry cer stwo to zna ko mi ta for -

ma spę dza nia wol ne go cza su, po zwa la ją ca

na do sko na le nie cia ła i du cha, na roz wi ja -

nie się w róż nych kie run kach. Choć wy ma -

ga ją ca.

– Jak tu sie dzi my, wszy scy śmy z po ko le nia

czter dzie sto lat ków; mło dzi przyj dą, po krę cą

się tro chę i zni ka ją – mó wi Nor bert. – Wolą

lżej szy wy po czy nek z bro wa rem, a nie

w zbroi.

Ry ce rze trzej jeż dżą na po ka zy wraz ze

swo imi naj bliż szy mi, któ rzy – na szczę ście

– uwa ża ją, że po byt na świe żym po wie trzu

z moż li wo ścią przy glą da nia się, jak gło wa

ich ro dzi ny – w 25-ki lo gra mo wej zbroi

i przy tem pe ra tu rze 25–35°C – wal czy wraz

z co naj mniej kil ku dzie się cio ma (po ka zy)

lub kil ku ty sią ca mi (grun waldz ka in sce ni -

za cja) in ny mi za pa leń ca mi, jest cie ka wą 

al ter na ty wą dla nie ustan ne go ślę cze nia

w in ter ne cie.

Sła wo mir, bom bar dier w sze re gach Cho rą -

gwi Ma zo wiec kiej (na co dzień dziel ni co wy

z KP w Stocz ku Łu kow skim) z żo ną An ną

i sy nem Kac prem (14 l.) za czę li przy jeż dżać

pod Grun wald w 2001 r.; póź niej za bie ra li ze

so bą młod sze go Ben ja mi na (10 l.).

– Pa mię tam, jak zno si li z po la Urli cha von

Jun gin ge na, po pro sił o wo dę – mó wi. – Lu -

dzie za czę li się śmiać, że ry cerz, a pi je z pla -

sti ko wej bu tel ki. Ry cerz Urlich od po wie dział

im tyl ko: „wy się śmie je cie, ale ba wi my się

my”. Wte dy mo ja żo na za po wie dzia ła: „my

też się bę dzie my ba wić”. W 2003 r. na in sce -

ni za cję bi twy przy je cha li jesz cze ja ko tu ry -

ści. Po mie sią cu mie li wła sną bom bar dę

i od 2004 r. czyn nie uczest ni czą w in sce ni -

za cjach. Sze fem brac twa, do któ re go na le żą,

zo sta ła żo na Sła wo mi ra, zy sku jąc ty tuł ko me -
sa Anu sza.

– Moż na za tem po wie dzieć, że ry ce rzem

zo sta łem w znacz nej mie rze przez żo nę –

uśmie cha się Sła wo mir.

Nor bert z Brac twa Ry cer skie go Zie mi Ma -

zo wiec kiej i Po dlaskiej z sie dzi bą na zam ku

w Li wie (służ bo wo: sie dlec ka Sek cja Wy -

PASJE Nasi pod Grunwaldem POLICJA 997       sierpień 2010 r.20

Na zdjęciu od lewej: Aleksander Kikcio, Sławomir Małkiński, Norbert Pawliński
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dzia łu Łącz no ści i In for ma ty ki KWP w Ra -

do miu) przy jeż dża pod Grun wald od 1999 r.

Czę sto to wa rzy szą mu dzie ci – Iga (18 l.)

i Hu bert (15 l.) oraz mał żon ka Agniesz ka.

– Żo na opa tru je mo je ra ny, za grze wa

do bo ju, a w chwi lach sła bo ści wprost po py -

cha do przo du – mó wi.

– Bierz go, bĳ Sa ra ce na – pod śmie wa ją się

z „po py cha nia” Alek san der i Sła wo mir.

Alek san der – któ ry ze wzglę du na po ło że -

nie je go ziem (po li cjant Sek cji Do cho dze nio -

wo -Śled czej KPP w By to wie) wy stę pu je

po „je dy nie słusz nej stro nie” Za ko nu Szpi -

ta la Naj święt szej Ma rii Pan ny Do mu Nie -

miec kie go w Je ro zo li mie, czy li Krzy ża ków

– rów nież nie szczę dzi kom ple men tów swo -

jej żo nie Gra ży nie, któ ra tak że ak tyw nie

dzia ła w du chu ry cer skim, strze la jąc z ku szy

hi sto rycz nej. W ze szłym ro ku obo je by li

w dru ży nie, któ ra zdo by ła Mi strzo stwo Pol -

ski w Strze la niu z Ku szy Hi sto rycz nej.

W tym ro ku nie mo gła przy je chać – na prze -

szko dzie sta nę ła re ha bi li ta cja po wy pad ku.

Z trzech ich có rek: Ju lia (15 l.) jeź dzi 

za wsze, Aga ta (12 l.) jest jesz cze nie co

za mło da i wo li in ne za ba wy, a naj star sza

Alek san dra (17 l.) niekoniecznie.

– Kiedyś jeź dzi ła z na mi – mó wi Krzy żak

(ze sta żem tak że w pol skich cho rą gwiach; 

w tym roku po raz dziesiąty pod Grun-

waldem). – Pew no zno wu bę dzie jeź dzić

za kil ka lat. Po je dzie, jak nikt się te go nie 

bę dzie spo dzie wał, wiem to.

O po ko rze, na de wszyst ko
zaÊ ho no rze, te dy ce chach
przy na le˝ nych ry ce rzo wi,
za si´ i gierm ko wi, 
a da Bóg i pleb so wi

– Jaz da nad mo rze na dwa ty go dnie opa la -

nia się to nie dla nas – mó wi Alek san der. –

Nie ma moż li wo ści po wal cze nia, emo cji. Nie

mam tu, broń Bo że, na my śli, że przy jeż dżam

na wal ki ry cer skie po to, by ko muś zro bić

krzyw dę. Wręcz od wrot nie: im wię cej wal -

czy my, im lep szej tech ni ki wal ki na by wa my,

tym więk sze jest na sze opa no wa nie.

Na by wa jąc umie jęt no ści „ro bie nia mie -

czem”, uczy li się za da wa nia cio sów w miej sca

chro nio ne, z za blo ko wa niem i wy tra ce niem

si ły w mo men cie ude rze nia – tak, by nie zra -

nić ry wa la.

– Na po cząt ku czło wiek miał opo ry

przed ude rze niem prze ciw ni ka w gło wę –

mó wi Nor bert. – Prze szło mi, kie dy sam do -

sta łem tak, że „zga sło mi świa tło”. Mi mo

wszyst ko ro bi my to tak, by nie do szło do

jatki, o któ rą by ło by ła two. Ma być tyl ko ład -

na dla oka in sce ni za cja wal ki. Choć wi dzia -

łem, jak kie dyś 70 ry ce rzy mu sia ło się cof nąć

przed 15, bo ci wal czy li w spo sób nie do

przy ję cia. Ale to wy jąt ki. Li czy się do bra in -

sce ni za cja, a nie bit ka. To jest do ce nia ne, bo

jak ko le dzy wi dzą, że masz nie tyl ko nie złe

umie jęt no ści, ale też wal czysz fa ir, ma ją

do cie bie za ufa nie. Ta kie oso by są naj chęt -

niej bra ne na ju sty cja riu szy, czy li tych, któ -

rzy sa mi nie bi jąc się, orze ka ją, czy wal ka

od by wa się zgod nie z re gu ła mi i ma ją pra wo

prze rwać ją, gdy by tak nie by ło, a na wet wy -

pro sić czło wie ka, któ ry wal czył by w spo sób

uwła cza ją cy god no ści ry ce rza lub bez pie -

czeń stwu.

– Na pew no moż na w ja kiś spo sób po wią -

zać ry cer stwo z na szą pra cą, bo in na jest

wyobraźnia po li cjan ta niż oso by, któ ra przy -

cho dzi, chce być ry ce rzem i nie prze wi du je

zda rzeń, któ re mo gą na stą pić, i ich kon se -

kwen cji, a o kon tu zje nie trud no – mó wi

Alek san der. – Tu mu sisz kon tro lo wać sie bie

i udzie lać tych rad in nym.

– Ry cer stwo uczy nie tyl ko opa no wa nia

i roz wa gi, ale też po ko ry i ho no ru – mó wi Sła -

wo mir. – Nie ma tak, że by gdzieś w obo zie

le żał port fel, ktoś prze szedł i go wziął. W ta -

kim tłu mie, jak tu, zda rzyć się mo że, ale nie

wśród ry ce rzy.

Po ko ra róż nie mo że się ob ja wiać.

– By li śmy z żo ną na wcza sach, przy szła na -

sza go spo dy ni z agro tu ry sty ki i py ta: gdzie

mąż? – opo wia da Nor bert. – Żo na mó wi: ro -

bi na dru tach. A ja wzią łem so bie pił kę

do no gi, za ło ży łem na nią kó łecz ko i ca łe dwa

ty go dnie ro bi łem so bie cze piec kol czy.

Alek san der mó wi, że wy ko na nych przez

nie go czę ści wy po sa że nia star czy ło by dla kil -

ku lu dzi. Kol czu ga, któ rą zro bił ostat nio,

skła da się z 60 tys. oczek. Nie wszyst ko

mogą jed nak wy ko nać sa mi. Część ele men -

tów uzbro je nia i zbroi trze ba ku po wać. I to

ro bio ne na mia rę.

– Za wsze mó wię płat ne rzo wi wy mia ry

z ma leń kim lu zem, ale prak tycz nie ele men -

ty pan ce rza są tak do pa so wa ne, że te go lu zu

nie ma – mó wi Alek san der. – Trze ba o sie bie

dbać, nie moż na się za pu ścić, przy tyć, bo

czło wiek nie wej dzie w zbro ję.

Ile ta kie przy jem no ści kosz tu ją, ry ce rzy

trzech nie zdra dzi ło, bo to i nie ho nor o ma -

mo nie ga dać, gdy się o ry cer skich spra wach

roz strzy ga. Ro dzin ne bu dże ty ja koś to jed -

nak zno szą.

O sztuce władania
mieczem i tarczà, tudzie˝
o po˝ytkach, jakowe
mogłyby z tego iÊç 
dla Policji

– Eu ro pej czy cy nie mu szą mieć kom plek -

sów wo bec Ja poń czy ków w dzie dzi nie po słu -

gi wa nia się bro nią bia łą – mó wi Nor bert.

– Ty le że tam za cho wa ła się bar dzo sil na tra -

dy cja, etos mie cza, a w Eu ro pie roz wój bro ni

pal nej moc no go osła bił. Za cho wa ły się jed -

nak śre dnio wiecz ne trak ta ty o wal ce mie -

czem, z któ rych te raz się uczy my. Co

cie ka we, a ma ło kto zda je so bie z te go spra -

wę, nie któ re ele men ty póź niej szych tech nik

wal ki na ba gne ty wy wo dzą się wła śnie

od wal ki na mie cze.

Mie czem moż na ude rzać nie tyl ko głow -

nią, ale i gło wi cą; od po wied nio chwy ta jąc,

moż na go też wy ko rzy stać ja ko dźwi gnię

i na przy kład pod ciąć no gi prze ciw ni ka.
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Jak 600 lat te mu
Pod wzgl´ dem li czeb no Êci Êcie ra jà cych si´ wojsk Grun -

wald był jed nà z naj wi´k szych (je Êli nie naj wi´k szà) bi tew
Êre dnio wiecz nej Eu ro py. Dla Po la ków jest jed nym z naj wa˝ niej szych wy da -
rzeƒ hi sto rycz nych o sym bo licz nym wr´cz zna cze niu, dla Li twi nów jest naj -
wa˝ niej szym – na zw´ ˚al gi ris (Grun wald) no szà klu by pił kar ski i ko szy kar ski,
zna la zła si´ ona na pa pie ro sach, wo dzie mi ne ral nej, lo dach etc.

Nic za tem dziw ne go, ˝e w szeÊç set nà rocz ni c´ bi twy na st´ bar skie po la
przy by li pre zy dent elekt Bro ni sław Ko mo row ski i pre zy dent Li twy Da lia Gry -
bau ska it¯. Wiel ki Mistrz Za ko nu Szpi ta la Naj Êwi´t szej Ma rii Pan ny Do mu Nie -
miec kie go, czy li krzy ̋ ac kie go – nie ch´t nie pa trzà cy na za ko rze nio ne w nas
sien kie wi czow sko -for dow skie sche ma ty po strze ga nia je go pro to pla stów – nie
po ja wił si´.

W 2010 ro ku pod Grun wal dem spo tka ło si´ oko ło 3 tys. współ cze snych ry -
ce rzy i oko ło 150 tys. osób, chcà cych obej rzeç te go rocz nà in sce ni za cj´.
WÊród ry cer skiej bra ci nie za bra kło i „na szych”, czy li po li cjan tów (po obu stro -
nach).

�
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Tak że tar cza to nie tyl ko osło na, ale w rę -

kach wy szko lo ne go ry ce rza groź na broń

ofen syw na.

– Tak z na sze go po dwór ka, od dzia ły pre wen -

cji uży wa ją tarcz je dy nie do za sło ny – mó wi

Alek san der. – Tym cza sem śre dnio wiecz na tak -

ty ka wal ki za kła da ła, że tar czą moż na też ude -

rzać. Za rów no ca łą jej po wierzch nią, jak

i kra wę dzia mi, a to nie kie dy mo że być rów nie

sku tecz ne, co cię cie mie czem.

Nor bert śmie je się, że gdy by oni do sta li

do prze szko le nia od dzia ły pre wen cji, ki bo le

by li by bez szans w star ciu z po li cjan ta mi.

– Chło pa ki nie po tra fią wal czyć ani tar czą,

ani na do brą spra wę w szy ku zwar tym – mó -

wi. – Za sła nia ją się i to wszyst ko. A gdy by tak

w mo men cie, kie dy np. na past nik ude rza

sty li skiem ki lo fa, zro bić odej ście w bok, wy -

ko rzy stać ener gię je go za ma chu i jesz cze

wzmoc nić ją od po wied nim ude rze niem ton -

fą w sty li sko, póź niej dru gi cios w prze ciw ni -

ka, za chwi lę le żał by na zie mi. Po dob nie wal -

ka w szy ku zwar tym. Jak my się jej uczy my,

sto su je my for ma cje trój ko we, gdzie czo ło wy

an ga żu je wal ką prze ciw ni ka, a bocz ni ob cho -

dzą go i za ła twia ją spra wę, nim klient zo rien -

tu je się, skąd do stał.

– Ale po co to ko mu w Po li cji? – mi ty gu je

ich z po błaż li wym uśmie chem Sła wo mir. –

Wie cie, ja kie la rum pra sa by pod nio sła, że 

Po li cja jest bru tal na.

Zgod nie przy zna ją mu ra cję, choć gdzieś

tam w ką ci kach ich oczu i ust cza ją się dia bo -

licz ne uśmiesz ki.

O wła snej cho rà gwi, 
czy li o bra ciach 
ry cer zach po li cjan tach

Alek san der, Sła wo mir i Nor bert nie są je -

dy ny mi po li cjan ta mi ry ce rza mi. Na mia ry

na nich re dak cja do sta ła od Woj cie cha

„Wście kłe go” Szy gu ły, na miest ni ka Lesz -

czyń skie go Brac twa Ry cer skie go – Po czet

Ro do wy Ste fa na z Kar ni na her bu Wie nia wa,

peł nią ce go tak że funk cję Ca pi ta nus de Po lo -

nia Ma ior w pro jek cie sku pia ją cym kil ka

bractw z Wiel ko pol ski (na co dzień po li cjan -

ta z KMP w Lesz nie). Nie ste ty, wbrew

wcze śniej szym sta ra niom, nie uda ło nam się

spo tkać pod Grun wal dem. 

– Gdy by by ło tak ze 30–40 ta kich po li -

cjan tów, jak my, mo że po my śle li by śmy

o stwo rze niu wła snej cho rą gwi – mó wi Alek -

san der.

– W ska li kra ju mo że nie wie le do te go bra -

ko wać i pew no nie był by to zły po mysł – do -

po wia da Nor bert.

– Tyl ko z dru giej stro ny, jak spo tka się

40 po li cjan tów i każ dy za cznie na rze kać: „oj,

a w tej mo jej jed no st ce...”, nie wiem, czy

chciał bym w tak ma rud nym to wa rzy stwie

prze by wać – śmie je się Alek san der.

– No i gdy by by ła jed na cho rą giew, to by

by ło ga da nie: „o, po szli”, a tak nas nie wi -

dać, a my swo je za da nie speł nia my – mó wi,

ni czym wy traw ny my śli wy, Nor bert.

– Ape lu je my jed nak: gdy by by li ja cyś po -

li cjan ci z ta kim hob by, niech zgła sza ją się

do re dak cji „Po li cji 997”, na wią że my kon -

takt i mo że stwo rzy my wła sną cho rą giew –

koń czą ry ce rze trzej. �

PRZE MY SŁAW KA CAK
zdj. Krzysz tof Chrza now ski, 

Paweł Strzelec (3)

Zdję cia dzię ki uprzej mo ści 
Urzę du Mar szał kow skie go Wo je wódz twa 

War miń sko-Ma zur skie go.

PASJE Nasi pod Grunwaldem POLICJA 997       sierpień 2010 r.22
�
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REKLAMA POLICJA 997       sierpień 2010 r.24

Trwają prace nad zmianą przepisów dotyczących
opiniowania służbowego policjantów. Czego dokładnie
dotyczą?

Re gu la cje za war te w roz po rzą dze niu Mi ni stra Spraw

We wnętrz nych i Ad mi ni stra cji z 17 czerw ca 2002 r.

w spra wie opi nio wa nia służ bo we go funk cjo na riu szy Po li cji
oraz wzo ru for mu la rza opi nii służ bo wej (Dz.U. nr 98,

poz. 890 z późn. zm.) na prze strze ni kil ku lat sto so wa nia

bu dzi ły co raz więcej kon tro wer sji. Dla te go ko men dant

głów ny Po li cji po wo łał ze spół ro bo czy, któ re go za da niem

by ła ana li za obo wią zu ją cych me cha ni zmów, pro ce dur oraz

kry te riów i ska li ich oce ny słu żą cych do opi nio wa nia

funk cjo na riu szy. Ze spół ko rzy stał z do świad czeń prze ło -

żo nych róż ne go szcze bla, do ty czą cych sto so wa nia obec -

nych prze pi sów. 

W wy ni ku prac ze spo łu po wstał pro jekt no we go roz po -

rzą dze nia mi ni stra spraw we wnętrz nych i ad mi ni stra cji

w spra wie opi nio wa nia służ bo we go po li cjan tów, któ ry

w spo sób zna czą cy mo dy fi ku je za rów no tryb, jak i pro ce -

du rę opi nio wa nia. Pro jekt prze wi du je zde cy do wa nie

uprosz czo ną i czy tel niej szą pro ce du rę za rów no dla wy da -

ją ce go opi nię, jak i opi nio wa ne go. 

1. Re zy gna cja z opi nio wa nia po za ter mi nem
W po rów na niu z obec nym ak tem praw nym, pro jekt no -

we go roz po rzą dze nia w spra wie opi nio wa nia służ bo we go
po li cjan tów za kła da re zy gna cję z do tych czas obo wią -
zu ją cych przy pad ków do dat ko we go opi nio wa nia,

po za dwie ma sy tu acja mi:

– prze nie sie nia po li cjan ta do in nej jed nost ki or ga ni za -

cyj nej Po li cji al bo mia no wa nia po li cjan ta na sta no wi sko

służ bo we w in nej ko mór ce or ga ni za cyj nej, zwią za nych ze

zmia ną wła ści wo ści wy da ją ce go opi nię, je że li od ostat nie -

go opi nio wa nia mi nę ło co naj mniej 6 mie się cy;

– de le go wa nia po li cjan ta do cza so we go peł nie nia służ -

by al bo po wie rze nia po li cjan to wi obo wiąz ków służ bo -

wych na in nym sta no wi sku, zwią za nych ze zmia ną

wła ści wo ści wy da ją ce go opi nię, je że li okres te go de le go -

wa nia lub peł nie nia obo wiąz ków wy nie sie co naj mniej 6

mie się cy (w tej sy tu acji wy da ją cym opi nię bę dzie wła ści -

wy prze ło żo ny w miej scu de le go wa nia po li cjan ta lub peł -

nie nia przez po li cjan ta obo wiąz ków służ bo wych).

2. Bez ocen okre so wych
W no wym kształ cie roz po rzą dze nia od stą pio no

od sto so wa nia ocen okre so wych, na to miast zwięk -
szo na bę dzie czę sto tli wość opi nio wa nia. Bę dzie ono

prze pro wa dza ne nie rza dziej niż raz na dwa la ta w przy -

pad ku funk cjo na riu sza w służ bie sta łej, któ re go staż

służ by wy no si do dzie się ciu lat i nie rza dziej niż raz

Pytania i od
– opinia służb
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na trzy la ta w przy pad ku po li cjan tów z wyż szym sta żem. Po li cjan -

ci w służ bie przy go to waw czej bę dą opi nio wa ni nie rza dziej niż raz

w ro ku.

3. Roz mo wa z opi nio wa nym 
Pro ces opi nio wa nia bę dzie roz po czy na ła i koń czy ła roz mo -

wa z opi nio wa nym, któ ra w obec nym kształ cie prze pi sów nie jed -

no krot nie nie by ła w peł ni wy ko rzy sty wa na. 

4. Sa mo oce na
Wpro wa dzo ny do opi nii służ bo wej ele ment sa mo oce ny opi -

nio wa ne go umoż li wi peł niej szą oce nę do ko nań po li cjan ta oraz zwięk -

szy obiek ty wizm w oce nie je go do rob ku za wo do we go i za cho wa nia

w służ bie. W tej czę ści opi nio wa nia po li cjant bę dzie miał oka zję

przed sta wić swo je osią gnię cia za wo do we. 

5. Kry te ria ocen
W pro ce sie opi nio wa nia bę dą bra ne pod uwa gę na stę pu ją ce kry -

te ria:

– re ali za cja za dań i czyn no ści, na któ rą skła da się: ja kość, sa mo -

dziel ność i ini cja ty wa oraz ter mi no wość re ali za cji za dań, a tak że pla -

no wa nie i or ga ni zo wa nie pra cy, 

– kom pe ten cje ogól ne, na któ re skła da ją się: roz wój wła sny i pod -

no sze nie kwa li fi ka cji, umie jęt ność współ pra cy, kul tu ra oso bi sta i dys -

po zy cyj ność,

– kom pe ten cje kie row ni cze oce nia ne po przez dba łość o re la cje

mię dzy ludz kie, ra dze nie so bie w sy tu acjach kry zy so wych oraz kre -

atyw ność. 

6. Cy fro wa sze ścio stop nio wa ska la ocen
W przy szłym kształ cie roz po rzą dze nia obec na trój stop nio wa ska -

la ocen: po ni żej wy ma gań, zgod nie z wy ma ga nia mi, po wy żej wy ma gań
zo sta nie za stą pio na cy fro wą ska lą sze ścio stop nio wą. 

Wy bra no naj po pu lar niej szą for mę opi nio wa nia, spraw dza ją cą się

rów nież w in nych bran żach. Ska la ta jest na ty le pre cy zyj na, że zre -

zy gno wa no z oce ny opi so wej, spo rzą dza nej każ do ra zo wo zgod nie

z ak tu al nym roz po rzą dze niem. 

7. Oce na opi so wa tyl ko po od wo ła niu
No we prze pi sy prze wi du ją obo wią zek spo rzą dze nia oce ny opi -

so wej tyl ko w przy pad ku, gdy opi nio wa ny funk cjo na riusz zło -
ży od wo ła nie od opi nii. Sta ło się tak mię dzy in ny mi dla te go, że

oce na opi so wa by ła spo rzą dza na przez wy da ją cych opi nię zbyt ru ty -

no wo. W zna ko mi tej więk szo ści po wie la ne by ły uza sad nie nia z wnio -

sków o mia no wa nie na sto pień czy wnio sków per so nal nych. 

Po na nie sie niu ko rekt wy ni ka ją cych z kon sul ta cji spo łecz nych, we -

wnątrz re sor to wych oraz mię dzy re sor to wych pro jekt no we go roz po -

rzą dze nia znaj du je się w koń co wej fa zie prac le gi sla cyj nych. �

na pod sta wie ma te ria łu z Biu ra Kadr i Szko le nia KGP 
oprac. ELŻ BIE TA SI TEK
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Od paru lat toczy się spór o to, czy od opinii służbowej można
odwołać się do sądu. Jak to jest i jak ma być według nowych
przepisów?

Od opi nii służ bo wej moż na się od wo łać. Na czel ny Sąd Ad mi -

ni stra cyj ny 26 lu te go 2008 r. (roz pa tru jąc za ża le nie w spra wie

sygn. akt III SA/Lu 584/07) stwier dził, co na stę pu je: 

(...) funk cjo na riu sze Po li cji mo gą w obec nym sta nie praw nym
kwe stio no wać przed są dem ad mi ni stra cyj nym osta tecz ne roz strzy -
gnię cia za pa dłe w for mie opi nii służ bo wych. Jak wy ni ka z tre ści
§ 11 ust. 6 roz po rzą dze nia w spra wie opi nio wa nia służ bo we go funk -
cjo na riu szy Po li cji, prze ło żo ny wła ści wy do roz pa trze nia od wo ła nia
od opi nii służ bo wej wy da je w tym za kre sie osta tecz ną de cy zję. Mo -
że ona zo stać za skar żo na i pod le gać kon tro li w po stę po wa niu
przed są dem ad mi ni stra cyj nym zgod nie z art. 3 § 2 pkt 1 usta wy
z 30 sierp nia 2002 r. – Pra wo o po stę po wa niu przed są da mi ad mi -
ni stra cyj ny mi (Dz.U. nr 153, poz. 1270 ze zm.).

Aby jed nak funk cjo na riusz mógł kwe stio no wać opi nię

przed są dem, mu si ona mieć cha rak ter de cy zji osta tecz nej. 
Prze ło żo ny wła ści wy do roz pa trze nia od wo ła nia utrzy mu je

opi nię w mo cy al bo uchy la w ca ło ści lub w czę ści i po le ca wy da -

nie no wej opi nii, wska zu jąc, ja kie oko licz no ści na le ży wziąć

pod uwa gę przy jej wy da wa niu. Funk cjo na riusz mo że nie zgo -

dzić się też z ko lej ną opi nią i po now nie się od wo łać. Prze ło żo -

ny wła ści wy do roz pa trze nia od wo ła nia mo że po wo łać ko mi sję

do zba da nia za skar żo nej opi nii. Po sił ku jąc się jej spra woz da -

niem, mo że po now nie utrzy mać opi nię w mo cy, uchy lić w ca ło -

ści lub w czę ści. Teo re tycz nie mo że to trwać w nie skoń czo ność,

po nie waż prze pi sy nie re gu lu ją te go w spo sób jed no znacz ny.

Do pó ki opi nia służ bo wa nie ma cha rak te ru osta tecz nej de cy -

zji, nie moż na jej kwe stio no wać przed są dem.

No wy pro jekt roz po rzą dze nia w spra wie opi nio wa nia służ bo -

we go funk cjo na riu szy Po li cji rów nież nie okre śla, ile ra zy moż -

na od wo ły wać się od opi nii.

Mł. insp. Krzysz tof Cho iń ski, dy rek tor Biu ra Praw ne -
go KGP:

– Nie sądzę, aby prze pi sy mu sia ły szcze gó ło wo okre ślać, ile

ra zy moż na uchy lać za skar żo ną opi nię. Nie po win no to po pro -

stu prze kra czać gra nic zdro we go roz sąd ku. Istot ne jest, by osta -

tecz na opi nia była po praw na for mal nie i me ry to rycz nie. Prze cież

prze ło żo ny, uchy la jąc opi nię, okre śla, ja kie oko licz no ści na le ży

wziąć pod uwa gę przy wy da wa niu no wej. Je śli przez opi niu ją ce -

go zo sta nie to do brze wy ko na ne, to teo re tycz nie nie po win no

już być pod staw do ko lej ne go sku tecz ne go od wo ła nia. �

ES

Uwagi do zamieszczanych w tym cyklu
porad o praktykę służby prosimy
kierować pod adresem:
p.kacak@policja.gov.pl
lub dzwonić 22 60 131 43

odpowiedzi (8) 

żbowa
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Strongman polskiej Policji – o ten tytuł kilkudziesięciu funkcjonariuszy z całego kraju walczyło 27 czerwca
na rynku w Kłobucku.
Rywalizacja obejmowała pięć konkurencji: 
spacer farmera – zawodnik przez 1,5 minuty niósł dwie stukilogramowe walizki na jak najdalszą odległość; 
waga płaczu bokiem – zawodnik musiał w wyprostowanych ramionach trzymać dziesięciokilogramowe
ciężarki na wysokości twarzy, liczył się oczywiście czas; 
spacer buszmena – przeniesienie na barkach specjalnej konstrukcji o wadze 240 kg na czas
na odcinku 20 m; 
wyciskanie na barki stojąc – jak najwięcej powtórzeń sztangą o wadze 100 kg w ciągu 1,5 min; 
martwy ciąg – podniesienie jak najwięcej razy do wyprostu sztangi 200 kg także przez 1,5 minuty. 
Zawody zorganizowane przez Zarząd Terenowy NSZZP, przy udziale komendanta powiatowego z Kłobucka,
pod honorowym patronatem śląskiego komendanta wojewódzkiego, odbyły się po raz pierwszy. Impreza była
częścią obchodów Dni Kłobucka. Za rok planowana jest druga edycja konkursu policyjnych siłaczy,
a zawodnicy zmierzą się także z przeciąganiem radiowozu marki Fiat Ducato.

P.O. 
zdj. Andrzej Mitura 

SPORT  Pierwszy taki turniej POLICJA 997       sierpień 2010 r.26

strong
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man

Najsilniejszym policjantem okazał się Grzegorz Kurowski z KWP
w Krakowie. Drugie miejsce zajął Dawid Engert z KWP
w Gdańsku, a trzecie Janusz Kiszka z KMP w Przemyślu. 
Więcej zdjęć na www.gazeta.policja.pl
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Biuro Logistyki Policji KGP przedstawiło projekt
zmian w rozporządzeniu ministra spraw
wewnętrznych i administracji1, które reguluje
umundurowanie policjantów. 

Zmia ny do ty czą: 
• Zróż ni co wa nia wy so ko ści rów no waż ni ka dla po li cjan tów służ -

by kry mi nal nej (wspo ma ga ją cej) oraz służ by pre wen cyj nej. Okres

uży wal no ści umun du ro wa nia dla in nych służb niż pre wen cyj -

na ma być wy dłu żo ny z 4 do 7 lat, a skró co ny z 4 do 3 lat dla po -

li cjan tów re ali zu ją cych za da nia służ bo we w ko mór kach ru chu

dro go we go, pa tro lo wo -in ter wen cyj nych, kon wo jo wych, w po li cji

są do wej, w po miesz cze niach dla osób za trzy ma nych, w sa mo dziel -

nych pod od dzia łach an ty ter ro ry stycz nych Po li cji, dziel ni co wym

i dy żur nym.

• Wy dłu że nia okre su uży wal no ści umun du ro wa nia (zmniej sze -

nia rów no waż ni ka) dla po li cjan tów od de le go wa nych do peł nie nia

za dań służ bo wych po za Po li cją w kra ju i za gra ni cą oraz po li cjan -

tom zwol nio nym z obo wiąz ku wy ko ny wa nia za dań służ bo wych2

o czas trwa nia te go od de le go wa nia (zwol nie nia). 

• Skró ce nia z 4 do 3 lat okre su uży wal no ści umun du ro wa nia

wyj ścio we go (zwięk sze nia rów no waż ni ka) dla po li cjan tów – eta -

to wych człon ków or kiestr po li cyj nych.

• Do pusz cze nia użyt ko wa nia okre ślo ne go ze sta wu przed mio -

tów sto sow nie do wa run ków at mos fe rycz nych, nie za leż nie

od okre su: let nie go, zi mo we go czy przej ścio we go.

• Zwięk sze nia nor my ubio ru ćwi czeb ne go po li cjan tom Od dzia -

łów Pre wen cji Po li cji o do dat ko wy kom plet mun du ru ćwi czeb -

ne go.

Zda niem Biu ra Lo gi sty ki Po li cji KGP za pro po no wa ne zmia ny

po zwo lą le piej wy ko rzy sty wać umun du ro wa nie, co prze ło ży się

na po pra wę wa run ków peł nie nia służ by. Po zwo lą też do sto so wać

za sa dy do rze czy wi stych wa run ków eks plo ata cji umun du ro wa nia

służ bo we go.

BLP KGP za kła da, że wy dłu że nie okre su uży wal no ści umun du -

ro wa nia do ty czyć bę dzie oko ło 37 tys. funk cjo na riu szy, na to miast

skró ce nie okre su uży wal no ści – oko ło 47 tys. po li cjan tów.

Pro jekt skie ro wa no do uzgod nień le gi sla cyj nych we wnątrz 

Po li cji (ko men dy wo je wódz kie Po li cji, szko ły Po li cji, biu ra KGP

oraz związ ki za wo do we). Po ich za koń cze niu pro jekt zo sta nie

prze ka za ny wraz z ze bra ny mi uwa ga mi do Biu ra Praw ne go KGP 

w ce lu prze pro wa dze nia uzgod nień we wnątrz re sor to wych. �

na podst. in for ma cji BLP KGP oprac. KLAU DIUSZ KRYCZ KA

1 Obec nie obo wią zu ją ce jest roz po rzą dze nie Mi ni stra Spraw We wnętrz nych i Ad mi ni -
stra cji z 20 ma ja 2009 r. w spra wie umun du ro wa nia po li cjan tów (Dz.U. nr 90,
poz. 738).
2 na za sa dach okre ślo nych w prze pi sach roz po rzą dze nia Ra dy Mi ni strów z 11 czerw ca
1996 r. w spra wie try bu udzie la nia urlo pu bez płat ne go i zwol nień od pra cy pra cow ni -
kom peł nią cym z wy bo ru funk cje w związ kach za wo do wych oraz za kre su upraw nień
przy słu gu ją cych pra cow ni kom w cza sie urlo pu bez płat ne go i zwol nień od pra cy (Dz.U.
nr 71, poz. 336).

Gra na to wa re wo lu cja cd.
Te le fon
Te le fon (22) 60-135 88, pod któ rym moż na zgła szać za po trze bo -

wa nie na no we mun du ry al bo re kla ma cje z mun du ra mi zwią za ne, 

na dal dzia ła w godz. 8.15. – 16.15. Do 21 lip ca br. za re je stro wa no

32 zgło sze nia od po li cjan tów za in te re so wa nych za mó wie niem no wych

ele men tów umun du ro wa nia (oprócz te go do BLP KGP do tar ło

6 e -ma ili, w tym je den z za py ta niem o moż li wość wy mia ny po bra -

nych i nie pa su ją cych ele men tów umun du ro wa nia). Na wszyst kie 

e -ma ile (po za ano ni mo wy mi!) po li cjan ci otrzy ma li od po wiedź. Przy -

po mi na my ad res: kwa ter mistrz@po li cja.gov.pl.
Łącz nie po li cjan tom wy da no 450 tys. ele men tów umun du ro wa nia

służ bo we go no we go wzo ru. Do tej po ry – po kil ku na stu mie sią cach

użyt ko wa nia w co dzien nej służ bie – po li cjan ci zgło si li wy ko naw com

675 (0,15%) re kla ma cji do ty czą cych po szcze gól nych ele men tów

umun du ro wa nia no we go wzo ru. Wszyst kie zo sta ły uwzględ nio ne

w cza sie nie dłuż szym niż 30 dni.

Roz mia ry
21 kwiet nia br. wszy scy ko men dan ci wo je wódz cy otrzy ma li spe -

cjal ne pi smo z proś bą o przy go to wa nie wy ka zu za wie ra ją ce go pre cy -

zyj nie okre ślo ne da ne an tro po me trycz ne wszyst kich po li cjan tów,

któ rzy do sta ną no we mun du ry. W ce lu uła twie nia te go za da nia ko -

men dan tom prze sła no do kład ne wy tycz ne, jak na le ży tych po mia -

rów do ko ny wać, łącz nie z ry sun ka mi. Mia ło to wy eli mi no wać

przy pad ki nie do pa so wa nia umun du ro wa nia. Nie wy eli mi no wa ło. Co

cie ka we, zgod nie ze zle ce nia mi po da ny mi przez ko men dy wo je -

wódz kie wy ko na no spodnie w prze dzia le od 40 do 160 cm w pa sie!

Bu ty i spodnie
No we pół bu ty let nie w tej sa mej fir mie co Po li cja ku pu ją jesz cze

m. in.: Straż Gra nicz na i Pań stwo wa Straż Po żar na, PKP, Woj sko Pol -

skie i straż miej ska, wszy scy bar dzo je chwa lą. Spodnie let nie by ły

dwu krot nie te sto wa ne przez funk cjo na riu szy Po li cji. Wszyst kie uwa -

gi zo sta ły uwzględ nio ne. Naj wię cej do ty czy ło złej ja ko ści ma te ria łu,

któ ry się me cha cił. Za sto so wa no więc uno wo cze śnio ny tro pik, któ -

ry był uży wa ny w po przed niej wer sji po li cyj nych spodni, i na któ ry

nikt do tąd nie na rze kał. �

na pod sta wie in for ma cji Biu ra Lo gi sty ki Po li cji KGP 
oprac. TADEUSZ NOSZCZYŃSKI

Spór zbio ro wy
9 lip ca w Okrę go wej In spek cji Pra cy w War sza wie zo stał za re -

je stro wa ny spór zbio ro wy mię dzy NSZZ Po li cjan tów a Ko men -

dan tem Głów nym Po li cji. Po wo dem jest brak po ro zu mie nia

w spra wie po stu la tów przed sta wio nych przez zwią zek.

– Cho dzi po pierw sze o nie uzgad nia nie z NSZZP, tak, jak to

prze wi du je usta wa, prze su nięć środ ków z fun du szu na gród i za -

po móg na wy dat ki rze czo we – mó wi prze wod ni czą cy ZG NSZZP

An to ni Du da. – W ze szłym ro ku by ło to 47 mln 309 tys. zło tych.

Po dru gie, kwe stia po trą ce nia rów no waż ni ka za sor ty mun du ro we.

Uzna je my to za wpro wa dze nie pra wa dzia ła ją ce go wstecz. Po nie -

waż nie wy pra co wa li śmy po ro zu mie nia w tych spra wach, zwią zek

wstą pił w spór zbio ro wy. �

P 

Zmiany 
w mundurówce
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Bez piecz na 
wo da

Na www.mswia.gov.pl, stro nie in ter -

ne to wej MSWiA, do stęp ny jest spe cjal ny

po rad nik Bez piecz na wo da, za wie ra ją cy in -

for ma cje na te mat bez piecz ne go wy po -

czyn ku nad wo dą. Znaj du ją się w nim

wska zów ki, jak bez piecz nie ką pać się

w mo rzu czy je zio rze, ko rzy stać z ką pie lisk

i sprzę tu wod ne go (ka ja ków, ło dzi, ro we rów wod nych) i opa lać się.

Po rad nik mo że być po moc ny dla dzie ci, ro dzi ców, na uczy cie li i opie -

ku nów wy cie czek i grup ko lo nĳ nych prze by wa ją cych nad wo dą. �

GB

Na bór do BOA KGP
Dy rek tor Biu ra Ope ra cji An ty ter ro ry stycz nych Ko men dy Głów nej

Po li cji ogła sza na bór kan dy da tów do służ by na sta no wi sku asy sten ta

Wy dzia łu Bo jo we go. Za da nia kan dy da ta to udział w dzia ła niach bo -

jo wych (roz po zna wa nie i li kwi do wa nie za ma chów ter ro ry stycz nych)

oraz w in nych dzia ła niach wy ma ga ją cych uży cia spe cja li stycz nych sił

i środ ków, a tak że spe cjal nej tak ty ki dzia ła nia.

Zgła szać się mo gą tyl ko po li cjan ci w służ bie sta łej, w wie ku 24–30

lat. Od kan dy da tów wy ma ga się wy so kiej spraw no ści fi zycz nej, bar -

dzo do bre go sta nu zdro wia, du żej od por no ści na sy tu acje stre so we,

umie jęt no ści pra cy w ze spo le i szyb kiej ada pta cji do no wych wa run -

ków, dys po zy cyj no ści oraz pra wa jaz dy. 

Po stę po wa nie kwa li fi ka cyj ne obej mu je oce nę zło żo nych do ku men -

tów, prze pro wa dze nie roz mo wy wstęp nej oraz spraw dze nie w ewi -

den cjach, re je strach i kar to te kach praw dzi wo ści da nych za war tych

w kwe stio na riu szu oso bo wym. Na stęp nie kan dy dat mu si przejść ba -

da nia okre śla ją ce je go przy dat ność do służ by w spe cjal nych wa run -

kach (w tym ko niecz ne jest usta le nie przez Wo je wódz ką Ko mi sję

Le kar ską MSWiA zdol no ści fi zycz nej i psy chicz nej kan dy da ta

do służ by w Pod od dzia le An ty ter ro ry stycz nym Po li cji). Na koń cu

kan dy dat mu si ukoń czyć kurs uzu peł nia ją cy w ra mach do sko na le nia

lo kal ne go dla po li cjan tów BOA KGP w za kre sie pod staw dzia łań an -

ty ter ro ry stycz nych. 

Wa run kiem roz pa try wa nia przez BOA KGP kan dy da tu ry jest wy -

peł nie nie kwe stio na riu sza i wy sła nie go fak sem do 31 sierp nia 2010 r.

(kwe stio na riusz znaj du je się na stro nie po li cja.pl w za kład ce Biu ra

Ope ra cji An ty ter ro ry stycz nych). BOA KGP skon tak tu je się tyl ko

z wy bra ny mi kan dy da ta mi, któ rzy zo sta ną o tym po wia do mie ni do

30 wrze śnia. Wię cej in for ma cji pod nu me rem tel. 603-398-929. �

AW

Zlot po li cyj nych ko lek cjo ne rów
W dniach 17–18 wrze śnia 2010 r. w Go łu cho wie ko ło Ple sze wa

(woj. wiel ko pol skie) od bę dzie się Czwar te Sym po zjum Hi sto rycz -

ne Klu bu Ko lek cjo ne rów Po li cyj nych, po świę co ne opra co wa niu ka ta -

lo gu na szy wek i od znak for ma cji po li cyj nych w Pol sce.

Klub po wstał w 2004 r. i obec nie sku pia po nad 80 po li cjan tów

(zbie ra czy lub re kon struk to rów hi sto rycz nych) oraz co raz licz niej -

szą gru pę cy wi lów zaj mu ją cych się od twa rza niem hi sto rii for ma cji

po li cyj nych w Pol sce. Co ro ku ko lek cjo ne rzy uczest ni czą w wy sta -

wach wy po sa że nia Po li cji, od twa rza ją wy da rze nia hi sto rycz ne i są

gosz cze ni przez za gra nicz ne od dzia ły PI CA (Po li ce In si gnia Col lec -

tors As so cia tion – Sto wa rzy sze nie Ko lek cjo ne rów In sy gniów Po li cyj -

nych). W sierp niu br. w No wym Są czu od bę dzie się wy sta wa mo de -

li sa mo cho dów po li cyj nych, na któ rą ko lek cjo ne rzy go rą co za pra sza -

ją. Wię cej in for ma cji: Piotr Ła tach (pio tr290@in te ria.pl) i Ja cek

Mi chał kow ski (ja cek mi chal kow ski@wp.pl) lub na stro nie www.ipa -

pol ska.pl/ko lek cjo ner. �

AW

Na gro dzo ny 
za dobranocki

Woj ciech Ja ma, eme ry to wa ny po li -

cjant, ko lek cjo ner i za ło ży ciel Mu zeum

Do bra no cek w Rze szo wie, otrzy mał od -

zna kę Za słu żo ny dla Kul tu ry Pol skiej, przy zna ną przez mi ni stra kul -

tu ry i dzie dzic twa na ro do we go Bog da na Zdro jew skie go. Uro czy stość

od by ła się 30 czerw ca br. w sie dzi bie mi ni ster stwa w War sza wie. 

– To dla mnie wiel kie wy róż nie nie – mó wi Woj ciech Ja ma. – Trak -

tu ję to ja ko for mę do ce nie nia nie tyl ko mnie – gdy by nie to le ran cja

żo ny i sy na, nie wiem, co by się sta ło z mo ją pa sją. To zwy kle ich do -

ty ka ły mo je roz bu cha ne am bi cje ko lek cjo ne ra ama to ra. 

O po li cyj nym ko lek cjo ne rze i je go pa sjach pi sa li śmy w ar ty ku le

Ptyś, Bal bi na i in ni (Po li cja 997 nr 7 z 2008 r.). Mu zeum mia ło ru -

szyć 1 czerw ca 2008 r., ale wy star to wa ło do pie ro 27 lu te go 2009 r.

Do koń ca 2009 r. eks po zy cję zwie dzi ło pra wie 24 tys. osób. �

P. Ost.
zdj. au tor
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Dro ga wje cha ła do ga ra żu
– Bu do wa li śmy ten dom czte ry la ta, a miesz ka li śmy dwa

mie sią ce – mó wi mł. asp. Ja cek Bo da, dziel ni co wy z Ko mi sa -
ria tu Po li cji Tar nów -Cen trum.

Je go dom, a wła ści wie to, co z nie go zo sta ło, stoi na zbo czu

w miej sco wo ści Szcze pa no wi ce (gm. Ple śna, woj. ma ło pol skie),

przy dro dze, na któ rej as falt zwi nął się ni czym na le śnik. Osu nię cie

na stą pi ło 20 ma ja, ran kiem.

– By łem w pra cy, kie dy o 8.30 za dzwo ni ła te ścio wa, że coś się

dzie je, bo dro ga się fał du je – mó wi mł. asp. Bo da. – Kie dy przy je cha -

łem, ra zem z są sia da mi za czę li śmy na do le zbo cza ko pać otwo ry od -

pły wo we w na dziei, że wo da spły nie, nie czy niąc szkód. Oko ło 12.00

by ło już ja sne, że to na nic. Ścia ny, któ re za ry so wy wa ły się już wcze -

śniej, za czę ły pę kać na do bre. Jesz cze by ła na dzie ja, że dom da się

od no wić, ale póź niej dro ga „wje cha ła” mi do ga ra żu i na dzie ja się

skoń czy ła.

Gdy by nie wy pię trzo ny i po pę ka ny as falt na dro dze, trud no by ło -

by do strzec osu wi sko. Sam dom, wi dzia ny z do łu zbo cza, wy glą da

na no wo bu do wa ny, gdyż Bo da z te ściem zdję li da chów ki, że by co -

kol wiek ura to wać. Z bli ska przed sta wia jed nak opła ka ny wi dok. Po -

pę ka ne, po prze krzy wia ne ścia ny i su fi ty; ma sa zie mi, któ ra wgnio tła

drzwi ga ra żu do środ ka.

– In spek tor nad zo ru bu dow la ne go na ka zał opusz cze nie go, nie

wi dząc szans na od bu do wę – mó wi Bo da. – Stra ci li śmy zresz tą nie

tyl ko dom, ale i ca łą dział kę, bo naj praw do po dob niej bę dzie ona

nada wa ła się już tyl ko do za le sie nia.

W po dob nej sy tu acji zna la zło się pię ciu je go są sia dów; w Szcze pa -

no wi cach – 18 ro dzin, a w ca łej gmi nie Ple śna – 60.

– Ja nie mam naj go rzej – mó wi po li cjant, wska zu jąc na za bu do -

wa nia te ściów, znaj du ją ce się po ni żej zbo cza, kil ka set me trów od

je go by łe go do mu. – Ma my gdzie miesz kać, tym cza sem nie któ rzy

lu dzie miesz ka ją w szko le i nie bar dzo wia do mo, co bę dzie z ni mi

da lej.

Przy zna je też, że mo gło być go rzej. Dom osu wał się po wo li, dla -

te go je go żo nie Ewie i pół to ra rocz ne mu syn ko wi Fi li po wi nic się nie

sta ło.

– Jest nie szczę ście, ale oby ło się bez tra ge dii – pod su mo wu je.

– Bar dzo chciał bym po dzię ko wać chło pa kom z jed nost ki, któ rzy

po ma ga li mi i przy za bez pie cze niu te re nu, bo zgro ma dzi ło się wte -

dy mnó stwo ga piów, i przy wy no sze niu rze czy, i póź niej.

Oprócz ko le żeń skiej po mo cy otrzy mał za po mo gi z KMP w Tar -

no wie i z Ko le żeń skiej Ka sy Oszczęd no ścio wo -Po życz ko wej.

– Nie ukry wam, że li czę na po moc pań stwa, ale zo ba czy my, jak

to bę dzie – mó wi. – Ma ją być spe cjal ne usta wy o po mo cy dla po wo -

dzian i ta kich, jak ja. Po ży je my, zo ba czy my, co z te go wyj dzie.

Ta ki dom z du szą
– Ostat ni raz ta ka po wódź by ła w 1934 ro ku – mó wi st. asp.

Sta ni sław Woj ta now ski z WRD KMP w Tar no wie. – Kie dy
zo ba czy li śmy te idą ce bał wa ny wo dy, wie dzie li śmy, że trze ba
ucie kać, ale już nie by ło jak. Wszyst ko trwa ło z 8–10 mi nut.
Zdą ży li śmy tyl ko schro nić się na pod da szu.

St. asp. Woj ta now ski ra zem z żo ną Sła wo mi rą, cór ka mi Alek san -

drą, Mar tą, Ka ro li ną, sy nem Ja ku bem (rów nież po li cjan tem KMP

w Tar no wie) oraz le ci wym jam ni kiem, wdzięcz nie wa bią cym się Taj -

fun, od 1992 ro ku miesz ka w Tu cho wie, tuż ko ło nad rzecz nych wa -

łów, w sta rym drew nia nym do mu. Mó wi o nim, że „to jest ta ki dom

z du szą”. W no cy z Bo że go Cia ła na pią tek zo stał za to pio ny do wy -

so ko ści pod da sza. Wo da za la ła nie mal wszyst kie do mo we sprzę ty.

– Na szczę ście sta ła tyl ko dwa dni – mó wi Sta ni sław Woj ta now ski.

– Gdy by utrzy ma ła się dłu żej, praw do po dob nie dom trze ba by ło by

ro ze brać, a tak, jak wi dać: pod ło gi do sku cia, tyn ki do sku cia, ale 

jesz cze bę dzie my w nim miesz kać.

Te raz już nie co przy wy kli do sy tu acji, zor ga ni zo wa li so bie pro wi -

zo rycz ne miej sca do spa nia, je dze nia, ku cha rze nia. Pan Sta ni sław iro -

ni zu je na wet, że to „był wspa nia ły wi dok, kie dy po do mu pły wa ły

sło iki, krze sła, te le wi zor, a ja z Ja ku bem ob ser wo wa li śmy to z pod da -

sza do mu”. W pierw szych dniach po po wo dzi nie by ło im jed nak

do śmie chu. Mu sie li po ra dzić so bie z cha osem, ja ki po zo sta wi ła 

wo da. Przede wszyst kim z mu łem po kry wa ją cym wszyst ko w do mu

i na po dwó rzu.

– Ogrom ną po moc oka za li nam zna jo mi oraz ko le dzy z jed nost ki –

mó wi sierż. Ja kub Woj ta now ski. – Wspar li nas sa mi, bez pro sze nia.

Je ste śmy im za to bar dzo wdzięcz ni.

Nie opu ści li ich tak że prze ło że ni oraz wła dze mia sta – otrzy ma li

po moc fi nan so wą. Ta ką na pierw sze po trze by, naj waż niej szą. O dal -

szej trud no mó wić, do pó ki nie wej dzie w ży cie tzw. usta wa po wo -

dzio wa. 

– 2 sierp nia stuk nie mi 30 lat służ by (syn ma 4 la ta sta żu – dopisek

autora), z te go 26 w „wy pad ko wej”, a ostat nie 4 w do cho dze niach,

ale też spra wy ru chu dro go we go – mó wi Sta ni sław Woj ta now ski. 

– Chcia łem już iść na eme ry tu rę, ale bę dę mu siał jesz cze tro chę 
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po pra co wać. Otrzy ma li śmy ta ką po moc z jed nost ki i od ko le gów, że

nie wy pa da się „wy piąć” i odejść te raz.

Chęt ni do po mo cy mo gą wpła cać pie nią dze dla ro dzi ny 
Woj ta now skich na kon to: 
79 1020 4955 0000 7002 0036 2228

Cze ka nie na geo lo ga
– Zu peł nie jak by dom prze ła mał się w po ło wie – mł. asp.

Krzysz tof Pa tyk z Ko mi sa ria tu Po li cji w Tu cho wie po ka zu je
uszko dzo ną kon struk cję bu dyn ku, w któ rym do po cząt ku
czerw ca miesz kał 
ra zem z ro dzi ną.

Osu wa nie się zbo cza,

na któ rym stoi dom, za -

czę ło się w Bo że Cia ło;

skoń czy ło dzień póź -

niej. Bu dy nek stra cił

opar cie i w efek cie

część ścian, a na wet

fun da men tów, po pę ka -

ła. Po pę ka ły ru ry i wo da

za la ła część po miesz -

czeń. Zdą ży li tyl ko wy -

nieść rze czy.

In spek tor nad zo ru

bu dow la ne go na ka zał

opróż nie nie do mu, nie

de cy du jąc jed nak, czy

bę dzie on mu siał zo stać

ro ze bra ny, czy moż li wy

bę dzie je go re mont.

– To za le ży od opi nii

geo lo ga, bo nie ste ty

mo że się oka zać, że 

ca ła na le żą ca do ro dzi ców dział ka i są sied nie nie na da ją się już

pod za bu do wę, gro żąc ko lej ny mi osu nię cia mi – mó wi mł. asp. Pa tyk.

– Kie dy przy je dzie do nas geo log, nie wie my, bo w sa mym Tu cho wie

są jesz cze in ne ta kie do my, nie mó wiąc już o po wie cie, w któ rym

w po dob nej jak na sza sy tu acji zna la zło się co naj mniej kil ka dzie siąt

ro dzin.

Pa tyk wraz z ro dzi ną szu ka ją obec nie do mu do wy na ję cia.

Szczę ście w nie szczę ściu, że za bu do wa nia by ły ubez pie czo ne, 

do sta li więc od szko do wa nie. Z po mo cą przy szła KMP w Tar no wie,

udzie la jąc za po mo gi.

– Cze ka my na geo lo ga, ale też na usta wę o po mo cy dla ofiar osu -

wisk – mó wi po li cjant. – Mam jed nak wra że nie, że tro chę to jesz cze

potrwa. Pew no w pierw szej ko lej no ści uchwa lo na zo sta nie usta wa

o po mo cy dla po wo dzian, bo ich by ło wię cej. �

PRZE MY SŁAW KA CAK
zdj. Krzysz tof Chrza now ski

Chęt ni do po mo cy ro dzi nie Krzysz to fa Pa ty ka mo gą 
wpła cać pie nią dze
na konto: 64 1020 4955 0000 7702 0024 5464

Wśród poszkodowanych przez powódź są pracownicy
Policji, wielu z nich straciło dorobek całego życia.
Z pomocą przyszła Krajowa Komisja Wykonawcza
Niezależnego Samorządnego Związku Zawodowego
Pracowników Policji, która zorganizowała na ich rzecz
zbiórkę środków rzeczowych i finansowych.

SAN DO MIERZ (woj. świę to krzy skie)
Kom plet nie znisz czo ny bu dy nek miesz kal ny wraz z ca łym wy po sa że -

niem to efekt fa li, któ ra prze szła przez po se sję pa na Ma riu sza. Sa mo

od bu do wa nie do mu bę dzie kosz to wa ło co naj mniej 100 tys. zło tych. 

– Skąd na to wszyst ko mam wziąć pie nią dze? – py ta pan Ma riusz, oj -

ciec dwoj ga na sto lat ków. Po dob ne py ta nie za da je pan Grze gorz (ta ta

dwóch chłop ców, rocz ne go i czte ro let nie go), któ re mu wo da znisz czy -

ła jed ną z dwóch kon dy gna cji do mu. Wstęp ny koszt strat to rów nież

oko ło 100 tys. zło tych. W do mu pa na An drze ja wo da sta ła na wy so ko -

ści pra wie 4 me trów – te raz po ło żyć trze ba m.in. no we tyn ki we wnętrz -

ne i ze wnętrz ne, wy mie nić pod ło gi, okna, drzwi – w su mie bę dzie to

kosz to wa ło ok. 80 tys. zło tych. Za la ny jest też par ter do mu pa ni Wie -

sła wy, re mont i za kup naj po trzeb niej szych me bli wy nie sie mi ni mum

50 tys. zło tych. W bu dyn kach pa na Mar ci na, miesz kal nym, go spo dar -

czym, kuch ni let niej i ga ra żu, znisz cze niu ule gły m.in. ścia ny, drzwi,

me ble, sprzęt kom pu te ro wy i ra dio wo -te le wi zyj ny, te le fo ny, apa ra ty

słu cho we, książ ki. Ich war tość wy no si ła oko ło 34 tys. zło tych.

TAR NO BRZEG (woj. pod kar pac kie)
Pa nu Mie czy sła wo wi wo da za la ła nie tyl ko dom miesz kal ny, ale też

bu dyn ki – go spo dar czy, dwa ga ra że, sto do łę – a tak że sad owo co wy,

po le or ne, zbo że, ziem nia ki, pa szę dla zwie rząt, ma te ria ły bu dow la -

ne. Stra ty wy no szą, skrom nie li cząc, oko ło 50 tys. zło tych.

TRZEŚŃ (woj. pod kar pac kie)
Pan Ja cek w pierw szej ko lej no ści mu si od re mon to wać dom, na stęp nie

bu dy nek go spo dar czy, let nią kuch nię, ga raż. Mu si też ku pić no we pie -

ce wę glo we i ka flo we, ter mę ga zo wą. A tak że ku chen kę ga zo wą, lo dów -

kę, pral kę, te le wi zor. I jesz cze ja kieś me ble do kuch ni, ła zien ki, po koi.

W su mie po chło nie to 50–60 tys. zło tych. Fa la, któ ra prze szła przez

Trześń, za la ła też do by tek pa ni Ka ta rzy ny. Znisz cze niu ule gły m.in.

okna, pod ło gi, hy dro for, pie ce, boj ler, sprzęt go spo dar stwa do mo we go. 

WO LA PRZE MY KOW SKA (woj. ma ło pol skie)
Dom, w któ rym miesz kali pa ni Iwo na i jej ro dzi ce (oj ciec ren ci sta, mat -

ka nie pra cu je za wo do wo), był dwu krot nie za la ny. Na par te rze wszyst -

ko, co znaj do wa ło się na wy so ko ści do 2 me trów, ule gło znisz cze niu.

Pię tro wpraw dzie oca la ło, ale po ja wi ły się grzyb i pleśń. Pa ni Iwo na jest

aler gicz ką, ostat nio dwa ra zy wy stą pił u niej wstrząs ana fi lak tycz ny, 
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Zbierają dla powodzian
Powódź, która przeszła przez nasz kraj, stała się sprawdzianem
ludzkiej solidarności. Policjanci i pracownicy Policji zdali egzamin,
spiesząc na ratunek lub pomagając ofiarom żywiołu. Wielu z nich
jednak także potrzebuje pomocy.

Oprócz wy ko ny wa nia czy sto służ bo wych obo wiąz ków po li cjan ci i pra cow ni -

cy Po li cji się ga li po in ne spo so by po mo cy. Jesz cze w czerw cu Wy dział Ko -

mu ni ka cji Spo łecz nej KWP w Olsz ty nie zor ga ni zo wał zbiór kę

naj po trzeb niej szych rze czy – m.in.: ubrań, przy bo rów szkol nych, środ ków hi gie -

ny oso bi stej, za ba wek i sło dy czy – dla dzie ci po wo dzian, któ re prze by wa ły w tym

cza sie w wo je wódz twie war miń sko -ma zur skim. Tyl ko w pierw szej tu rze (ak cja

nie jest za koń czo na) sko rzy sta ło z tej for my wspar cia 292 dzie ci.

KPP w Eł ku włą czy ła się do ak cji zor ga ni zo wa nej przez tam tej szy sa mo rząd,

opie ku jąc się 21 dzieć mi z ro dzin za miesz ku ją cych za la ne te re ny. Urzą dzo no im

m.in. wy ciecz kę po ko men dzie, pod czas któ rej mo gły zwie dzać wszyst kie za ka -

mar ki, przy mie rzyć ka mi zel kę ku lo od por ną, po sie dzieć w fo te lu ko men dan ta itd.

Na ko niec zo sta ły ob da ro wa ne ple ca ka mi, pił ka mi, piór ni ka mi i in ny mi upo min -

ka mi.

Za ło ga KPP w Sie ra dzu zro bi ła zbiórkę, a za uzy ska ne pie nią dze ku pi ła wo dę

mi ne ral ną, środ ki czy sto ści i środ ki prze ciw ko ma rom, któ re – po wcze śniej szym

uzgod nie niu – prze ka za no Pol skie mu Ko mi te to wi Po mo cy Spo łecz nej w Sie ra -

dzu. Tra fi ły do wy ła nia ją ce go się z wo dy San do mie rza.

To tyl ko trzy przy kła dy, jak po ma ga li śmy in nym, moż na by ich by ło po dać 

wię cej.

Nie za po mi naj my jed nak, że tak że wie lu z na szych ko le gów i ko le ża nek pa dło

ofia rą po wo dzi i po trze bna jest im po moc. O nie któ rych pi sze my w tym nu me -

rze „Po li cji 997”, o wszyst kich nie da my ra dy.

Od po wia da jąc na py ta nia do ty czą ce po mo cy moż li wej do uzy ska nia, in for mu -

je my: „Po li cjan to wi mo gą być przy zna wa ne za po mo gi, w for mie pie nięż nej lub

rze czo wej, w przy pad ku in dy wi du al nych zda rzeń lo so wych, klę ski ży wio ło wej,

cho ro by, śmier ci człon ka ro dzi ny oraz in nych zda rzeń po wo du ją cych po gor sze nie

sy tu acji ma te rial nej po li cjan ta i je go ro dzi ny” – art. 110a. ust. 2 usta wy o Po li cji.

Uzy ska nie za po mo gi nie jest uza leż nio ne od ewen tu al ne go otrzy ma nia/nie -

otrzy ma nia od szko do wa nia z fir my ubez pie cze nio wej. Po dob nie uzy ska nie po -

mo cy z ma cie rzy stej jed nost ki nie wy klu cza ubie ga nia się o za po mo gę z jed nost ki

nad rzęd nej. Za po śred nic twem jed no stek lub NSZZP moż na skła dać wnio ski

o po moc fi nan so wą z fun du szu pre wen cyj ne go PZU SA. Za rząd Głów ny NSZZP

wy stą pił też do PZU SA o uru cho mie nie środ ków z fun du szu ma jąt ko we go. Swo -

im człon kom po mo cą słu ży IPA Pol ska.

Rów no cze śnie po li cjan ci i pra cow ni cy Po li cji mo gą też wy stę po wać o po moc

do in sty tu cji nie zwią za nych z Po li cją: od dzia łów Pol skie go Ko mi te tu Po mo cy

Spo łecz nej, ośrod ków po mo cy spo łecz nej, urzę dów gmin, „Ca ri tas”.

Z ko lei chęt ni do wspar cia po wo dzian mo gą zgła szać się do za rzą dów wo je -

wódz kich NSZZP lub wy dzia łów ko mu ni ka cji spo łecz nej bądź pre zy dial nych ko -

mend wo je wódz kich. Co praw da za rzą dy i ko men dy wo je wódz kie nie za kła da ły

sub kont na rzecz po wo dzian (wie my tyl ko o sub kon cie ZW NSZZP woj. pod -

kar pac kie go nr kon ta: 91 9161 0001 0004 1250 2000 0040 z do pi skiem „Dla

po wo dzian 2010”), ale od wie lu za rzą dów związ ku i wy dzia łów ko mu ni ka cji spo -

łecz nej/pre zy dial nych ma my de kla ra cje, że są go to we po kie ro wać chęt nych

do po mo cy do osób, któ re wy stą pi ły o za po mo gi lub wspo móc ewen tu al ne ak cje

na rzecz po wo dzian. Do brym przy kła dem jest tu woj. ślą skie, gdzie ZW NSZZP

wraz z KWP po ro zu mia ły się z „Ca ri tas Ar chi die ce zji Ka to wic kiej”, któ ra pro wa -

dzi zbiór kę dla wszyst kich ślą skich po wo dzian – kon to: GE TIN

BANK SA II O/Ka to wi ce, nr ra chun ku 90 1560 1111 0000 9070 0011 6398. �

P.

po win na więc wy na jąć dla sie bie ja kieś lo kum. Nie ste ty,

nie ma na czynsz – za ra bia 800 zło tych, z tej kwo ty 

mu si się utrzy mać i za pła cić cze sne. Pani Iwona  stu diu -

je bowiem na Wy dzia le Pra wa i Ad mi ni stra cji Uni wer sy -

te tu Ja giel loń skie go. Ro dzi ce, w ob li czu strat, ja kie

po nie śli, nie są w sta nie jej po móc.

Po szko do wa ni przez po wódź są pra cow ni ka mi KPP

w San do mie rzu, KMP w Tar no brze gu, KPP w Brze sku.

NIE ZA MY KAĆ OCZU NA KRZYW DĘ
– Po wódź do tknę ła pięć dzie się ciu pię ciu pra cow ni ków

Po li cji, do my kil ku na stu z nich są kom plet nie znisz czo -

ne – mó wi Mał go rza ta Le wic ka, prze wod ni czą ca Kra jo -

wej Ko mi sji Wy ko naw czej Nie za leż ne go Sa mo rząd ne go

Związ ku Za wo do we go Pra cow ni ków Po li cji. – Wszyst -

kie przy pad ki są for mal nie udo ku men to wa ne. Ci lu dzie

prze ży wa ją strasz ną tra ge dię, w jed nej chwi li stra ci li

ca ły swój, a czę sto rów nież swo ich przod ków, do by tek.

Na le ży im po móc.

Trwa ła jesz cze pierw sza fa la po wo dzio wa, gdy KKW

NSZZ Pra cow ni ków Po li cji zwró ci ła się do swo ich

człon ków, by spraw dzi li, czy w ich jed nost kach są pra -

cow ni cy, któ rych do my zo sta ły za la ne, ja ka jest ska la

znisz czeń, ja kie go wspar cia po trze bu ją.

– Na tych miast zor ga ni zo wa li śmy po moc – opo wia da

prze wod ni czą ca. – Ra zem z po li cjan ta mi za rzą du wo je -

wódz kie go w Rze szo wie zbie ra li śmy ar ty ku ły spo żyw cze

(wo dę, kon ser wy, ole je) i środ ki czy sto ści, któ re do star -

cza li śmy po szko do wa nym. Pod czas dru giej fa li po wo -

dzio wej, o wie le sil niej szej od pierw szej, roz sze rzy li śmy

na sze dzia ła nia o zbiór kę pie nię dzy, moż na je wpła cać

na kon to na sze go związ ku z do pi skiem „Dla po wo dzian”.

Związ kow cy pro wa dzą też ak cję zbie ra nia da rów 

rze czo wych. Szcze gól nie za an ga żo wały się w nią Wo je -

wódz kie Za rzą dy Za kła do we NSZZPP z Po zna nia,

Rze szo wa i Szcze ci na.

– Je ste śmy im bar dzo wdzięcz ni – mó wi Mał go rza ta

Le wic ka. – A tak że pa nom ko men dan tom z KWP w

Po zna niu i KWP w Rze szo wie, któ rzy udo stęp ni li nam

po miesz cze nia, gdzie te da ry moż na gro ma dzić.

Ze bra ne środ ki fi nan so we i rze czo we ko mi syj nie zo -

sta ną roz dzie lo ne mię dzy wszyst kich pra cow ni ków po -

szko do wa nych przez po wódź.

– Dla nas nie jest waż ne, czy da na oso ba jest człon -

kiem na sze go czy też in ne go związ ku za wo do we go –

do da je Le wic ka. – Li czy się tyl ko czło wiek. 

KKW NSZZ Pra cow ni ków Po li cji zwró ci  się do ko -

men dan ta głów ne go Po li cji o uru cho mie nie spe cjal nych

środ ków fi nan so wych na po moc po szko do wa nym.

– Ma my na dzie ję, że pan ko men dant przy chy li się

do na szej proś by – mó wią związ kow cy. �

GRAŻYNA BARTUSZEK

Pieniądze dla poszkodowanych
można wpłacać na konto:
KKW NSZZ Pracowników Policji
PKO BP XIII Oddział Warszawa
13102010680000180200704734
„Dla powodzian”
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IPA
pomaga
Servo per Amikeco, czyli Służyć
poprzez przyjaźń – motto
Międzynarodowego Stowarzyszenia
Policji, IPA, nabrało wyjątkowego
znaczenia w ostatnich miesiącach,
kiedy to kilkudziesięciu członków 
Sekcji Polskiej IPA w wyniku powodzi
lub osuwisk straciło wszystko.

Po otrzy ma niu in for ma cji o roz mia rze

szkód pre zy dent Sek cji Pol skiej IPA

Ar ka diusz Skrzyp czak na tych miast zwró cił

się do władz świa to wych oraz Sek cji Nie -

miec kiej IPA o po moc dla po szko do wa nych

w po wo dzi człon ków IPA w Pol sce. Pre ze si

grup wo je wódz kich i prze wod ni czą cy re gio -

nów usta la li licz bę po szko do wa nych na

swo im te re nie, do ku men tu jąc stra ty.

Na pod sta wie tych in for ma cji po wsta ła li -

sta 20 naj bar dziej po szko do wa nych człon -

ków IPA w Pol sce.

Nie miec ka IPA każ dej z 20 wy ty po wa -

nych ofiar po wo dzi prze ka za ła po 1000 eu ro

(łącz nie 20 000 eu ro). 17 lip ca pod czas

spo tka nia w no wo są dec kim ra tu szu po moc

fi nan so wą wrę czył po wo dzia nom skarb nik

Sek cji Nie miec kiej IPA Rolf Schu bert.

Sek cję Pol ską IPA re pre zen to wał pre zy -

dent Ar ka diusz Skrzyp czak i se kre tarz ge -

ne ral ny Elż bie ta Gar gu la. Obec ni by li 

mł. insp. Hen ryk Ko ział, I za stęp ca ko -

men dan ta miej skie go Po li cji w No wym 

Są czu, i Je rzy Gwiżdż, wi ce pre zy dent 

No we go Są cza. 

Nie miec ki gość od wie dził miej sco wość

Kłod ne ko ło Li ma no wej, gdzie wsku tek

osu wi ska kil ka na ście ro dzin, wśród nich

jed na po li cyj na, stra ci ło do ro bek ży cia. 

Po li cjant z Kłod ne go do stał od pol skiej 

sek cji IPA 5 tys. zło tych, a z re gio nu no -

wo są dec kie go – 4 tys. Rolf Schu bert za po -

wie dział dal szą po moc, tak że tym

po szko do wa nym, któ rzy w ter mi nie nie

zło ży li do ku men ta cji.

Świa to we wła dze IPA wciąż zbie ra ją 

da ne o stra tach, by po móc każ de mu

z poszkodo wa nych pol skich człon ków sto -

wa rzy sze nia. 

Naj bar dziej ucier pie li człon ko wie IPA

z wo je wództw: świę to krzy skie go, pod kar pac -

kie go, lu bel skie go i ma ło pol skie go. Świę to -

krzy ska gru pa wo je wódz ka ru szy ła z po mo cą

po szko do wa nym. Prze ka za no im m.in. środ -

ki i urzą dze nia do sprzą ta nia, de zyn fek cji

i osu sza nia bu dyn ków. Do ak cji do łą czy li

człon ko wie re gio nu Kni ght Ri ders (mo to -

cykli ści) z łódz kiej gru py wo je wódz kiej.

13 czerw ca br. mo to cy kli ści z IPA do star czy -

li po li cjan tom i pra cow ni kom Po li cji w San -

do mie rzu ze bra ne w ra mach po mo cy

po wo dzia nom da ry. W gro ma dze niu pie nię -

dzy po mo gła Fun da cja Bez piecz ne Mia sto

Łódź. �

IWO NA GRZE BYK -DU LAK

Po moc dla po szko do wa nych człon -
ków IPA z San do mie rza:
Fun da cja Bez piecz ne Mia sto Łódź 
nr konta:
72 1240 3031 1111 0000 3432 6570
z do pi skiem: 
„Da ro wi zna dla po wo dzian IPA”
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Za gra li dla
Limanowej
Szla chet na pił ka. Po li cjan ci i ar ty ści po -

wo dzia nom – pod tym ha słem dru ży ny

po li cjan tów i gwiazd ro ze gra ły mecz cha ry ta -

tyw ny, któ ry był czę ścią ob cho dów Świę ta

Po li cji. 

25 lip ca, na pół noc no pra skim sta dio nie

w War sza wie przy ul. Ka wę czyń skiej, na prze -

ciw sie bie sta nę ły dru ży ny do wo dzo ne przez

gen. insp. An drze ja Ma te ju ka (po li cjan ci)

i Da riu sza Dzie ka now skie go (gwiaz dy i przy -

ja cie le). Pierw szą bram kę strze li li bia ło -nie -

bie scy (po li cjan ci). Ostat nią, w ostat niej mi -

nu cie me czu – rów nież. Gwiaz dy, z by ły mi

pił ka rza mi Ste fa nem Ma jew skim i To ma -

szem Kło sem, bok se rem Grze go rzem Skrze -

czem i re we la cyj ną jak zwy kle ak tor ką Do ro tą

Sta liń ską, strze li ły o jed ne go go la wię cej. 

Tre ne rzy po li cjan tów An drzej Puł kow nik

Ku czyń ski i An drzej Strej lau prze łknę li 

po raż kę, tre ner gwiazd Je rzy En gel trium fo -

wał. A wy gra ła po szko do wa na w po wo dzi

gmi na Li ma no wa, na któ rej rzecz prze ka za no

oko ło 4 tys. zło tych ze zbiór ki do pu szek 

Ca ri tas i z li cy ta cji, w któ rej uczest ni czy ła

m.in. Oty lia Ję drzej czak. Naj cen niej sze tro -

feum – ory gi nal ną pił kę Ja bu la ni, któ ra przy -

le cia ła z RPA, zli cy to wa no za 550 zło tych. 

Me czo wi to wa rzy szył po kaz musz try pa -

rad nej re pre zen ta cyj nej po li cyj nej or kie stry,

wy stę py che er le ade rek i po kaz spraw no ści

po li cjan tów CBŚ. �

IF
zdj. Andrzej Mitura
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M a zur kie wicz wszedł do ga ra żu sku ty. Za rów no dół, jak i wy ję te
zwło ki by ły do brze oświe tlo ne re flek to ra mi. Sta nął, spu ścił gło -
wę i przy mknął oczy. Zro bił na nas wra że nie sza ro zie lo ne go.

Na za da ne mu py ta nie, szep tem nie mal od po wie dział: „Nie znam”.
Na py ta nie pro wa dzą ce go śledz two, czy wy jąć kne ble dla lep szej iden ty -
fi ka cji zwłok – wy char czał: „Nie, nie trze ba” – frag ment są do wych ze -

znań pa to mor fo lo ga dr. Ja na Ko bie li, obec ne go przy eks hu ma cji

Ja dwi gi de La ve aux i jej sio stry Zo fii Su cho wej, ofiar Wła dy sła wa Ma -

zur kie wi cza.

To był po czą tek koń ca „ele ganc kie go mor der cy”. Dzień póź niej,

14 grud nia 1955 r., przy znał się do za bój stwa sióstr oraz mę ża Ja dwi -

gi, Je rze go de La ve aux. Po trzech mie sią cach ujaw nił szcze gó ły swo -

ich po zo sta łych zbrod ni.

NIE DO SZŁY DRU KARZ
Ma zur kie wicz uro dził się 27 czerw ca 1911 r. w ubo giej ro dzi nie kra -

kow skie go mo no ty pi sty. Mat ki wła ści wie nie pa mię tał – zmar ła, gdy

miał nie speł na trzy la ta. Bab ka, któ ra pro ro czo orze kła po je go przyj -

ściu na świat – uro dził nam się ban dy ta – nie mia ła chę ci zaj mo wać się

wnu kiem. Ca ły cię żar wy cho wa nia Wład ka spo czął na ojcu. Ten –

mimo że czę sto po zo sta wał bez pra cy i le d wo wią zał ko niec z koń cem

– za dbał o wy kształ ce nie syna. Po ukoń cze niu gim na zjum mło dy Ma -

zur kie wicz roz po czął stu dia praw ni cze na Uni wer sy te cie Ja giel loń -

skim. Wy trzy mał dwa la ta, po czym prze niósł się na stu dia po li tycz ne,

któ rych też nie ukoń czył – na prze szko dzie sta nę ło za mi ło wa nie

do kart, któ re to wa rzy szyć mu bę dzie do koń ca ży cia. Po szedł za to

w śla dy oj ca i ukoń czył szko łę po li gra ficz ną, by roz po cząć pra cę

w Kra kow skiej Dru kar ni Na ro do wej. Przed woj ną od był jesz cze służ -

bę woj sko wą, a w kam pa nii wrze śnio wej wziął udział ja ko pod cho rą -

ży re zer wy.

W cza sie oku pa cji szyb ko za marł w nim pa trio tycz ny duch. Na wią -

zał kon takt z sze fem per so nal nym kra kow skie go ge sta po Ru dol fem

Ar nol dem i wkrót ce za przy jaź nił się z nim (w 1945 r. na wet pod pi sał

się pod pe ty cją o je go zwol nie nie z wię zie nia) oraz przy ja ciół ką pro -

tek to ra, folks dojcz ką Bar ba rą Gun de lach. Do stał le gi ty ma cję fry zje -

ra ge sta po, a za tem moż li wość ja da nia w ka sy nach i jeż dże nia

w wa go nach tram wa jów nur für Deut sche oraz po ru sza nia się po go dzi -

nie po li cyj nej. Waż niej sze jed nak, że tra fi ła się oka zja do ro bie nia

róż ne go ro dza ju in te re sów, w któ rych bez prze szkód jeź dził z Gun -

de lach do Pra gi, Lwo wa, War sza wy.

Póź niej był po dej rze wa ny o współ udział w mor der stwach ukry wa -

ją cych się Ży dów i przej mo wa niu ich ma jęt no ści. Ba da ją cy ten wą tek

IPN nie na tra fił jed nak na nie zbi te do wo dy ta kiej dzia łal no ści. Je -

dy nym bliż szym śla dem jest ze zna nie An to nie go Ma ciasz ka, świad -

ka w pro ce sie Ma zur kie wi cza, u któ re go w 1943 r. ukry wał się rzeź nik

z Jor da no wa, Was ser berg. Rzeź nik chciał za pew nić so bie bez pie czeń -

stwo przez wy ku pie nie się u „od po wied nich” Niem ców. Ma cia szek

do ga dał się z nie ja kim Gra bar skim, któ ry pro wa dził ka sy no dla oku -

pan tów i wkrót ce w obej ściu po ja wi li się: po śred nik, Ma zur kie wicz

i nie zna ny świad ko wi Nie miec. Ra zem z Was ser ber giem po je cha li

do Jor da no wa. Spra wę za ła twio no, Żyd wró cił uszczę śli wio ny. Ty le

że po kil ku dniach znik nął bez śla du. Po dob no po je chał do Boch ni,

jak do wie dział się Ma cia szek (po woj nie nie zdo ła no usta lić, co fak -

tycz nie sta ło się z Was ser ber giem).

KA NAP KA Z CY JAN KIEM
Pierw szym z udo wod nio nych Ma zur kie wi czo wi prze stępstw by ło usi -

ło wa nie otru cia Ta de usza Bom me ra, ukry wa ją ce go się ofi ce ra WP,

któ re go po znał w mar cu 1943 r. Bom me ro wi do prze trwa nia nie zbęd -

ne by ły pie nią dze. Miał tro chę do la rów, ale sam nie był w sta nie ich

sprze dać. Po moc za ofia ro wał Ma zur kie wicz. Rze ko mo zna lazł Niem -

ca z Wo li Ju stow skiej (dzi siaj część kra kow skiej dziel ni cy Zwie rzy -

niec, wte dy na zy wa na jesz cze cza sem Wo lą Chełm ską), któ ry chciał

ku pić 200 „zie lo nych”.

Przy go to wu jąc się do za bój stwa Bom me ra, Ma zur kie wicz skradł

z kra kow skie go Urzę du Pro bier cze go, w któ rym by wał kil ka krot nie,

łyż kę cy jan ku so du (we dług dr. Ko bie li mo gło to być ok. 20 g; na -

tych mia sto wa śmierć na stę pu je po spo ży ciu kil ku gra mów).

Po kil ku dniach pa no wie pie szo uda li się w dro gę. Znu że ni mar -

szem po sta no wi li od po cząć, po si lić się ka nap ka mi i wó decz ką. Pod -

czas śledz twa Ma zur kie wicz opo wia dał: Je dli śmy mo je ka nap ki,
któ ry mi go czę sto wa łem. Wte dy po da łem Bom me ro wi ka nap kę z za war -
to ścią cy jan ku (...) Ja po ło ży łem się tak że, bo nie czu łem się do brze
po wód ce. Nim za sną łem, wyj rza łem, co dzie je się z Bom me rem (...)
Prze bu dziw szy się po pew nym cza sie, za uwa ży łem, że Bom me ra nie ma
(...).

Nie do szły tru ci ciel nie zda wał so bie spra wy, że Bom mer nie zjadł

ca łej ka nap ki. Kie dy po ugry zie niu po czuł nie przy jem ny, gorz ki smak,

chył kiem wsu nął resz tę do kie sze ni, nie chcąc ro bić zna jo me mu przy -

kro ści. Po chwi li po czuł skurcz mię śni, któ ry na su nął mu pierw sze

po dej rze nie, że zo stał otru ty. Utwier dził się w nim, gdy sztyw nie nie

po stę po wa ło da lej. Po ło żył się, uda jąc nie przy tom ne go. Czuł, że si ły

go opusz cza ją i la da chwi la fak tycz nie stra ci przy tom ność. Le d wo do -

cze kał mo men tu, gdy Ma zur kie wicz prze stał go ob ser wo wać. Do -

wlókł się do naj bliż szych za bu do wań, gdzie da no mu mle ka

na od trut kę, po czym od pro wa dzo no na przy sta nek tram wa jo wy.

W Kra ko wie zna jo mi we zwa li le ka rza, któ ry po twier dził otru cie i po -

le cił od dać ka nap kę do In sty tu tu Eks per tyz Są do wych. Wy ni ki ba da -

nia po twier dzi ły je go dia gno zę.

Na pro ce sie Ma zur kie wi cza w 1956 r. Bom mer ze znał: Użyt ku
z tego nie ro bi łem, oba wia jąc się Niem ców, po nie waż ukry wa łem się
pod przy bra nym na zwi skiem, a Ma zur kie wicz miał kon tak ty z ge sta po.
Ma zur kie wicz był pew ny, że ja tak się za cho wam.

Po za tą re la cją, do wo da mi by ły też za cho wa na w IES do ku men ta -

cja eks per ty zy oraz ze zna nia prze pro wa dza ją cej ją prof. Ja dwi gi

Ackermann. Ona i jej współ pra cow ni cy zwró ci li uwa gę na tę spra wę

Elegancki morderca
Obok przydomku „elegancki morderca” zyskał sobie też inny – „Piękny Władzio”; z kolei Anna Strońska,
komentująca proces sądowy na łamach „Gazety Krakowskiej” nazwała go gwiazdą waluciarskiego „ekranu”,
a prokurator Brandys przyrównał do monsieur Verdoux. Jakkolwiek by go określać, jedno nie podlega dyskusji –
był wyjątkową kanalią.
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ja ko dość nie ty po wą, uzna jąc, że ktoś za miast że la zo cy jan ku so du

(sub stan cji prze ciw zbry la ją cej, ozna cza nej obec nie ko dem E 535)

wziął cy ja nek so du.

PI STO LET PEW NIEJ SZY
Dzie więć mie się cy po usi ło wa niu za bój stwa Bom me ra Ma zur kie wicz

po now nie po sta no wił wzbo ga cić się kosz tem czy je goś ży cia. Tym ra -

zem ce lem był kom pan od kart – Wik tor Za rzec ki, któ ry miał

do sprze da nia 1200 do la rów. Uczyn ny Ma zur kie wicz zno wu słu żył

po mo cą. Rze ko ma trans ak cja mia ła od być się w Wa pien ni kach. Ma -

sze ru jąc tam, obaj po pi ja li z za kręt ki ter mo su her ba tę z al ko ho lem.

W oko li cach Py cho wic, nad brze giem Wi sły, Ma zur kie wicz nie po -

strze że nie wsy pał do na po ju tru ci znę. Koń ska daw ka spo wo do wa ła,

że za dzia ła ła na tych miast. Za bój ca za brał ofie rze port fel z do la ra mi,

a zwło ki prze niósł do – ukry tej dzień wcze śniej – łód ki, po czym wy -

pły nął na śro dek rze ki i wy rzu cił ciało do wo dy. Za gar nię te pie nią dze

wkrót ce prze grał w kar ty. Do cza su pro ce su Ma zur kie wi cza w 1956

roku rodzina Za rzec kie go by ła prze ko na na, że za bi li go Niem cy.

Ko lej nej zbrod ni do pu ścił się Ma zur kie wicz już po woj nie, 26 lipca

1945 r. Wcze śniej, w cza sie jed nej z han dlo wych po dró ży na Zie mie

Od zy ska ne, za ku pił pi sto let Wal ther kal. 7,35 mm, gdyż uznał, że

tru ci zna nie jest pew nym środ kiem. Ofia rą padł Wła dy sław Bryl ski,

tak że je go zna jo my od kart i in te re sów. Po now nie cho dzi ło o do la ry

– tym ra zem o rze ko my za kup od zna jo me go księ dza z klasz to ru Ka -

me du łów. Po je cha li sa mo cho dem. Po kil ku ki lo me trach Ma zur kie -

wicz za trzy mał wóz na Wzgó rzu Bie lań skim i wska zał na pa no ra mę

Tatr. Gdy Bryl ski od wró cił gło wę, mor der ca wy jął z kie sze ni pi sto let

i strze lił pa sa że ro wi w po ty li cę. Z mar twym Bryl skim obok po je chał

da lej w bocz ną dro gę. W bez piecz nym miej scu ob szu kał ofia rę, za bie -

ra jąc port fel i za wi niąt ko z pie niędz mi na za kup do la rów, po czym

prze ło żył zwło ki do wor ka, któ ry umie ścił w ba gaż ni ku. W dro dze

po wrot nej za trzy mał się nad Wi słą, za mie rza jąc po zbyć się zwłok

w po dob ny spo sób jak po przed nio. Na prze szko dzie sta nę li jed nak

opa la ją cy się lu dzie. Ma zur kie wicz spo koj nie ro ze brał się do ką pie -

ló wek i za czął rów nież się opa lać. Gdy zo stał sam, wy cią gnął wo rek

z cia łem, wrzu cił do środ ka kil ka ka mie ni dla ob cią że nia i ca łość od -

ho lo wał od brze gu na ty le, na ile zdo łał dojść.

Te go sa me go dnia za wi tał do do mu Bryl skich z py ta niem, cze mu

Wła dy sław nie przy był na umó wio ne spo tka nie. Po dob nie jak w przy -

pad ku Za rzec kie go, ro dzi na Bryl skie go do wie dzia ła się praw dy do -

pie ro po aresz to wa niu Ma zur kie wi cza.

FAŁ SZY WE ALI BI
Ko lej ną ofia rą stał się Jó zef To ma szew ski, po dob nie jak Ma zur kie -

wicz ob ra ca ją cy ob cą wa lu tą. Umó wi li się 25 paź dzier ni ka 1945 r.

w wy naj mo wa nym przez Ma zur kie wi cza ga ra żu. To ma szew ski miał

ku pić 500 do la rów, ale po przy by ciu kon tra hen ta Ma zur kie wicz

oświad czył, że po „zie lo ne” trze ba do pie ro po je chać. Uru cho mił sil -

nik i wy siadł jak by w ce lu otwo rze nia wciąż za mknię tych drzwi ga -

ra żu. Za miast te go ob szedł wóz i strze lił To ma szew skie mu w tył

gło wy.

Ob ra bo wa ne z pie nię dzy i ksią żecz ki PKO zwło ki ro ze brał, za pa -

ko wał do wor ka, wrzu cił do ba gaż ni ka i wy wiózł do la su nie opo dal

wsi Bro dła. Po je chał jesz cze na przód, po czym pró bo wał za wró cić,

ale na wą skiej dro dze wje chał do ro wu i utknął. Uda ło mu się wy do -

stać dzię ki po mo cy rol ni ka Lu dwi ka So śnic kie go i je go sy na Sta ni sła -

wa. Na pro ce sie w 1956 r. So śnic ki ze znał, że co praw da za uwa żył

krew na spodniach Ma zur kiew cza, ale po cząt ko wo nie prze jął się

tym, bo jesz cze przed woj ną pa no wie czę sto w te stro ny na dzi ki przy -
jeż dża li.

Ele ganc ki sa mo chód na wiej skiej dro dze, któ re go kie row ca wy rzu -

cił ja kieś za wi niąt ko przez okno, przy kuł jed nak uwa gę czwor ga rol -

ni ków ze wsi Prze gi na Du cho wa. W za wi niąt ku by ło za krwa wio ne

mę skie ubra nie. Ko lej ny miesz ka niec tej wsi Jó zef Kuc na tknął się

na to miast na na gie zwło ki. Uzbro je ni w wi dły i ki je rol ni cy usi ło wa li

za trzy mać po wra ca ją ce go Ma zur kie wi cza, ale sa mo chód nie przy sta -

nął. Za pa mię ta li tyl ko, po dob nie jak So śnic cy, nu me ry re je stra cyj ne

au ta i już wkrót ce MO usta li ła, do ko go ono na le ży.

Ma zur kie wicz miał jed nak zna jo mych wśród funk cjo na riu szy i do -

wie dział się o tym jesz cze te go sa me go dnia. By za pew nić so bie alibi,

na za jutrz po je chał ze zna jo mą Agniesz ką Re iss po owo ce do klasz to -

ru w Al wer ni, do za przy jaź nio ne go księ dza Se ra fi na Po tocz ne go. Je -

cha li tą sa mą dro gą, na któ rej pró bo wa no go za trzy mać. Ja kiś czas

póź niej Ma zur kie wicz oświad czył Re iss, że ma kło po ty z te go po wo -

du, bo w dniu ich po dró ży zgi nął To ma szew ski, o za mor do wa nie któ -

re go jest po dej rze wa ny. Obo je po szli do zna jo me go Ma zur kie wi cza

z cza sów stu diów, ofi ce ra szta bo we go Do wódz twa Okrę gu Woj sko -

we go Kra ków mjr. Zbi gnie wa Tro ja now skie go, z proś bą o po moc.

Wkrót ce Ma zur kie wicz wy je chał do Ka to wic, a nie co póź niej dalej

na Za chód. Kie dy wró cił do Kra ko wa, zo stał za trzy ma ny 8 stycz nia

1946 r. przez pro ku ra tu rę woj sko wą. Do Tro ja now skie go uda ła się na -

rze czo na Ma zur kie wi cza He le na Ży ła. Ona tak że na mó wi ła Reiss

i ks. Po tocz ne go do za pew nie nia Ma zur kie wi czo wi fał szy we go ali bi.

Wmó wi ła im, że w dniu, w któ rym zgi nął To ma szew ski, jej na rze czo -

ny wiózł do Ka to wic ukry wa ją cych się by łych akow ców. Reiss, uczest -

nicz ka po wsta nia war szaw skie go, zgo dzi ła się „dla spra wy” nie co

na giąć da ty. To i wsta wien nic two ma jo ra, dzię ki cze mu pro wa dze nie

śledz twa po wie rzo no... przy ja cie lo wi Ma zur kie wi cza, za pew ni ło mor -

der cy wyj ście na wol ność.

UPRZEJ MY, Z KON TAK TA MI
Od te go cza su Ma zur kie wicz za czął po zo wać na oso bę nie tyl ko ma -

jęt ną, ale i do brze usto sun ko wa ną (da wał nie kie dy do zro zu mie nia,

że ma kon tak ty z UB, a mo że i sam jest ofi ce rem ka dro wym). W maju

1946 r. z proś bą o po moc w na by ciu skór na po de szwy i sprze da ży

6 „nie cho dli wych”, bo 1000-do la ro wych bank no tów zwró cił się do

nie go są siad Je rzy de La ve aux, mi lio ner, któ ry w cza sie woj ny zbił

for tu nę na do sta wach dla ar mii nie miec kiej. Umó wi li się po kil ku

dniach. Ma zur kie wicz miał iden tycz ny plan, jak w przy pad ku Bryl -

skie go – po je cha li na wet tą sa mą dro gą i w tym sa mym miej scu w Wi -

śle wy lą do wa ło cia ło de La ve aux, któ re mu mor der ca strze lił w tył

gło wy.

„Elegancki morderca” i jego adwokat mec. Hofmokl-Ostrowski

�
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Ma zur kie wicz za brał ofie rze do la ry, ze ga rek

„Do xa” i ob rącz kę, ale dłu go nie mógł za po -

mnieć o skar bach de La ve aux, o któ rych krą -

ży ły le gen dy. Dwu krot nie wła mał się do wil li

za mor do wa ne go (dru gi raz za na mo wą na rze -

czo nej), ale nie zna lazł po szu ki wa nej bi żu te -

rii. Po zo sta wa ło do trzeć do kosz tow no ści

przez żo nę za bi te go Ja dwi gę.

Ma zur kie wi czo wi, po zo ru ją ce mu naj pierw

tro skę o lo sy Je rze go de La ve aux, a póź niej

uczu cie do ko bie ty, uda ło się do niej zbli żyć.

Snuł już na wet pla ny na przy szłe, wspól ne

ży cie. Co praw da pod ko niec 1947 r. Ma zur -

kie wicz po ślu bił swo ją na rze czo ną, ale rze ko -

mo zwią zek nie był uda ny. W rze czy wi sto ści

mał żon ko wie pro wa dzi li grę, z któ rej Ja dwi -

ga de La ve aux nie zda wa ła so bie spra wy.

Ma zur kie wicz, uda jąc ofi ce ra UB, na stra -

szył ko bie tę, że cze ka ją kon tro la z urzę du

w ce lu zna le zie nia ukry wa nych kosz tow no -

ści. De La ve aux chcia ła od dać je na prze cho -

wa nie swo jej przy ja ciół ce, a kie dy ta się nie

zgo dzi ła, zde cy do wa ła się po wie rzyć je Ma -

zur kie wi czo wi: 470 do la rów w bank no tach

i 160 w zło cie, bi żu te rię, srebr ną za sta wę sto -

ło wą, trzy fu tra i dy wa ny. Kie dy za po wie dzia -

na kon tro la nie na stę po wa ła, Ja dwi ga de

La ve aux za czę ła do ma gać się zwro tu ma jąt -

ku. Po cząt ko wo de li kat nie, póź niej ener -

gicz nie, na cho dząc Ma zur kie wi cza ra zem

z sio strą Zo fią Su cho wą. Ten ani my ślał speł -

nić ich żą da nia.

W koń cu zgo dził się, ale w prak ty ce był to

wy rok śmier ci na obie ko bie ty. Mor der ca

miał już przy go to wa ny grób – dół w ga ra żu.

Kie dy 16 ma ja 1953 r. Ja dwi ga de La ve aux

przy szła, dla bez pie czeń stwa za mknął drzwi

i włą czył sil nik au ta, tłu ma cząc, że mu si je

nie co prze su nąć, by do stać się do skryt ki. Po -

pro sił zna jo mą o za ję cie miej sca za kie row ni -

cą; on sam za czął uda wać, że usu wa uster kę

sil ni ka. W pew nym mo men cie pod szedł

i strze lił jak w po przed nich ra zach – w tył

gło wy. Ja dwi ga de La ve aux zgi nę ła od ra zu.

Jej sio stra mę czy ła się dłu żej. Ma zur kie -

wicz za dzwo nił do niej i po pro sił, by od pro -

wa dzi ła Ja dwi gę do do mu. Kie dy Su cho wa

przy szła, strze lił do niej, cięż ko ra niąc. Po -

nie waż nie mógł znieść jej ję ków pod czas ob -

szu ki wa nia, ob wią zał gło wę ofia ry płasz czem.

Jesz cze ży wą wrzu cił do do łu, w któ rym le ża -

ła już sio stra. Póź niej za sy pał dół i za lał go

be to nem. Był zły – ko bie ty nie mia ły przy so -

bie klu czy do wil li de La ve aux – na dal nie

miał jak do stać się do wy ma rzo nych skar bów.

Ta jem ni cze znik nię cie naj pierw Je rze go

de La ve aux, a póź niej obu sióstr nie mo gło

po zo stać nie zau wa żo ne, ale Ma zur kie wicz

wy da wał się nie ty kal ny.

Po znik nię ciu obu sióstr mia łam po dej rze nia,
ale nie zdra dza łam się z ni mi. Ba łam się je go
kon tak tów – ze zna ła na pro ce sie w 1956 r.

Józefa Hny czaj ko, zna jo ma de La ve aux i Ma -

zur kie wi czów.

Był za wsze spo koj ny, opa no wa ny i bar dzo
uprzej my, szcze gól nie dla mo jej mat ki. Wia do -
mość o po dej rze niach w związ ku z za bój stwem
To ma szew skie go, a po tem o mor der stwach wy -
da ła mi się cał ko wi cie ab sur dal na. W gło wie
mi się te rze czy nie chcia ły po mie ścić – mó wił

z ko lei przed są dem Sta ni sław Soł tys, któ ry

znał Ma zur kie wi cza od 1939 r.

NIE CO DZIEN NA „ŻAB KA”
Ostat nie go prze stęp stwa do pu ścił się Ma -

zur kie wicz w 1955 r. 22 wrze śnia umó wił się

w Kra ko wie z war sza wia kiem, Sta ni sła wem

Ło pu szyń skim, zna nym z han dlu ob cą wa lu -

tą i za gra nicz ny mi ze gar ka mi. Ma zur kie wicz

ja ko po śred nik po dob no na wią zał kon takt

z na wi ga to rem stat ku ob cej ban de ry, ma ją -

cym do za ofe ro wa nia ze gar ki o łącz nej war -

to ści 50 tys. zło tych.

Po przy jeź dzie war sza wia ka oka za ło się, że

„są trud no ści” i trans ak cję trze ba prze su nąć

o dzień. Dał więc on pie nią dze na prze cho wa -

nie Ma zur kie wi czo wi, oba wia jąc się prze cho -

wy wać ta ką su mę w ho te lu. Na za jutrz jeź dzi li

po mie ście w po szu ki wa niu sio stry na wi ga to -

ra, któ ra mia ła za stą pić bra ta zmu szo ne go

do nie ocze ki wa ne go po wro tu na sta tek. Wie -

czo rem ba wi li się w „Mu ro wa nej Piw ni cy”,

a noc spę dzi li w ga ra żu Ma zur kie wi cza. Tu

mor der ca strze lił do śpią ce go go ścia. Chy bił,

a huk obu dził Ło pu szyń skie go. O dzi wo,

uwie rzył, że był to od głos z ru ry wy de cho wej.

Ru szy li do Za ko pa ne go, gdzie mie li prze -

pro wa dzić trans ak cję. Po dro dze Ło pu szyń ski

zno wu za snął. Ma zur kie wi czo wi po zo sta wał

ostat ni na bój. Nie zmar no wał go, ale po cisk

ma łe go ka li bru 5,6 mm utkwił w czasz ce, nie

uśmier ca jąc nie do szłej ofia ry. Skoń czy ło się

na ma łej ran ce. Prze ra żo ny Ma zur kie wicz

prze pro sił kon tra hen ta, tłu ma cząc, że był to

„nie win ny żart” – chciał go na stra szyć od pa -

le niem „żab ki”. Ło pu szyń ski uwie rzył i tym

ra zem, ale do ma gał się od wie zie nia do le ka -

rza. Bo jąc się, prze stęp ca po pro sił go, by po -

wie dział, że ra na po wsta ła na sku tek

przy pad ko we go ude rze nia ka mie niem. Le -

ka rza jed nak nie za sta li, skoń czy ło się na wi -

zy cie w po go to wiu ra tun ko wym, za strzy ku

prze ciw tęż co wym i opa trun ku.

Ło pu szyń ski za żą dał zwro tu po wie rzo nych

pie nię dzy, ale Ma zur kie wicz po krył ni mi kar -

cia ne dłu gi pierw sze go wie czo ru po przy jeź -

dzie war sza wia ka. W za mian za ofe ro wał mu

wart, je go zda niem, 30 tys. sa mo chód, a po -

zo sta łą kwo tę miał od dać w cią gu kil ku dni.

Pod za staw Ma zur kie wicz od dał też swój ze -

ga rek „Ome ga”. Ło pu szyń ski, nie bar dzo wi -

dząc in ne wyj ście, zgo dził się.

Po po wro cie do War sza wy próż no jed nak

cze kał na pie nią dze. Za miast te go wciąż od -

czu wał bó le gło wy. W koń cu po szedł do le -

ka rza, któ ry zle cił zdję cie rent ge now skie.

O nie zwy kłej „żab ce”, któ ra uka za ła się

po je go wy wo ła niu, szpi tal nie zwłocz nie po -

in for mo wał MO. Ma zur kie wicz był skoń czo -

ny. Pró bo wał jesz cze ukry wać się, ale zo stał

za trzy ma ny 1 li sto pa da 1955 r.

ŁA SKI NIE BY ŁO
6 sierp nia 1956 r. Ma zur kie wicz sta nął w sa li

nr 16 kra kow skie go Sądu Po wia to we go. Bro -

nił go m.in. zna ny kra kow ski ad wo kat dr Zyg -

munt Hof mokl -Ostrow ski, któ ry naj pierw

sta rał się prze ko nać sąd, że je go klient jest

pa ra no idal nym schi zo fre ni kiem, a gdy ta li -

nia obro ny – wo bec orze cze nia bie głych – nie

zda ła eg za mi nu, stwier dził, że oskar żo ny

mor do wał lu dzi po dob nych so bie, ma ło war to -
ścio wych. Wy wo ła ło to pro te sty zgro ma dzo nej

pu blicz no ści, do któ rej pan me ce nas ode zwał

się: Ci cho, by dło. Sąd po cząt ko wo uda wał, że

nie sły szał słów ad wo ka ta, ale po se rii pięt -

nu ją cych skan dal ar ty ku łów w pra sie pre zes

są du wy stą pił do izby ad wo kac kiej o uka ra nie

mec. Hof mokl -Ostrow skie go.

15. dnia pro ce su, 30 sierp nia 1956 r.,

o 14.00 prze wod ni czą cy skła du sę dziow skie -

go Ta de usz Mig dał roz po czął od czy ty wa nie

wy ro ku. Ma zur kie wicz zo stał ośmio krot nie

ska za ny na ka rę śmier ci – za każ dą z po peł -

nio nych i usi ło wa nych zbrod ni. Ra da Pań stwa

nie sko rzy sta ła z pra wa ła ski. 29 stycz nia

1957 r. o 18.50 wy pro wa dzo no go z ce li w kra -

kow skim wię zie niu przy ul. Mon te lu pich

i po wie szo no 30 mi nut póź niej. �

PRZE MY SŁAW KA CAK 
repr. z „Gazety Krakowskiej” 
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P ra cu ją w czte rech wod nych lub rzecz -

nych ko mi sa ria tach i pię ciu spe -

cja li stycz nych ko mór kach. Resz ta po -

li cyj nych wod nia ków to „po spo li te ru sze nie”

– w se zo nie let nim, w miej sco wo ściach let ni -

sko wych, prze sia da ją się z sa mo cho dów do

ło dzi i w ten spo sób za bez pie cza ją te ren. 

TRA GICZ NY WEEK END 
Je den z naj go ręt szych week en dów w ro ku

przy padł na 16–18 lip ca. Tem pe ra tu ry prze -

kra cza ły +35 stop ni Cel sju sza. W ca łym kra -

ju uto nę ły wte dy 52 oso by. W wy pad kach

sa mo cho do wych zgi nę ło w tym cza sie o 20

osób mniej. Od po cząt ku se zo nu do te go tra -

gicz ne go week en du śmierć w wo dzie po nio -

sło już 395 osób. W ca łym ubie głym ro ku

uto nę ło w Pol sce 468 osób, a przed na mi

jesz cze sier pień i wrze sień. 

Na szczę ście nie wszyst kie wy pad ki koń -

czą się tra gicz nie. 15 lip ca na Śniar dwach

i Je zio rze Mi ko łaj skim szu ka no 45-let nie go

Da riu sza R. z War sza wy, któ ry wy sko czył

z ło dzi mo to ro wej i we dług pa sa że rów nie

wy pły nął. Po czte rech go dzi nach za gi nio ny

po ja wił się na sku te rze wod nym. Wy ja śnił, że

przez 15 lat tre no wał pły wa nie. Po wy sko cze -

niu z ło dzi do pły nął do brze gu, prze szedł ki -

lo metr, po tem prze pły nął wpław je zio ro

Beł da ny, po czym wsiadł na sku ter i przy pły -

nął po łódź, by ją od ho lo wać. Miał 1,5 prom.

al ko ho lu we krwi. Te raz od po wie za pro -

wa dze nie sku te ra i ło dzi pod wpły wem 

al ko ho lu. 

WOD NIA CY Z PRE WEN CJI 
Au gu stów to 30-ty sięcz ne mia sto po ło żo ne

wśród je zior, rzek i la sów. W le cie co week -

end od by wa ją się tu wiel kie im pre zy dla rze -

szy tu ry stów wy po czy wa ją cych na po je zie rzu. 

– W tym ro ku se zon za czął się już w po ło -

wie kwiet nia – mó wi pod kom. Adam Mie-

zian ko, na czel nik Wy dzia łu Pre wen cji KPP

w Au gu sto wie. – Dwie oso by uda ło nam się

ura to wać. To by ło jesz cze w czerw cu – dwóch

męż czyzn pły nę ło sku te rem wod nym, jak się

póź niej oka za ło, bez upraw nień, a je den

z nich po raz pierw szy w ży ciu. Sku ter 

po ło żył im się na wo dzie, za czął to nąć, nie

by li w sta nie opa no wać sy tu acji. Ktoś z brze -

gu za dzwo nił na 112. Po li cjan ci pod pły nę li

w ostat niej chwi li, ura to wa li pe chow ców

i pod ję li sprzęt, któ ry był już pod lu strem

wo dy. Wy sta wi li man dat za pro wa dze nie sku -

te ra bez upraw nień. Nie ste ty, w cza sie upal -

ne go week en du 16–18 lip ca za no to wa li śmy

dru gie na na szym te re nie uto nię cie. Rzecz
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dzia ła się na je zio rze Saj no, gdzie na sze jed -

nost ki nie pły wa ją. 

W ca łej KPP w Au gu sto wie jest czte rech

po li cjan tów prze szko lo nych do pra cy na wo -

dzie. Do dys po zy cji ma ją dwie mo to rów ki. Są

z wy dzia łu pre wen cji, po za se zo nem jeż dżą

w zwy kłych pa tro lach. 

Po dob nie jest w są sied nim Eł ku, cho ciaż

to już in ne wo je wódz two. Po li cjan ci ma ją

dwie ło dzie i pra wie 8 tys. ha wo dy do pil -

no wa nia. Ko rzy sta ją z po mo cy WOPR, 

Pań stwo wej Stra ży Ry bac kiej i Stra ży 

Le śnej. W tym ro ku by ły już 24 wspól ne

służ by. Je den z ełc kich wod nia ków sierż.

sztab. Grze gorz Sku bich brał udział w ak cji 

„Po wódź” w oko li cach San do mie rza i Po la-

ni cy. Po ma gał ewa ku ować lu dzi, do star czał

żyw ność, pil no wał po zo sta wio nych do -

mostw. 

Z WAR TY NA KIE KRZ 
Ko mi sa riat Wod ny Po li cji w Po zna niu do 15

ma ja miał swo ją sie dzi bę w cen trum mia sta

na War cie. Ze wzglę dów eko no micz nych i lo -

ka lo wych zo stał prze nie sio ny do dom ków

kem pin go wych ośrod ka po li cyj ne go w Kie -

krzu. Je zio ro Kier skie jest jed nym z akwe -

nów, któ ry za bez pie cza ją po znań scy

wod nia cy, ale z po przed niej sie dzi by ła twiej

by ło do je chać do wszyst kich po zo sta łych.

Służ by pla no wa ne są te raz tyl ko w cią gu

dnia, wcze śniej ko mi sa riat był czyn ny 24 go -

dzi ny. 

– Zdą ży li śmy się tyl ko prze pro wa dzić,

a za raz przy szła fa la po wo dzio wa – mó wi 

mł. asp. Da riusz Biał kow ski, ko men dant Ko -

mi sa ria tu Wod ne go w Po zna niu. – Szyb ko

mu sie li śmy wra cać na sta re śmie ci. Ca ły

sprzęt prze rzu ci li śmy z po wro tem na rze kę.

War ty trze ba by ło pil no wać ca łą do bę. Ta ką

służ bę peł ni li śmy do 12 czerw ca. 

Po li cjan ci do sta li za wal kę z po wo dzią 

na gro dy i wró ci li do pię ciu domków nad je -

zio rem. Kie dy po wsta nie no wa sie dzi ba ko -

mi sa ria tu, do kład nie nie wia do mo. Wszyst ko

roz bi ja się o pie nią dze. Po li cjan ci z Po zna nia

to pa sjo na ci swo jej ro bo ty. Jest ich pięt na stu.

Ma ją do dys po zy cji dzie sięć ło dzi, trzy psy,

pian ki, su che ska fan dry. Za ło ży li klub płe -

two nur ków, wła sno ręcz nie ro ze bra li po most

w Kie krzu, któ ry po zi mie nie nada wał się już

do ni cze go, a stwa rzał za gro że nie dla in nych

jed no stek. Te raz cu mu ją przy rów nie ża ło -

snej kon struk cji, któ rą też mu szą ro ze brać.

Tym cza so wo bę dą cu mo wać przy woj sko -

wych pon to nach. 

Do po ło wy lip ca ura to wa li 14 osób. Zi mą

pa tro lu ją oko li ce je zior, ła pią kłu sow ni ków,

wspól nie ze stra ża ka mi ćwi czą ra to wa nie to -

ną cych spod lo du. W mar cu ko men dant sam

po spie szył na ra tu nek, gdy przy szło za wia -

do mie nie od dy żur ne go mia sta. Pa tro le by ły

aku rat nad je zio rem. Ko men dant w su chym

ska fan drze prze pły nął 500 m po roz to pach

po zi mo wych i oca lił ko bie tę, któ ra chcia ła

się uto pić. Gdy by nie kon dy cja Biał kow skie -

go, de spe rat ka mo że zre ali zo wa ła by swój

plan. 

Do po li cji wod nej tra fia ją pa sjo na ci pły wa -

nia, czę sto by li za wod ni cy, ma ra toń czy cy, jak

Da niel Osik, któ ry co ro ku wy gry wa ma ra ton

„Wpław przez Kie krz”. Czę sto sa mi pod no -

szą swo je kwa li fi ka cje, zdo by wa jąc ko lej ne

pa ten ty wod ne. 

W ubie głym ro ku w CSP w Le gio no wie nie

od był się ża den kurs spe cja li stycz ny dla po -

li cyj nych wod nia ków. Wie lu do świad czo nych

ster ni ków ode szło z po wo du cią głych dys ku -

sji nad mun du ro wy mi eme ry tu ra mi i bra ku

moż li wo ści awan su. 

Po znań scy po li cjan ci trzy ra zy z rzę du 

zdo by wa li zło to w mi strzo stwach po li cyj nych

wod nia ków. Raz za ję li dru gie miej sce. Ta kie

tur nie je in te gru ją śro do wi sko, wpro wa dza ją

zdro wą ry wa li za cję, są spraw dzia nem umie -

jęt no ści po li cjan tów, od któ rych za le ży 

ludz kie ży cie. Nie ste ty, ostat nie ta kie 

mi strzo stwa od by ły się w 2007 ro ku. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor 
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Sierż. Paweł Lis i sierż. Maciej Łazar podczas
kontroli kąpieliska w Augustowie
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na Jeziorze Kierskim
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Policjant ruchu
drogowego 2010

Fi nał ogól no pol skie go kon kur su na naj lep -

sze go w 2010 r. po li cjan ta ru chu dro go we go

po raz pierw szy w swej kil ku na sto let niej hi -

sto rii od był się w tzw.

te re nie, czy li po za

sto li cą. Tym ra zem

miej scem czerw co -

wych (22–25) zma gań

34 po li cjan tów dro -

gów ki, zwy cięz ców

eli mi na cji wo je wódz -

kich, oraz dwóch żoł -

nie rzy Żan dar me rii

Woj sko wej był wiel -

ko pol ski Swa rzędz.

Tur niej roz po czął

się te stem ze zna jo -

mo ści Pra wa o ru chu

dro go wym oraz in nych prze pi sów sto so wa -

nych przez kon tro le rów w służ bie. W spraw -

dzia nie tym naj lep szym „praw ni kiem”

oka zał się sierż. To masz Ga łusz ka z KWP

w Kra ko wie.

Naj bar dziej wi do wi sko wa kon ku ren cja,

czy li re gu lo wa nie ru chem po jaz dów przy wy -

łą czo nych sy gna li za to rach świetl nych, od by -

ła się w Po zna niu, na jed nym z bar dziej

ru chli wych skrzy żo wań ulic Bu kow skiej

i Gro chow skiej. Po li cjan ci w bia łych czap -

kach ra dzi li so bie zna ko mi cie. W tej kon -

ku ren cji naj le piej wy padł sierż. Ar ka diusz 

Kiej ko z KWP w Bia łym sto ku.

Te go sa me go dnia, po po łu dniu, na te re nie

Swa rzędz kie go Cen trum Spor tu i Re kre acji

ro ze gra no kon ku ren cję jaz dy spraw no ścio wej

na czas mo to cy klem i sa mo cho dem. Tor 

prze szkód mię dzy usta wio ny mi pa choł ka mi

naj le piej prze je chał jed no śla dem mł. asp. 

To masz Kle niew ski ze sto łecz nej dro gów ki.

Pró bę Ste war ta zaś, po le ga ją cą na per fek-

cyj nym opa no wa niu kie row ni cy ra dio wo zu,

z kom ple tem punk tów za koń czył st. sierż.

Grze gorz Ki siel z KWP w Lu bli nie. 

Ostat nią kon ku ren cją by ło strze la nie

z bro ni służ bo wej. Każ dy za wod nik mu siał

od dać 12 strza łów do dwóch tarcz sto ją cych

w róż nych od le gło ściach. Ale do pie ro

po prze bie gnię ciu 100-me tro we go od cin ka.

Na to wszyst ko by ło 90 se kund. Naj le piej

po ra dził so bie z tym za da niem chor. Ma rek

Ku rza wiń ski z Żan dar me rii Woj sko wej.

W nie dzie lę, 25 czerw ca, na swa rzędz kim

ryn ku ogło szo no wy ni ki XXIII edy cji kon kur -

su Po li cjant Ru chu Dro go we go 2010. Ten za -

szczyt ny ty tuł przy padł st. sierż. To ma szo wi

Mi chal skie mu (na zdję ciu) z po znań skiej

dro gów ki. Dru gą lo ka tę za jął mł. asp. To masz

Kle niew ski z KSP, a trzeci był sierż. Ar ka -

diusz Kiej ko z Bia łe go sto ku.

W kla sy fi ka cji dru ży no wej zwy cię ży ła

KWP w Po zna niu, przed KSP i KWP w Bia -

łym sto ku. �

zdj. BRD KGP

Dożywocie dla
nietrzeźwych 
kierowców

1 lip ca br. we szła w ży cie no we li za cja ko -

dek su kar ne go, za ostrza ją ca ka ry za spo wo -

do wa nie wy pad ku w sta nie nie trzeź wo ści lub

pod wpły wem nar ko ty ków, a tak że wo bec

kie row ców re cy dy wi stów ka ra nych już wcze -

śniej za ten czyn.

Zgod nie z art. 42 par. 3 k.k. są dy bę dą ob -

li ga to ryj nie orze kać do ży wot ni za kaz pro wa -

dze nia wszel kich po jaz dów me cha nicz nych,

je że li oka że się, że kie row ca, któ ry spo wo do -

wał wy pa dek, był pi ja ny, a w zda rze niu by ły

ofia ry (ran ni lub za bi ci). Ta ka sa ma ka ra do -

się gnie kie row ców – spraw ców tra ge dii, znaj -

du ją cych się pod wpły wem nar ko ty ków, oraz

ucie ki nie rów z miej sca zda rze nia.

No we li za cja ko dek su kar ne go prze wi du je

tak że znacz ne za ostrze nie od po wie dzial no ści

kar nej nie trzeź wych i odu rzo nych kie row ców,

któ rzy już wcze śniej by li pra wo moc nie ska -

za ni za prze stęp stwo prze ciw ko bez pie czeń -

stwu w ko mu ni ka cji po peł nio ne w sta nie

nie trzeź wo ści lub pod wpły wem środ ka odu -

rza ją ce go, al bo po now nie usie dli za kie row ni -

cą w okre sie orze czo ne go wo bec nich za ka zu

pro wa dze nia po jaz dów me cha nicz nych.

Za ta ki czyn – na pod sta wie art. 178a par. 4

k.k., wpro wa dza ją ce go no wy kwa li fi ko wa ny

typ prze stęp stwa pro wa dze nia po jaz du me -

cha nicz ne go w sta nie nie trzeź wo ści lub odu -

rze nia – bę dzie moż li we wy mie rze nie ka ry

się ga ją cej 5 lat po zba wie nia wol no ści (do -

tych czas naj su row sza ka ra w ta kim wy pad ku

wy no si ła 2 la ta po zba wie nia wol no ści).

– No we prze pi sy, mi mo słusz nej idei,

wzbu dza ją jed nak wie le kon tro wer sji wśród

kie ru ją cych po jaz da mi – mó wi mł. insp. Ma -

rek Kon ko lew ski z BRD KGP. – Nie da ją bo -

wiem sę dziom zbyt nie go po la ma new ru.

Wpro wa dzo ny zo stał tyl ko je den za pis, mó -

wią cy, że w wy jąt ko wych sy tu acjach mo gą

od stą pić od tak su ro wej ka ry. Do ty czy on

osób, któ re w wy ni ku do ży wot nie go ode bra -

nia pra wa jaz dy stra ci ły by je dy ne źró dło

utrzy ma nia. 

Za ostrze nia sank cji wo bec nie trzeź wych

kie row ców – spraw ców wy pad ków i ko li zji,
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do ma ga no się już od wie lu lat. Pierw szym

istot nym kro kiem w tym kie run ku by ła no we -

li za cja ko dek su kar ne go z 14 kwiet nia 2000 r.

(we szła w ży cie 15 grud nia 2000 r.). Na jej

pod sta wie kie row ca, u któ re go stwier dzo no

stan po wy żej 0,5 prom. al ko ho lu we krwi lub

w wy dy cha nym po wie trzu, w świe tle pra wa

jest prze stęp cą i od po wia da przed są dem.

– Uczest ni cząc w opra co wy wa niu tych

zmian w pra wie kar nym, za cel po sta wi li śmy

so bie pod nie sie nie po zio mu bez pie czeń stwa

od po wie dzial nych kie row ców, pa sa że rów i in -

nych uczest ni ków ru chu – po wie dział mi ni -

ster spra wie dli wo ści Krzysz tof Kwiat kow ski.

– Mam na dzie ję, że za ostrzo ne prze pi sy prze -

kre ślą czę sto ujaw nia ne po czu cie bez kar no ści

naj bar dziej nie bez piecz nych uczest ni ków 

ru chu dro go we go, a tym sa mym po zy tyw nie

zmie nią sy tu ację na pol skich dro gach. Zmia -

ny bę dą szcze gól nie efek tyw nym orę żem

do wal ki z ty mi nie od po wie dzial ny mi kie row -

ca mi, któ rzy mi mo uprzed nie go ska za nia za -

miast wy cią gnąć z te go na le ży te wnio ski,

po na wia ją pro ce der jaz dy na tzw. po dwój nym

ga zie, li cząc na to, że w ra zie ko lej ne go za trzy -

ma nia zo sta ną ła god nie po trak to wa ni. �

Młodzież na start
Zakończyły się dwa ogól no pol skie tur nie je

o te ma ty ce bez pie czeń stwa ru chu dro go we go,

ad re so wa ne do uczniów szkół pod sta wo wych

i śred nich. Or ga ni za to ra mi XIV już edy cji

Ogól no pol skie go Mło dzie żo we go Tur nie ju

Mo to ry za cyj ne go by li: Pol ski Zwią zek Mo to -

ro wy, Biu ro Ru chu Dro go we go KGP, Mi ni -

sterstwo In fra struk tu ry, Kra jo wa Ra da

Bez pie czeń stwa Ru chu Dro go we go oraz 

Kra jo we Sto wa rzy sze nie Wo je wódz kich

Ośrod ków Ru chu Dro go we go. 

Tur niej, któ re go uczest ni ka mi rok rocz nie

są ucznio wie szkół po nad gim na zjal nych, ma

na ce lu m.in. po pu la ry zo wa nie wśród mło -

dzie ży zna jo mo ści prze pi sów ru chu dro go -

we go, pro pa go wa nie wie dzy z za kre su udzie -

la nia pierw szej po mo cy oraz przy go to wa nie

do uczest nic twa w upra wia niu spor tów mo -

to ro wych. Pod czas fi na łu, ro ze gra ne go w

CSP w Le gio no wie, re pre zen tan ci z 16 wo-

je wództw uczest ni czy li w kon ku ren cjach

spraw dza ją cych za rów no wie dzę teo re tycz ną

(te sty ze zna jo mo ści Pra wa o ru chu dro go -

wym oraz hi sto rii pol skiej mo to ry za cji), jak

i umie jęt no ści prak tycz ne (udzie le nie po mo -

cy przed le kar skiej, spraw dzian z ob słu gi co -

dzien nej mo to ro we ru, jaz da spraw no ścio wa

mo to ro we rem oraz jaz da spraw no ścio wa sa -

mo cho dem z tzw. ta le rzem Ste war da).

W kla sy fi ka cji dru ży no wej zwy cię żył Ze spół

Szkół Agro tech nicz nych i Go spo dar ki Żyw no -

ścio wej w Ra do miu przed Ze spo łem Szkół

Me cha nicz nych im. gen. W. Si kor skie go

w Kiel cach oraz Ze spo łem Szkół Tech nicz -

nych im. M. Drzy ma ły w Po zna niu.

W kla sy fi ka cji in dy wi du al nej zwy cię ży li

dwaj ucznio wie z Ze spo łu Szkół Agro tech -

nicz nych i Go spo dar ki Żyw no ścio wej w Ra -

do miu: Ro bert Dra bik – I miej sce i Łu kasz

Łu gow ski – II miej sce. Miej sce III za jął

Krzysz tof Ju sko wiak z Ze spo łu Szkół Tech -

nicz nych im. M. Drzy ma ły w Po zna niu.

�

Te go rocz ny fi nał Ogól no pol skie go Tur nie ju

Bez pie czeń stwa w Ru chu Dro go wym od był się

w Po zna niu. By ła to już XXXIII edy cja tej im -

pre zy. Za wod ni cy, ucznio wie szkół pod sta wo -

wych i gim na zjal nych, roz wią zy wa li te sty ze

zna jo mo ści prze pi sów ru chu dro go we go, zma -

ga li się na za wo dach w mia stecz ku ru chu dro -

go we go oraz spraw dza li swo je umie jęt no ści

z udzie la nia po mo cy przed me dycz nej. W dru -

gim dniu im pre zy kon ku ro wa li w jeź dzie

spraw no ścio wej ro we rem po to rze prze szkód.

Pierw sze miej sce w kla sy fi ka cji dru ży no wej

wśród szkół pod sta wo wych za ję ła szko ła

w Czar nej (woj. pod kar pac kie), a wśród szkół

gim na zjal nych: Gim na zjum nr 1 w Ko lusz -

kach (woj. łódz kie). In dy wi du al nie ry wa li za -

cję wy gra li: Do mi nik Grze siń ski ze Szko ły

Pod sta wo wej w Ko mor ni kach i To masz Stry -

jew ski z Gim na zjum nr 1 we Włosz czo wie. �

Będzie Muzeum 
Policji Drogowej

Z ini cja ty wy wiel ko pol skie go ko men dan ta

wo je wódz kie go Po li cji ma po wstać w Po zna niu

Mu zeum Po li cji Dro go wej. Je go or ga ni za to rzy

ape lu ją o po moc w nie od płat nym prze ka zy wa -

niu wszel kich moż li wych eks po na tów do ty czą -

cych po cząt ków tej spe cja li stycz nej for ma cji.

Pod ję to już pra ce nad re kon struk cją po jaz dów

z lat ubie głych, w tym mo to cy kli MZ.

– Każ dy ele ment wy po sa że nia po jaz du 

mo że być dla nas przy dat ny i cen ny – mó wi

pod insp. Zbi gniew Ro ga la, na czel nik WRD

KWP w Po zna niu. – In te re su ją nas rów nież

ele men ty umun du ro wa nia i wy po sa że nia po -

li cjan ta ru chu dro go we go oraz zdję cia i do ku -

men ty z okre su mię dzy woj nia oraz pa miąt ki

zwią za ne z prze szło ścią pol skiej dro gów ki.

Dla te go ape lu je my do Pań stwa o po moc.

Kon takt w tej spra wie: Wy dział Ru chu Dro -

go we go KWP w Po zna niu, ul. Ko cha now skie -

go 2A, 60-844 Po znań, tel.: 61 841 44 00,

fax: 61 841 40 69, e -ma il: wrd@wiel ko pol -

ska.po li cja.gov.pl �

JE RZY PA CIOR KOW SKI
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LO GI STY KA

Wy po ży czal nia 
sa mo cho dów 

Sta re i sfa ty go wa ne po jaz dy wy -
co fa no z jed no stek po li cyj nych ca -
łe go wo je wódz twa ma zo wiec kie go
i przy dzie lo no je do sta cji na praw -
czych. Są to au ta ben zy no we,
moc no zu ży te i dro gie w eks plo -
ata cji. Sta no wią swo istą, pierw szą
w Po li cji wy po ży czal nię sa mo cho -
dów.

Na po mysł wpadł za stęp ca ko men -

dan ta wo je wódz kie go w Ra do miu 

mł. insp. To masz Ko wal czyk. Ce le 

by ły dwa. Pierw szy: zmu sić po li cjan -

tów do więk sze go eks plo ato wa nia 

po jaz dów no wych, z sil ni kiem Die sla,

a więc bar dziej oszczęd nych. Dru gi:

po móc tym, któ rzy od da ją swo je po -

jaz dy do na pra wy i oka zu je się, że bę -

dzie ona trwa ła dłu żej niż dzień.

Po wsta je pro blem, jak wró cić do jed -

nost ki, z któ rej się przy je cha ło, no

i jak na stęp ne go dnia peł nić służ bę

bez ra dio wo zu? 

I w ta kiej oto sy tu acji po li cjant od -

da ją cy swój nie spraw ny po jazd mo że

wy po ży czyć sa mo chód z jed nej z czte -

rech „wy po ży czal ni”, ja kie od 1 lip ca

br. dzia ła ją w czte rech sta cjach ob słu -

gi woj. ma zo wiec kie go – w Ra do miu,

Płoc ku, Ostro łę ce i Sie dl cach.

Sys tem ten prze szedł już chrzest

bo jo wy – 4 lip ca br., w cza sie wy bo rów.

Jak twier dzi ko men dant Ko wal czyk,

ni gdzie w wo je wódz twie ma zo wiec -

kim nie za bra kło w tym dniu ra dio wo -

zów. A po trze by – jak wszę dzie – by ły

ogrom ne.

W cią gu 6 mie się cy te go ro ku

w gar ni zo nie ma zo wiec kim wy co fa -

no 160 po jaz dów oso bo wych nie na da -

ją cych się do eks plo ata cji, a 50,

w nie wie le lep szym sta nie, tra fi ło

do „wy po ży czal ni”. I choć licz ba eks -

plo ato wa nych po jaz dów spa dła z 850

do 640, to dzię ki „wy po ży czal ni” –

zda niem ko men dan ta Ko wal czy ka –

nie zmniej szy ła się mo bil ność pa tro li

po li cyj nych, a znacz nie ob ni żo no

kosz ty trans por tu. �

TA DE USZ NOSZ CZYŃ SKI

40-41.08:Layout 6  7/26/10  12:53 PM  Page 41



18 lipca w Gibach odbyły się
główne uroczystości 65. rocznicy
Obławy Augustowskiej. 

P rze marsz spod ko ścio ła św. An ny

do sym bo licz nej mo gi ły – po mni ka

ofiar lip co wej ob ła wy, zgro ma dził

pocz ty sztan da ro we, or kie strę woj sko wą, du -

chow nych, har ce rzy, za pro szo nych go ści

i miej sco wą lud ność, w tym ro dzi ny ofiar.

Na wzgó rzu u stóp krzy ża od pra wio no mszę

świę tą pod prze wod nic twem or dy na riu sza

ełc kie go bp. Je rze go Ma zu ra. 

Ho mi lię wy gło sił bi skup po moc ni czy die -

ce zji ełc kiej Ro mu ald Ka miń ski. Po rów nał

me cha nizm tej zbrod ni ze zbrod nią ka tyń -

ską. Zwró cił uwa gę, że po za lo kal ną spo łecz -

no ścią ob ła wa nie ist nie je w świa do mo ści

ogó łu spo łe czeń stwa. 

Tra gicz ne lip co we dni przy po mniał bi skup

se nior die ce zji łom żyń skiej Ta de usz Za wi -

stow ski, któ ry ja ko kil ku na sto let ni chło pak

był świad kiem tych wy da rzeń w ro dzin nym

Szta bi nie. 

Po tem głos za bie ra li za pro sze ni go ście. Po -

seł Ja ro sław Zie liń ski za ape lo wał do mi ni ster

na uki i szkol nic twa wyż sze go Bar ba ry Ku -

dryc kiej, re pre zen tu ją cej na uro czy sto ści
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li tak że: bi skup po lo wy WP, de le gat Kon fe -

ren cji Epi sko pa tu Pol ski ds. Dusz pa ster stwa

Po li cji gen. Ta de usz Pło ski, se kre tarz Ra dy

Ochro ny Pa mię ci Walk i Mę czeń stwa An -

drzej Prze woź nik i pre zes IPN Ja nusz Kur ty -

ka, któ rzy rów nież 10 kwiet nia zgi nę li

w ka ta stro fie pre zy denc kie go sa mo lo tu. 

Wie dzę o ob ła wie nie sie wy sta wa przy go -

to wa na przez bia ło stoc ki od dział IPN, któ -

rą 7 lip ca br. otwo rzył w Sej mie pre zy dent

elekt Bro ni sław Ko mo row ski. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor 

W południe w Gibach

Ob ła wa Au gu stow ska 

Na zy wa na też by wa „su wal ską” bądź „lip co wą”. Dwa mie sią ce po za koń cze niu woj -
ny w Eu ro pie na Su walsz czyź nie do szło do naj więk szej po wo jen nej zbrod ni na Po -
la kach. Oddzia ły ra dziec kie, przy po mo cy pol skich kon fi den tów, miej sco wych
funk cjo na riu szy Urzę du Bez pie czeń stwa i MO oraz żoł nie rzy Lu do we go Woj ska Pol -
skie go prze pro wa dzi ły ma so wą ak cję pa cy fi ka cyj ną pod zie mia i sprzy ja ją cej mu tu -
tej szej lud no ści. W la sy od dzia ły „boj ców” ra czej się nie za pusz cza ły. Lu dzi za bie ra no
z do mów, pól, dróg. Czę sto lu dzi przy pad ko wych bądź tych, z któ ry mi kon fi den ci
mie li oso bi ste po ra chun ki. Za trzy ma no kil ka ty się cy osób, z któ rych wy se lek cjo no -
wa no oko ło 600. Po tych wszel ki ślad za gi nął. Nie wia do mo, gdzie są ich gro by, nie
wia do mo, co się z nimi sta ło. 
Nie na tra fio no na ża den ślad w do ku men tach. W po ło wie lat 90. ubie głe go wie ku,
gdy Bo ry so wi Jel cy no wi za le ża ło na zdys kre dy to wa niu sys te mu ko mu ni stycz ne go,
stro na ro syj ska ofi cjal nym pi smem przy zna ła, że ta ka ope ra cja by ła i kontr wy wiad
„Smiersz” 3. Fron tu Bia ło ru skie go aresz to wał 592 oby wa te li pol skich, ale nie moż -
na usta lić dal sze go ich lo su… 
Póź niej sze proś by o po moc praw ną w tej spra wie po zo sta ły bez od po wie dzi. 
W czerw cu br. do pre zy den ta Dmitrĳa Mie dwie die wa za ape lo wa li przed sta wi cie le
dzia ła ją ce go od ro ku Związ ku Pa mię ci Ofiar Ob ła wy Au gu stow skiej 1945 ro ku, aby
po mógł wy ja śnić oko licz no ści śmier ci ich naj bliż szych. 
Sze rzej o Ob ła wie Au gu stow skiej na pi sze my w na stęp nym nu me rze. 

P. Ost.

pre mie ra, aby te mat ob ła wy zna lazł wresz -

cie miej sce w pod ręcz ni kach hi sto rii. Fran -

ci szek Gry ciuk, peł nią cy obo wiąz ki pre ze sa

IPN, przy po mniał dro gę do praw dy o ob ła -

wie. W Pol sce nie ma już do ku men tów, któ -

re po mo gły by wy ja śnić los sze ściu set

miesz kań ców tych ziem za bra nych w ob ła -

wie. Ta kie ma te ria ły są z pew no ścią w ar chi -

wach ro syj skich, ale aby je otwo rzyć,

po trze ba wo li po li tycz nej. 

Na za koń cze nie uro czy sto ści ze bra ni zło -

ży li wień ce przy sym bo licz nym po mni ku.

By ły też kwia ty od po li cjan tów, któ rych re -

pre zen to wa li I za stęp ca pod la skie go ko -

men dan ta wo je wódz kie go Po li cji pod insp.

Adam Mo mot i ko men dant po wia to wy z Sejn

pod insp. Artur An dru czyk.

Dzień wcze śniej w Gi bach od był się zlot

har ce rzy z ca łej Pol ski. Wie czo rem 17 lip ca

wspól nie z mło dzie żą oa zo wą i ucznia mi

oko licz nych szkół dru ho wie przy go to wa li

wie czer ni cę u stóp Gol go ty Gi biań skiej. 

Wcze śniej w Au gu sto wie od by ła się pro -

mo cja ksią żek wy da nych przez IPN o Ob ła -

wie Au gu stow skiej. 

Te go rocz ne rocz ni co we ob cho dy na trzy

dni przed tra gicz ną śmier cią pod Smo leń -

skiem ob jął ho no ro wym pa tro na tem pre zy -

dent RP Lech Ka czyń ski. Zgo dę na wej ście

do ko mi te tu ho no ro we go ob cho dów wy ra zi -

Rocznicowe uroczystości odbyły się pod
symboliczną mogiłą ofiar obławy 
w Gibach k. Sejn
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W przed dzień Świę ta Po li cji w pod war -

szaw skim Prusz ko wie od by ła się uro -

czy stość od sło nię cia po mni ka – ta bli cy,

po świę co ne go funk cjo na riu szom Po li cji Pań -

stwo wej, peł nią cym służ bę na tych te re nach,

któ rzy w 1940 r. zo sta li za mor do wa ni przez

NKWD. 

Ce re mo nię roz po czę ła msza święta pod

prze wod nic twem bp. Pio tra Ja rec kie go

z archi die ce zji war szaw skiej. Po tem mło -

dzież z od by wa ją ce go się w są sied nim Ka ro -

li nie 5. Przy stan ku PaT za pre zen to wa ła

pa trio tycz ny wy stęp. Spod ko ścio ła wszy scy

po prze dza ni or kie strą z ko men dy sto łecz nej

i kom pa nią re pre zen ta cyj ną ru szy li pod bu -

dy nek ko men dy po wia to wej. Tu go spo da -

rzem ce re mo nii był ko men dant powiatowy

Policji w Prusz ko wie mł. insp. Wal de mar Per -

dion. Gil zę z zie mią z Mied no je, gdzie spo -

czy wa ją za mor do wa ni po li cjan ci, umie ści ła

w pod sta wie po mni ka Elż bie ta Smo liń ska –

sta ro sta po wia tu prusz kow skie go. Od sło nię -

cia obe li sku do ko nał Piotr Bart nik z Ra dy

Ochro ny Pa mię ci Walk i Mę czeń stwa.

Pomnik po świę cił bp Piotr Ja rec ki w asy ście

ka pe la na KSP ks. Jó ze fa Ja chim cza ka i pro -

bosz cza miej sco wej pa ra fii ks. dzie ka na

Mariana Mi ko łaj cza ka. Po eta Krzysz tof Ce -

za ry Busz man od czy tał wiersz obec nej na

uro czy sto ści Bar ba ry Sa mo lej, któ rej oj ciec

przod. Le on Tom bak wy mie nio ny jest na

prusz kow skiej ta bli cy. 

Na po mni ku wy ry to na zwi ska czter na stu

przed wo jen nych po li cjan tów: kom. An to ni

Bąk, pod kom. Jan No wic ki, st. przod. Ste fan

Ka li ski, st. przod. Ste fan Ko strze wa vel Ko -

strzew ski, przod. Wła dy sław Her man, przod.

Le on Tom bak, st. post. Jan Je ne vel Joh ne,

st. post. Mie czy sław Re gul ski, post. Ro man

Frąc kie wicz, post. Wa cław Ko ła czew ski, post.

Jan Ko wal czyk, post. Sta ni sław Ku czyń ski,

post. Ry szard Mą czyń ski i post. Fe liks Za -

lew ski. 

Ini cja to rem bu do wy po mni ka jest Jó zef

Ma tu siak, dzien ni karz „Gło su Prusz ko wa”,

któ ry już w 2008 r. na ła mach lo kal nej pra sy

opu bli ko wał li stę za mor do wa nych w zbrod ni

ka tyń skiej po li cjan tów z Prusz ko wa i oko lic.

Sam do cie rał do ro dzin, za in te re so wał spra wą

wła dze i Po li cję. 

Od sło nię cie ta bli cy po łą czo ne by ło ze

Świę tem Po li cji. Funk cjo na riu sze otrzy ma li

odzna cze nia i awan se. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor
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Dwa sztan da ry 
15 lip ca br. na dzie dziń cu KGP przed obe -

li skiem Po le głym Po li cjan tom – Rzecz po spo li -
ta Pol ska sztan da ry otrzy ma ły: War szaw skie

Sto wa rzy sze nie Ro dzi na Po li cyj na 1939 i Za -

rząd Głów ny Sto wa rzy sze nia Eme ry tów

i Ren ci stów Po li cyj nych. 

W uro czy sto ści uczest ni czy li m.in. pod se -

kre tarz sta nu MSWiA Adam Ra pac ki, ko -

men dant głów ny Po li cji gen. insp. An drzej

Ma te juk, se kre tarz Ra dy Ochro ny Pa mię ci

Walk i Mę czeń stwa An drzej Ku nert, a tak że

by li mi ni stro wie re sor tu spraw we wnętrz -

nych: An drzej Mil cza now ski i Hen ryk Ma-

jew ski. 

Sztan da ry po świę ci li na czel ny ka pe lan

Policji ks. płk Sła wo mir Żar ski, ka pe lan KGP

ks. Jan Kot i ks. Sta ni sław Kon drak – przed -

sta wi ciel wszyst kich po li cyj nych ka pe la nów.

Po czet sztan da ro wy dla WSRP 1939 wy s-

ta wi li po li cjan ci sku pie ni w Klu bie Ko lek cjo -

ne rów Po li cyj nych IPA, któ rzy są mi ło śni ka -

mi dzie jów Po li cji Pań stwo wej i na róż nych

im pre zach re kon struk cyj nych wcie la ją 

się w funk cjo na riu szy PP. Uro czy sto ści

przed KGP za koń czy ło zło że nie wień ców

przed obe li skiem. 

Do 21 lip ca br., po za ty mi dwo ma, nada no

już pięć sztan da rów róż nym jed nost kom

Policji. Do koń ca ro ku jesz cze osiem ko mend

bę dzie mia ło no wy sztan dar. �

P. Ost.  

Pomnik w 
Pruszkowie

zdj. au tor

43.08:Layout 6  7/26/10  3:03 PM  Page 43



Fan ta stycz na im pre za – tak o Mi strzo stwach Pol ski Po li cji w Pił ce Siat ko wej

Pla żo wej Tu rek 2010 mó wi li uczest ni cy i sym pa ty cy te go let nie go spor tu. Or -

ga ni za to rzy: Ko men da Po wia to wa Po li cji w Tur ku oraz Za rząd Te re no wy NSZZ

Po li cjan tów sta nę li na wy so ko ści za da nia, a sta ro sta i bur mistrz Tur ku wspar li

ich or ga ni za cyj nie. 

Mi strzo stwa od by ły się w upal ny week end 16–18 lip ca 2010 r. w Ośrod ku

Spor tu i Re kre acji w Tur ku. Pa tro no wał im ko men dant głów ny Po li cji. Star to -

wa ło 18 dwu oso bo wych dru żyn z ca łej Pol ski. Obok po li cjan tów dru ży ny wy -

sta wi ło Cen tral ne Biu ro An ty ko rup cyj ne i Żan dar me ria Woj sko wa z Po wi dza. 

Naj lep si oka za li się jed nak po li cjan ci. Mi strzem Pol ski Po li cji w Pił ce Siat -

ko wej Pla żo wej zo sta ła dru ży na KWP w Po zna niu w skła dzie: Bła żej Szub star -

ski i Krzysz tof Wit czak. 

Dru gie miej sce za ję ła łódz ka KWP, trze cie – WSPol. w Szczyt nie, a IV – KWP

w Ka to wi cach. Naj lep szym za wod ni kiem mi strzostw zo stał Bła żej Szub star -

ski z wiel ko pol skiej KWP, a naj le piej punk tu ją cym – An drzej Ha in z WSPol.

w Szczyt nie. 

Go ście ho no ro wi, czy li re pre zen tant ki Pol ski w pił ce siat ko wej Ka mi la Frąt -

czak, Syl wia Py cia i Iza be la Beł cik wy bra ły naj sym pa tycz niej szą dru ży nę mi -

strzostw, któ rą zo sta ła re pre zen ta cja KWP w Olsz ty nie.

Zwy cięz cy od je cha li z Tur ku z cen ny mi na gro da mi i pu cha ra mi, a wszy scy

uczest ni cy – z dy plo ma mi. Pa miąt ko wy mi sta tu et ka mi or ga ni za to rzy uho no ro -

wa li rów nież spon so rów. Przy go to wa nia do przy szło rocz nych Mi strzostw Pol -

ski Po li cji w Pił ce Siat ko wej Pla żo wej ru sza ją la da dzień. �

RO MAN MAR CZYŃ SKI
zdj. KPP w Tur ku

Karate w Szczytnie
W czerw cu w Wyż szej Szko le Po li cji w Szczyt nie od by ły się XIII Otwar te Mi -

strzo stwa Po li cji w Ka ra te Ky oku shin. Wzię ło w nich udział 34 za wod ni ków, re -

pre zen tu ją cych Po li cję, Agen cję Bez pie czeń stwa We wnętrz ne go, Woj sko Pol skie,

Straż Gra nicz ną, Pań stwo wą Straż Po żar ną, straż miej ską i Służ bę Wię zien ną.

Wśród ko biet ro ze gra no tyl ko ka te go rię OPEN. Zwy cię ży ła Be ata Chle bus

z KPP w Gra je wie. 

Pa no wie ry wa li zo wa li w pię ciu ka te go riach wa go wych. W wa dze 70 kg pierw -

sze miej sce zdo był Krzysz tof Kru pa z WSPol. w Szczyt nie. W ka te go rii 75 kg

trium fo wał Ge rard Will, tak że ze szczy cień skiej uczel ni. W ka te go rii 80 kg zło -

to zdo był Mar cin Gro chow ski z Wyż szej Szko ły Ofi cer skiej Sił Po wietrz nych

z Dę bli na, a w wa dze 85 kg Ry szard Kor czyk ze Stra ży Miej skiej w Brzesz czach.

W ka te go rii naj cięż szej – po wy żej 85 kg pierw sze miej sce zdo był An drzej Ogo -

now ski ze Stra ży Miej skiej w Ru dzie Ślą skiej. 

Dru ży no wo zwy cię ży ła re pre zen ta cja szczy cień skiej szko ły. Naj lep szym za -

wod ni kiem oka zał się jej stu dent Ge rard Will. �

P. Ost.

Wpław przez
Kiekrz

Dzie więt na ścio ro po li cjan -

tek, po li cjan tów i pra cow ni ków

Po li cji zma ga ło się 10 lip ca br.

z trzy ki lo me tro wą tra są pły -

wac ką na Je zio rze Kier skim ko -

ło Po zna nia. 

W po rów na niu z ubie głym

ro kiem wa run ki VIII Mi -

strzostw Po li cjan tów w Pły wa -

niu Dłu go dy stan so wym by ły

o nie bo lep sze. Żad nej chmur -

ki, ma ła fa la, cie pła wo da, a żar le ją cy się z nie ba za pra szał

do za nu rze nia się w je zio rze. Do me ty przy pla ży Ośrod -

ka Szko le nia Po li cji w Kie krzu nie do pły nął tyl ko je den

za wod nik. 

Naj lep szym po li cjan tem w ma ra to nie pły wac kim zo stał

Da niel Osik (KWP w Po zna niu), któ ry 3 km po ko nał

w cza sie 47 min i 21 sek. Dla pań nie by ło ta ry fy ulgo wej

– do prze pły nię cia mia ły ten sam dy stans. Wy star to wa ły

dwie po li cjant ki. Pierw sze miej sce zdo by ła Ka ta rzy na

Stra szew ska (KWP w Po zna niu), a dru gie Ka ta rzy na Paź -

dzior (KWP we Wro cła wiu). Pierw sze

miej sce w ka te go rii męż czyzn do

35 lat za jął Da niel Osik (KWP w Po -

zna niu), dru gie Grze gorz Ma tu szek

(KWP w Ka to wi cach), a trze cie To -

masz So wier szen ko (KWP w Ka to wi -

cach). W kla sy fi ka cji do 45 lat zło to

wy wal czył To masz Szczyr ba (KWP

w Po zna niu), sre bro Grze gorz Al zak

(KWP zs. w Ra do miu), a brąz Ja ro -

sław Szy ma nek (KWP w Lu bli nie).

Wśród po li cjan tów po wy żej 45 lat naj -

lep szy oka zał się Wal de mar Ma jew ski

(KWP w Po zna niu), dru gi był An drzej

Jusz czak (KWP we Wro cła wiu),

a trze ci Sta ni sław Go go je wicz (KWP w Po zna niu). Wśród

pra cow ni ków Po li cji zło to zdo był Zbi gniew Saj kie wicz

(KGP), sre bro Krzysz tof Wit czak (KWP w Po zna niu),

a brąz ni żej pod pi sa ny, któ ry za na mo wą współ uczest ni -

ków po li cyj ne go ma ra to nu wy star to wał też w XXXVIII

Mi strzo stwach Pol ski Dzien ni ka rzy w Pły wa niu, rów nież

zdo by wa jąc brą zo wy me dal. 

Oba bie gi od by wa ły się w ra mach Mię dzy na ro do we go

Ma ra to nu Pły wac kie go „Wpław przez Kie krz”. Ro ze gra no

tak że Mi strzo stwa Wiel ko pol ski Ra tow ni ków WOPR, ma -

ra ton z cy klu Grand Prix Wiel ko pol ski, wy ści gi dla dzie ci

(na 50 i 100 m) oraz bieg ma so wy na 1500 m. W naj bar -

dziej pre sti żo wym wy ści gu głów nym na 7 km wy star to -

wa ło tyl ko kil ka osób, wśród nich po li cjant Ry szard

Sa me lak, któ ry ze wzglę du na wiek (do bie gu głów ne go

do pusz cza ni są za wod ni cy do 40. ro ku ży cia) pły nął

poza kon ku ren cją. Dy stans po ko nał w do brej for mie

i przy pły nął szó sty do me ty. �

PA WEŁ OSTA SZEW SKI 
zdj. au tor 

SPORT Rozmaitości POLICJA 997       sierpień 2010 r.44

Siatkówka plażowa w Turku

Triumfatorki policjantki
Katarzyna Straszewska

(pierwsza z prawej)
i Katarzyna Paździor 

Najlepszy policjant
w maratonie

pływackim 
Daniel Osik
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Po raz
dziesiąty
W ostat nią so bo tę czerw ca w Śro dzie Wiel -

ko pol skiej od by ły się za wo dy „lu dzi

z że la za”. W tym sa mym cza sie na Je zio rze

Średz kim i w je go oko li cach roz gry wa ne by ły

Otwar te Mi strzo stwa Pol ski We te ra nów

w Tria th lo nie. 

Na star cie X Otwar te go Mię dzy na ro do we -

go Tria th lo nu Po li cyj ne go sta nę ło 30 osób re -

pre zen tu ją cych Po li cję, tak że z za gra ni cy

i in ne służ by. W po li cyj nych mi strzo stwach

wzię ło udział tak że sie dem osób nie zwią za -

nych z for ma cja mi mun du ro wy mi. 

Za wod ni cy mie li do po ko na nia 750 m w je -

zio rze, 20 km na ro we rze i na ko niec 5 km

bie gu. 

W kla sy fi ka cji służb mun du ro wych zwy cię -

żył Ma rek Ku ryj z 3. Re jo nu Wspar cia 

Te le in for ma tycz ne go Sił Po wietrz nych z cza -

sem 1.05.07, któ ry wy prze dził To ma sza

Szczyr bę z KWP w Po zna niu (1.06.19) i Ta ra -

sa Mo ro sa z mi li cji ukra iń skiej (1.08.04).

Wśród pań naj lep sza by ła Ewa Bug doł ze Stra -

ży Miej skiej w Gli wi cach (1.07.50). Dru gie

miej sce za ję ła Ka ta rzy na Stra szew ska z KP

w Lu bo niu (1.15.08), a trze cie Alek san dra Sa -

ra ceń z KRP War sza wa VII (1.26.55). 

Im pre zie zor ga ni zo wa nej przez NSZZP

w Śro dzie Wiel ko pol skiej to wa rzy szy ły licz ne

atrak cje dla dzie ci i do ro słych ki bi ców. Był

plac za baw, po kaz bez piecz nej jaz dy sa mo cho -

dem, kon kurs, w któ rym głów ną na gro dą był

kurs pra wa jaz dy, a tak że jaz da na pły wa ją cym

„ba na nie” cią gnię tym przez mo to rów kę. �

P. Ost. 
zdj. KPP w Śro dzie Wiel ko pol skiej 
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Zwycięzcy

Pływanie

Po wyjściu z wody

Czas na rower

44-45.08:Layout 6  7/26/10  10:00 AM  Page 45



sierpień 2010 r.       POLICJA 997 Gry literackie  ROZRYWKA 47

Przekazuję pozdrowienia od podkomisarza
Mariusza Czubaja z Gdańska. Niedawno
z nim rozmawiałam – m.in. o powieściach
kryminalnych i ich autorach (rozmowa
z Mariuszem Czubajem ukaże się we
wrześniowej „Policji 997” – AW). 

– Bar dzo dzię ku ję za po zdro wie nia, cie szę

się.

Wyjaśnĳmy czytelnikom: w Pana najnowszej
książce Człowiek ostatniej szansy
bohaterowie noszą nazwiska pisarzy
kryminałów: Marka Krajewskiego, Zygmunta
Miłoszewskiego i Mariusza Czubaja, którego
uczynił Pan policyjnym profilerem.

– Wszyst kich wy mie nio nych spy ta łem, czy

nie ma ją nic prze ciw ko uwi kła niu ich w gry

li te rac kie. Na koń cu książ ki za mie ści łem dla

nich po dzię ko wa nia. Po zwo li łem so bie na

taką grę rów nież w przy pad ku in nych osób,

np. kra kow scy po li cjan ci no szą na zwi ska pu -

bli cy stów, któ rzy ma ją re wi zjo ni stycz ny sto -

su nek do li te ra tu ry.

Rozmawiamy w warszawskim Muzeum
Literatury na Rynku Starego Miasta.
To dobre miejsce na rozważania o grach
literackich w powieściach kryminalnych?

– Obo wiąz ki dy rek to ra mu zeum peł nię

do pie ro od stycz nia 2010 r.; wcze śniej by łem

„tyl ko” wy kła dow cą aka de mic kim i au to rem

kil ku róż nych ksią żek. Jest wie le dróg, któ ry -

mi cha dza ją pi sa rze kry mi na łów i każ dy ma

swo ją ni szę: je śli wy bie ra my Mar ka Kra jew -

skie go, to wie my, że bę dą u nie go mrocz ne

kli ma ty i ma ka bra – czy tel nik jest te go świa -

do my, jesz cze za nim otwo rzy książ kę. Nie ro -

zu miem kry ty ków, któ rzy na to na rze ka ją:

prze cież się ga my po pro dukt mar ko wy wła -

śnie ze wzglę du na mar kę. Pi jąc co ca -co lę,

nie spo dzie wa my się, że bę dzie sma ko wa ła

jak sok po ma rań czo wy. Po dob nie jest z książ -

ka mi.

Pańskie powieści o warszawskim
policjancie Ireneuszu Nawrockim różnią się
od klasycznych kryminałów.

– Przy lą dek po ze rów, pierw sza książ ka

o ko mi sa rzu Na wroc kim, jest an ty kry mi na -

łem – co za zna czy łem już w pod ty tu le. To za -

ba wa z kon wen cja mi i mą ce nie ja snych re guł

kry mi na łu: je den z bo ha te rów na zy wa się tak

sa mo jak ja, ma po dob ne do mo ich pa ra me try

ży cio we, przy czym – naj praw do po dob niej –

jest mor der cą. Ten po mysł wią że się z tzw.

za sa dą po dwój ne go ko do wa nia, któ ra po le ga

na ad re so wa niu utwo ru do róż nych od bior -

ców. Czy tel nik, któ ry nie ma spe cjal nej

orien ta cji w śro do wi sku li te rac kim, na wszel -

kie gry i alu zje w Czło wie ku ostat niej szan sy
bę dzie głu chy i śle py, ale mi mo to mam na -

dzie ję, że bę dzie uczest ni czył w in try dze.

Bar dziej wy ra fi no wa ny od bior ca za uwa ży

w mo ich książ kach czy tel ni czy bo nus, ta kie

mru gnię cie okiem – i za kła dam, że bę dzie

z te go czer pał za do wo le nie.

Naukowiec zajmujący się m.in. polską
poezją XX wieku zaczyna pisać kryminały –
co na to koledzy z uczelni?

– Doj rze wa ła we mnie po wo li po ku sa, by

na pi sać po wieść sen sa cyj ną lub kry mi nal ną

z cie ka wą in try gą. Po sze dłem więc po li nii

naj mniej sze go opo ru i ak cję pierw szej książ -

ki umie ści łem w miej scu, któ re znam bar dzo

do brze, czy li na uczel ni. Oczy wi ście to śro -

do wi sko nie jest iden tycz ne z tym, z któ rym

je stem zwią za ny, czy li Wy dzia łem Po lo ni sty -

ki UW. Cho ciaż pro fe so rom nada łem na zwi -

ska pol skich po etów ba ro ko wych, to ko le dzy

i ko le żan ki z wy dzia łu pró bo wa li od szu ki wać

w nich sie bie – i by ła to dla nich nie zła za ba -

wa. Pod wła snym na zwi skiem wy stą pił je dy -

nie mój pro dzie kan dr To masz Wro czyń ski.

Do brze świad czy o tym śro do wi sku, że po -

tra fi po dejść do sie bie z dy stan sem i hu mo -

rem; kil ka lat te mu pi sa nie kry mi na łów

przez aka de mi ka nie by ło by zbyt do brze wi -

dzia ne. Te raz jest ina czej: mo je książ ki

bywają te ma tem za jęć aka de mic kich z li te -

ra tu ry po pu lar nej, są przez ko le gów wy kła -

dow ców roz kła da ne na ka wał ki i ana li zo wa ne

– co bar dzo mnie cie szy.

Czy paranie się literaturą sensacyjną
przystoi również dyrektorowi Muzeum
Literatury?

– Za czą łem pi sać kry mi na ły, za nim zo sta -

łem dy rek to rem. Mam na dzie ję, że śro do wi -

sko mu ze al ni cze też po dej dzie do te go

z hu mo rem, jak i moi ko le dzy aka de mi cy.

Jed nak ta funk cja na kła da na mnie pew ne

ogra ni cze nia: do obo wiąz ków dy rek to ra na -

le ży np. re pre zen to wa nie mu zeum na ze -

wnątrz, dla te go nie wy obra żam so bie

na pi sa nia kry mi na łu, któ re go ak cja to czy ła -

by się wśród mu ze al ni ków. By ło by to nad -

uży cie z mo jej stro ny i prze kro cze nie

pew nych gra nic.

A czy obdarzenie dwóch bohaterów
własnymi cechami nie jest też pewnego
rodzaju przekraczaniem granic? Obie
postacie mają trochę wspólnego
z Pana życiorysem.

– Ci, któ rzy mnie zna ją, szyb ko wy chwy -

tu ją, że ob dzie li łem swo imi ce cha mi Na -

wroc kie go i Klej noc kie go – te mu dru gie mu

da łem nie tyl ko imię i na zwi sko, ale i mo je

za in te re so wa nia na uko we. U ko mi sa rza na -

to miast, po dob nie jak w mo im ży ciu oso bi -

stym, po ja wie nie się dziec ka prze sta wia

cał ko wi cie ży cie ro dzin ne, zmie nia re la cje

z żo ną. Ale nie jest na pew no tak, że mam

po trze bę zwie rza nia się, czy epa to wa nia czy -

tel ni ka pry wat ny mi pro ble ma mi – w książ ce

to nie jest do bry po mysł. Po trak to wa łem te

po do bień stwa ja ko ko lej ną grę oraz żart –

z sa me go sie bie.

Mo je książ ki miesz czą się w kon wen cji re -

ali stycz nej. Na wet je śli nie zga dza ją się ja kieś

de ta le, np. szcze gó ły w pra cy po li cjan ta, to

czy tel nik ma pra wo wie rzyć, że pew ne rze czy

mo gą się zda rzyć tak, jak ja je opi sa łem.

W Człowieku ostatniej szansy ginie
policjant na służbie, jeden z głównych
bohaterów. To też sytuacja znana z realnego
życia.

– To ele ment fi na łu, nie dłu go po tem

książ ka się koń czy. Nie zna my też lo su in ne -

go po li cjan ta, któ ry za sta na wia się, czy da lej

pra co wać w tej fir mie. Gdy by po wsta ła ko lej - �

Mam swoją niszę

Roz mo wa 
z Jarosławem Klejnockim
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Fragment powieści Jarosława
Klejnockiego Człowiek ostatniej
szansy

Po wczo raj szym wie czo rze bo la ła go gło -

wa. A na czel nik był te go dnia ewi dent nie

w zna ko mi tym hu mo rze. To nie mo że wró -

żyć ni cze go do bre go, po my ślał od ru cho wo

ko mi sarz. I nie my lił się.

– Wcze śnie coś wczo raj wy szli ście? – roz -

po czął prze ło żo ny w swej ulu bio nej sty li sty -

ce, ro dem z póź ne go PRL -u.

– By łem u le ka rza, pa nie na czel ni ku. – Ko -

mi sarz sta rał się nadać swe mu gło so wi lek -

ko zbo la łe brzmie nie.

– Ja kieś kło po ty, coś po waż ne go? – na czel -

nik udał za in te re so wa nie.

– Nie, nie, ru ty no wa kon tro la. Nie je ste -

śmy co raz młod si...

– Oj, co praw da, to praw da – za my ślił się

na czel nik. Ale też za raz po kra śniał, pod sko -

czył lek ko w fo te lu i już wy raź nie za do wo lo -

ny, wy pa lił:

– No, Na wroc ki! Ko niec tej wa szej par ty -

zant ki! Bę dzie cie te raz mie li le piej. Mniej

obo wiąz ków – zdro wie bę dzie cie mo gli pod -

ra to wać... 

Ko mi sarz wes tchnął w głę bi du szy, już pe -

wien, że cze ka ją go no we kło po ty, ale po sta -

no wił nie uła twiać za da nia prze ło żo ne mu.

Od wró cił na wet pro wo ka cyj nie gło wę

w stro nę okna. 

Te go dnia, jak też kil ku na stu po przed -

nich, słoń ce pra ży ło nie ubła ga nie. W po -

miesz cze niach ko men dy sto łecz nej, po zba -

wio nych rzecz ja sna kli ma ty za cji – oszczęd -

no ści! – cięż ko by ło wy trzy mać. Pot spły wał

po kar ku roz ra do wa ne go na czel ni ka. Pot drą -

żył ścież ki na szyi znu żo ne go i zbla zo wa ne -

go Na wroc kie go.

– Słu cha cie mnie? – na czel nik pod niósł

głos.

– Oczy wi ście! Tak jest, pa nie na czel ni ku!

– za re ago wał eks pre syw nie ko mi sarz.

– Do bra, do bra. Bez te atru, Na wroc ki. –

Ofi cer prze rzu cił nie cier pli wie pa pie ry na

biur ku. – Jak po wie dzia łem, wresz cie na czal -

stwo po sta no wi ło zro bić po rzą dek z tym wa -

szym bur de lem...

– To zna czy? – Na wroc ki nie mógł po -

wstrzy mać się od wej ścia w sło wo prze ło żo -

ne mu.

– Nie prze ry waj cie! To zna czy, że ca ła ta

wa sza im pre za z nie za leż ny mi do cho dze nia -

mi, spe cjal ną po zy cją w struk tu rach ko men dy

– „struk tu ry ko men dy” prze ło żo ny Na wroc -

kie go wy po wie dział z wy raź ną lu bo ścią –

wresz cie zo sta ła unor mo wa na...

– Ale o co cho dzi kon kret nie?

– Pro si łem, że by ście nie prze ry wa li!

– Prze pra szam!

– No! Więc, jak mó wi łem, cze ka nas, to

zna czy, ra czej was, re or ga ni za cja. Od po nie -

dział ku za czy na dzia łać Sek cja Spraw Spe -

cjal nych. Kryp to nim S -3. Zo sta nie cie jej

sze fem. Sek cja wej dzie w skład wy dzia łu

do wal ki z ter ro rem kry mi nal nym. Od cho dzi -

cie od nas.

– Jak to? – Na wroc ki nie po tra fił ukryć

zdzi wie nia.

– Tak to, tak to! – nie mal wy śpie wał na -

czel nik, któ ry ko mi sa rza – z wza jem no ścią –

nie lu bił i naj wy raź niej cie szył się nie zmier -

nie, że po zby wa się pro ble mu. – Da lej to bę -

dzie się z wa mi wo ził Mie tek.

In spek tor Ró życ ki, szef wy dzia łu, po my ślał

so bie na tych miast ko mi sarz. A mo że to i do -

brze? Ten tłu sty wieprz roz ra do wa ny, że wy -

ko pu je Na wroc kie go ze swe go po dwór ka, ten

mu ze al ny re likt po daw nych cza sach tyl ko

utrud niał mu ży cie. A Ró życ ki? Miał nie złą

opi nię. Sza no wa no go, ucho dził za pro fe sjo -

na li stę. Chłop cy z ter ro ru nie mo gli się go na -

chwa lić. Za tem?
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Sekcja Spraw
Specjalnych

Ja ro sław Klej noc ki (ur. 1963) – pi sarz, po eta, ese ista i kry tyk li te rac ki, ad iunkt w In -
sty tu cie Po lo ni sty ki Sto so wa nej UW, gdzie zaj mu je się głów nie me to dy ką na ucza nia
i pol ską po ezją XX w. Od stycz nia 2010 r. p.o. dy rek to ra Mu zeum Li te ra tu ry im. Ada -
ma Mic kie wi cza w War sza wie.
De biu to wał zbio rem wier szy Oswa ja nie w 1993 r. Po nad 20 lat pra co wał ja ko na uczy -
ciel w war szaw skich li ce ach, współ two rzył se rię pod ręcz ni ków ję zy ka pol skie go dla
szkół po nad gim na zjal nych. Współ pra cu je m.in. z „Ty go dni kiem Po wszech nym”, „Po -
li ty ką”, „Rzecz po spo li tą”, „Chi ca go Re view” i „Die Ho ren”.
W 2002 r. opu bli ko wał „au to bio gra fię an ty in te lek tu al ną” Jak nie zo sta łem me ne lem.
W 2005 r. uka zał się an ty kry mi nał Przy lą dek po ze rów – pierw sza książ ka o ko mi sa -
rzu Ire ne uszu Na wroc kim z ko men dy sto łecz nej. Ko lej ne czę ści to Po łu dnik 21
(2008 r.) i Czło wiek ostat niej szan sy (2010 r.).

na część, a ta kie mam pla ny, to dla bo ha te -

rów, któ rzy po ja wi li się do tej po ry, są róż ne

moż li wo ści. My ślę, że by tym ra zem mniej

po sta wić na fik cję, a bar dziej za in te re so wać

czy tel ni ka pra cą po li cyj ną i szcze gó ła mi tego

za wo du. Wą tek part ner ki po li cjan ta, któ ry

gi nie, być mo że też po wró ci, ale więcej nie

zdra dzę.

W takim razie ostatnie pytanie: o tytuł. Kim
jest człowiek ostatniej szansy?

– Nie chciał bym za du żo wy in ter pre to -

wać, ale zwró cę uwa gę na dwie moż li wo ści:

ty tuł od no si się do se ryj ne go mor der cy, któ -

re mu wy da je się, że jest ostat nim obroń cą

pew nej idei. Wi dzi sie bie ja ko ostat nie go ry -

ce rza i w tym sen sie sam dla sie bie jest re -

pre zen tan tem je dy nej szan sy dla spra wy.

Z dru giej stro ny ty tuł moż na od nieść do ko -

mi sa rza Na wroc kie go – jest eks cen try kiem,

wy róż nia się w swo im śro do wi sku nie tyl ko

wy glą dem, ale i za in te re so wa nia mi. Ostat ni

in te li gent sta re go ty pu.

Jak w Panu Tadeuszu: ostatni zajazd
na Litwie, ostatni woźny trybunału… duch
tego miejsca nam się udzielił.

– Dzię ku ję ser decz nie za ten kom ple -

ment i za szczyt po rów na nia: fak tycz nie

przy miot nik ostat ni w Pa nu Ta de uszu od no -

si się do od cho dzą cej kul tu ry szla chec kiej,

prze mi ja nia, na dej ścia no wych cza sów.

U mnie obaj bo ha te ro wie re pre zen tu ją 

sta ro świec ki, książ ko wy typ my śle nia, są

przed sta wi cie la mi – na wet nie świa do mie –

star sze go mo de lu kul tu ry. To lu dzie sprzed

epo ki kom pu te rów, obaj w wie ku śred nio

za awan so wa nym. Mnie ja ko mi ło śni ko wi

ksią żek też smut no, że ten świat od cho dzi;

oni zaś mi mo wied nie sta ra ją się bro nić te go

prze mi ja ją ce go, upo rząd ko wa ne go świa ta

kul tu ry dru ku.

Bar dzo dzię ku ję za roz mo wę. �

ALEK SAN DRA WI CIK
zdj. An na Ko wal ska
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Po zio mo: 1 – … nie słu ga, 4 – głos wę ża, 7 – Nia ga ra lub imie nia Wik to rii, 12 – Łu kasz, nasz te ni -
si sta de blo wy, 14 – przy wód ca, ko men dant, 15 – włók no z ba na na ma nil skie go, 16 – zor ga ni zo -
wa na gru pa, zwią za na np. pra cą, 17 – eg zo tycz ne drew no okrę to we, 18 – ital ski bóg wo dy,
19 – od mia na czer wie ni, 22 – po jed na nia lub się go ma, 24 – Edward „prze kształ co ny”, 25 – z ro -
dzi ny jed no śla dów, 26 – prze ciw ny stra cie, 28 – krót kie ry mo wa ne wier szy ki lub smacz ne śle dzi ki,
29 – mi ni dżun gla pod szkłem, 31 – ele wa cja bu dyn ku, 32 – swój czło wiek w obo zie prze ciw ni ka,
36 – do nie go o po mstę wo ła my, 37 – tę pi cho chli ka dru kar skie go, 38 – śpie wa ła w du ecie z An -
drze jem, 39 – naj bar dziej zna ny to kolt, 40 – sznu ro wa ne obu wie spor to we. 
Pio no wo: 1 – pod sta wo wa, wyż sza jaz dy lub ży cia, 2 – kwia to wa grząd ka, 3 – wia dukt, 5 – ty le ener -
gii to fo ton, 6 – już nie tak licz ne przy swa ja ją so bie sztu kę kra wiec ką, 8 – słu ży psu do ma cha nia,
9 – rze pa ko wy, ry cy no wy i opa ło wy ra zem, 10 – słod kie ziem nia ki, 11 – głos dzwon ka, szmer,
stuk, 13 – ży wy ta niec lu do wy, 16 – ogła da, oby cie, takt, 20 – … Tse -tung, 21 – naj dłuż sza rze ka
świa ta, 22 – owoc lub ko lor, 23 – me ta lo we od pad ki, 25 – ubiór nur ka, 27 – szla chet ny tynk gip so -
wy, 28 – z te ką np. spraw we wnętrz nych i ad mi ni stra cji, 29 – wło ski za jazd, go spo da, 30 – obroń -
ca są do wy, 33 – rze ka w Au stra lii, 34 – kon tro lo wa ny sto su je Po li cja, 35 – ro dzi na lut ni ków
z Cre mo ny.
Po roz wią za niu krzy żów ki na le ży od czy tać ha sło, któ re two rzą li te ry w krat kach ozna czo nych w pra -
wym dol nym ro gu cy fra mi od 1 do 26:
Czas wolny ma ten, kto
(............)    (..............................)    (.........................................)    (...........)    (..........................................)
1  2  3         4  5  6  7  8  9  10        11  12  13  14  15  16  17        18  19        20  21  22  23  24  25  26

BOŻENA CHMIELEWSKA

Roz wią za nia (sa mo ha sło) pro si my nad sy łać na kartkach pocztowych pod ad re sem re dak cji lub 
e -ma ilem (ga ze ta.li sty@po li cja.gov.pl) do 25 sierpnia 2010 r. W e -ma ilu pro si my o po da nie imie nia
i na zwi ska oraz ad re su za miesz ka nia. Wśród Czy tel ni ków, któ rzy na de ślą pra wi dło we roz wią za -
nia, roz lo su je my na gro dy: książki Wydawnictwa Literackiego.
Na de sła nie przez Czy tel ni ka roz wią za nia ozna cza, że wy ra ża on zgo dę na pu bli ka cję swo je go
imie nia i na zwi ska oraz miej sca za miesz ka nia w razie wy gra nej. Peł ny re gu la min do wglą du 
w re dak cji. 
Roz wią za nie krzy żów ki z ha słem nr 7 „By najmniejsza pomoc – liczy się!”. Na gro dę, książ ki Wy -
daw nic twa Znak, wy lo so wa li: Maciej Matoń z Gdańska, Anna Sejmej z Limanowej, Edward
Staszewski z Ustrzyk Dolnych.

– Ale co to zna czy, że po wsta je sek cja,

pa nie na czel ni ku? – Na wroc ki nie wy zbył

się do koń ca wąt pli wo ści.

– A to zna czy, Na wroc ki, że bę dzie cie

mie li lu dzi pod so bą. I re gu la min nad

sobą. Wresz cie!

– Ja kich lu dzi? – drą żył ko mi sarz.

– No jak to? Te go swo je go Mir ka, co to

go cią gle wy ła wia li ście z do cho dze niów ki,

a oni ni jak nie po tra fi li roz li czyć je go

czyn no ści po bo że mu. Tak, tak, nie pa trz -

cie na mnie jak wół na ka re tę! Te raz Mi -

re czek to jest wa sza brosz ka i bę dzie cie

mu sie li ja koś uza sad nić je go dzia ła nia

w zgo dzie z ogól nie obo wią zu ją cy mi wy -

tycz ny mi. 

La ta mi nę ły, ma my zu peł nie no wą rze -

czy wi stość, a ten pro stak wciąż mó wi tak,

jak by trwa ły cza sy Mi li cji Oby wa tel skiej,

ob ru szał się w du chu Na wroc ki.

– To co, ca ła ta sek cja to my z Mir kiem

we dwóch? – nie umiał się wy zbyć iro nii,

zresz tą i tak nie miał wąt pli wo ści, że na -

czel nik jej nie do strze że.

– Ja kich dwóch, ja kich dwóch? Po wie -

dzia łem S -3, więc bę dzie was trzech!

– Trzech?

– A i ow szem. Do sta je cie no we go go ścia

pod skrzy dła.

– Słu cham? – Na wroc ki nie mal pod sko -

czył na krze śle.

– A tak. Pod ko mi sarz Mar cin Pir witz.

Przy szedł do nas z GROM -u. Od niósł ja -

kąś kon tu zję i nie mógł kon ty nu ować tam

służ by. Na je go wła sną proś bę prze nie śli

go do po li cji. Nie mar tw cie się, prze szedł

pod sta wo we prze szko le nie w Szczyt nie,

po tem był jesz cze w Le gio no wie. Po dob -

no na wet – na czel nik zaj rzał w no tat ki –

tak, rze czy wi ście, wy róż nił się pod czas za -

jęć. Ko men dant go na gro dził na za koń cze -

nie kur su. Ale w ogó le wieść nie sie, że to

ja kiś bo ha ter. Ta jem ni ca, ro zu mie cie? No,

to bę dzie cie niań czyć bo ha te ra. Cie szy cie

się? – za koń czył na czel nik, udo wad nia jąc,

że i je mu zmysł iro nii nie był jed nak ob cy.

– Ja sne! Cie szę się, pa nie na czel ni ku.

Je stem wręcz wnie bo wzię ty – od rzekł

Na wroc ki sar ka stycz nie.

– No wi dzi cie. Zna czy się – awan so wa -

li ście! Za wsze w was wie rzy łem! 

Ko men tarz, któ ry przy szedł mu do gło -

wy, ko mi sarz za cho wał jed nak dla sie bie.

(…) �

Skró ty po cho dzą od re dak cji.

Jarosław Klejnocki: Człowiek ostatniej
szansy. Wydawnictwo Literackie,
Kraków 2010, s. 388 
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Re dak cja nie zwra ca ma te ria łów nie za mó wio nych, 
za strze ga so bie pra wo skró tów i opra co wa nia 

re dak cyj ne go tek stów przy ję tych do dru ku oraz pra wo
nie od płat ne go pu bli ko wa nia li stów.

Re dak cja za strze ga so bie rów nież moż li wość 
nie od płat ne go wy ko rzy sta nia pu bli ko wa nych 
ma te riałów na wła snej stro nie in ter ne to wej. 

Za treść za miesz czo nych re klam, ogło szeń, li stów
i ma te riałów spon so ro wa nych re dak cja 

nie od po wia da.
Zamówienia na prenumeratę przyjmują: 

• jed nost ki kol por ta żo we „RUCH” SA wła ści we dla 
miej sca za miesz ka nia. In for ma cja pod nu me rem

in fo li nii 0-804-200-600
• (prenumerata zbiorowa) od działy fir my „Kol por ter”

na te re nie całe go kra ju pod nu me rem in fo li nii
0-801-205-555 lub na stro nie in ter ne to wej 

http://www.kol por ter -spo lka -ak cyj na.com.pl/pre nu me ra ta.asp

Miesięcznik wydawany jest przez 
Gospodarstwo Pomocnicze KGP ,,Karat’’.
Egzemplarze miesięcznika 

w policyjnej dystrybucji wewnętrznej
są bezpłatne.

miesięcznik 
Komendanta Głównego Policji

„Su per po li cjant ka >Ży le ta< unie win nio -

na” – ta ki ty tuł zna la złem w ga ze cie. I prze -

czy ta łem o spra wie Ewy Szklar skiej, któ rą

zło dziej sa mo cho dów po sia da ją cy sta tus

świad ka ko ron ne go po mó wił o bra nie ła pó -

wek i po ma ga nie je go gru pie. Spra wa trwa ła

osiem lat. A wszyst ko za czę ło się od te go, że

pan pro ku ra tor uwie rzył ze zna niom nie ja kie -

go „Pa ty ka”. A „Pa tyk” to jest ten sam świa -

dek, któ ry twier dzi, że kradł au to pod

blo kiem Mar ka Pa pa ły aku rat w dniu za bój -

stwa ge ne ra ła i wi dział tam Ry szar da Bo guc -

kie go. Oj, pa nie pro ku ra to rze (al bo pa ni

pro ku ra tor), to na praw dę mi łe, że lu dzie tak

ufa ją lu dziom. I ja kie to szczę śli we zbie gi

oko licz no ści – pan zło dziej krad nie sa mo -

chód aku rat w miej scu za mor do wa nia ge ne -

ra ła Po li cji, ale ma tak po dziel ną uwa gę i ty le

po czu cia obo wiąz ku oby wa tel skie go, że od -

ry wa się na chwi lę od ro bo ty, że by spraw dzić

i za no to wać w no te si ku, kto tam wo kół cho -

dzi, bo a nuż kie dyś pro ku ra tu ra bę dzie o to

chcia ła za py tać. A ja ki to wzór dla in nych, już

wi dzę la wi nę tych skru szo nych prze stęp ców

po ma ga ją cych w oczysz cza niu świa ta ze zła:

– Ja, „Par tacz” i „Lo do ła macz” ło mo ta li śmy
bab cię w par ku za to, że nie chcia ła nam od dać
to reb ki z eme ry tu rą, ale rów no cze śnie roz glą da -
li śmy się wo kół, czy aby ktoś nie chce zro bić
krzyw dy ko muś in ne mu i zo ba czy li śmy, że Ka -
zi mierz W., na uczy ciel z miej sco wej szko ły pod -
sta wo wej idzie z lap to pem, w któ rym po sia da
wgra ne nie le gal ne opro gra mo wa nie. Do dat ko -
wo chcia łem po in for mo wać sza now ne go pa na
pro ku ra to ra, że nie jed no krot nie wrę cza łem ła -
pów ki nad ko mi sa rzo wi An drze jo wi B., któ ry
po ma gał nam w ło mo ta niu sta ru szek w par ku,
a na wet nas do te go na ma wiał.

Sko ro aż ta kie za ufa nie po tra fią wzbu dzać

u pro ku ra to rów te go ty pu ze zna nia, to pew nie

nie je den pro ku ra tor po pro si kie dyś skru szo ne -

go i współ pra cu ją ce go prze stęp cę, że by był

świad kiem na bierz mo wa niu je go dziec ka,

a mo że na wet za cznie się wkrót ce wy stę po wać

o nada wa nie świad kom ko ron nym ty tu łów

szla chec kich. Sa mo „ko ron ny” już brzmi dum -

nie, a jak by brzmia ło „Sir Pa tyk”, „Sir Ka stet”,

„Sir Ja gnię ci na”. Za nim ktoś stwier dzi, że pi -

szę głu po ty, sam na pi szę, że ow szem. Pew nie,

że się nie znam, ale po pro stu sta ram się na co

dzień roz róż niać uf ność od na iw no ści i ocze -

ku ję te go od in nych. Zwłasz cza, je śli to mo że

ko muś za brać kil ka lat ży cia.

Mo że ten stan po de ner wo wa nia wy ni ka

z fak tu, że mnie sa me go do się gło ostat nio

„ka rzą ce ra mię spra wie dli wo ści”. Dy gre sja –

pa mię tam z dzie ciń stwa, że kil ka krot nie ro -

dzi ce wy mie rza li mi spra wie dli wość, ale

nigdy ra mie niem, a przy naj mniej ra mię nie

było czę ścią wy mie rza ją cą bez po śred nio. No

więc „ka rzą ce ra mię spra wie dli wo ści” do pa -

dło mnie ostat nio i to dwu krot nie. 

Naj pierw przy szło we zwa nie do uisz cze nia

„opła ty spe cjal nej” za nie opła co ne par ko wa -

nie sa mo cho du na uli cy w War sza wie. Spoj -

rza łem na da tę wy kro cze nia. Sty czeń 2004!

Kur czę, a ja głu pi my śla łem, że po ta kim cza -

sie na wet kra dzież z wła ma niem z bro nią

w rę ku się przedaw nia. Oj, jak się unio słem!

Jak się zbul wer so wa łem tym fak tem prze śla -

do wa nia! Za czą łem wy pi sy wać na kart ce na -

zwi ska au to ry te tów, któ re mo gą się za mną

ująć w tej spra wie, już wi dzia łem te pu bli ko -

wa ne na pierw szych stro nach ga zet otwar te

li sty pro te sta cyj ne, de mon stra cję twór ców

pod bu dyn kiem Mi ni ster stwa Spra wie dli wo -

ści, mo je zdję cie w kaj dan kach na okład ce

mie sięcz ni ka „Ło wiec Pol ski” (bo mam na -

dzie ję, że my śli wi też by sta nę li za mną mu -

rem), de le ga cje rol ni ków śpie wa ją cych

pie śni pa trio tycz ne pod bu dyn kiem Za rzą du

Dróg Miej skich w War sza wie – spraw cy te go

prze śla do wa nia… Tak się na krę ci łem tą 

at mos fe rą wal ki o pra wa czło wie ka dys kry -

mi no wa ne go ja ki miś za daw nio ny mi zo bo wią -

za nia mi, że z ca łej si ły rąb ną łem rę ką w stół,

po wie dzia łem gło śno „Dość!” i… Do ko na -

łem prze le wu wy mie nio nej kwo ty na wska -

za ne kon to.

A pa rę dni póź niej przy szło zdję cie z fo to -

ra da ru. I zno wu po czu łem się upo ko rzo ny.

Nie ko niecz no ścią za pła ce nia za prze kro cze -

nie pręd ko ści. Ale kur czę, tych z te le wi zji,

z ga zet, z in ter ne tu ści ga ją al bo aresz tu ją:

FBI, CIA, In ter pol, Gu ar dia di Fi nan za.

A mnie do pa da Straż Gmin na w Ko byl ni cy.

Ktoś zło śli wy mo że po wie dzieć – ja ka gwiaz -

da, ta kie FBI. Nie mam nic prze ciw ko Ko -

byl ni cy, mi ła, zie lo na gmi na, ale czy

miej sco we wła dze nie mo gły by, w tro sce

o lep sze sa mo po czu cie ka ra nych za prze kro -

cze nie pręd ko ści, na wią zać mię dzy na ro do -

wej współ pra cy? 

– Wiesz, do sta -

łem czte ry punk ty

kar ne od In ter po lu

w Lyonie, od dział

w Ko byl ni cy. 

No, to ja koś

brzmi! �

ARTUR ANDRUS
zdj. Andrzej Mitura

Karzące ramię 
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